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PRENUMERATA 
Miesięcznie we Lwowie 
3 zł. 30 gr., palnie, s S 
9 zł. 40 gr., z dost 
do domu i w całej P 
ace z przesyłką pot 
3 zł. 60 gr., kwartal' 
10 A 20 gr., za grani 
miesięczni e5 żł 50 £ 
kwartalnie 15 zł. 50 ; 


CENA NUMERU 


15 gr. 


Na dworcach kolejow. 
17 


gr. 
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Projektuje i urządza 
wszelkie zaklady drukarskie 


LOYMŁELEEFTYNOLOCOPIKEELYO JEAN OOO TL E 


Na składzie wszelkie maszyny, przybory drukar- 
skie. Farba i masa walcowa. Papiery wszelkiego 
rodzaju i formatu. 


Fachowe przedsiębiorstwo da przemysłu 
grafczaego i papierniczego 


GRAFIKA" 
MAREK SEIDE, LWÓW 
nlica Krzywa IL. Telef. 19-03, 


Zastępstwo i skład na Polskę: Fabryki czcionek 
i linji mosięże. POPPELBAUM, WIEDEŃ. 


Przy zapotrzebowaniu wszelkich maszyn i przy- 
borów drukarskich proszę żądać oferty. 8824 


„PEPEGE” 


Lwów, Czwartek dnia 25 Grudnia 1924 


Po kr 
gr. 
wyraz (i gr. Kupno i sprze- 
h daż 8 gr. Matr ymgaigine 
12 gr. Poszukujący cy 
4gr. Na kolumnie Ca 
paski i inaeraty po gr. 
= W przewodniku o E 


wychodzi codziennie œ godzinie 6 rano, 


Rok XLII 


CENY OGŁOSZEŃ ; 
Za wiersz milimetrowy 
Zwyczajny za tekstem ro gr 
Nadesłane i nekrologja 30 gr 
Na pierwszej kolumnie 50gr 
Przed kroniką i w rubryce 

„Repertuar“ 40 gr. 0- 
nice i komunikatach 35 gr. 
Dział ekonomiczny 40 
Drobne ogłoszenia za każdy 


no-reklamowym po 15 gr. 

(najmniejsze 1 zł. 5o gr.). 

Ogłoszenia zamiejscowe 250/ 

drożej, zagraniczne a 500ją 
drożej. 


— Konto czekowa P. K, O. 140.561, 


POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 
Żądajcie wszędzie 


KALOSZY 


PIERWSZEJ W POLSCE FABRYKI KALOSZY I OBUWIA SPORTOWEGO 


POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY 
| AKC. 
W GRUDZIĄDZU. srs 


Dzisiejszy numer | 
zawiera 


tem pokoju. „Pokój ludzioia dobrej woli“ 

y a — to było pierwsze hasło, jakie zabłysło 

20 stronic. a betleemską stajenką. Pokój — marze- 

nie narodów — jest możliwy, osiągalny, 

ale pod jednym warunkiem: dobrej woli. 

Przejrzymy tylko ostatni okres nasze- 

[go państwowego żywota. Wypłynęliśmy 

z chaosu walutowego, wprowadziliśmy do- 

(Kor. paryska). 2|brą monetę, uporządkowaliśmy wiele me- 

M. o DDA w DAWNYM chanizmów społecznych, wyrzekliśmy się 

ad o szeregu wad, weszliśmy na drogę twór- 

A eM r Na SPA czej pokojowej pracy — ale dzięki dobrej 
W dodśtku': woli całego społeczeństwa. 


g y Jeszcze nam jednego potrzeba: po- 
o n owa BOCESEAN <ABQBR ”„|koju wewnętrznego, pokoju na terenie par- 


Bojan, POLITYKA KOŚCIELNA NA WSCHO:jlamentarnym, pokoju w administracji, po- 


K. Zakrzowski, POPRZEDNICY CHRZEŚCIJAN-|KOju między WOD Pnecodowościany 
STWA. spokoju w miljonowych duszach pracują- 
H. Raae WŚRÓD WYCHODŻTWA. 
leton. 


(Fer cego ludu. jJeżeliśmy tego nie osiągnęli, 
M. Hauserowa, ŻOLNIERZ POLSKI NAD ELE- to winę przypisać należy ludziom, którym 
MENTARZEM, 


9| zabrakło dobrej woli. 
k GK AND "4 cay pak Pokój jest przywilejem ludzi dobrej 
W. Jenner. OSZCZĘDNOŚĆ A WSPÓŁDZIEL-|woli. Lecz na taką wolę muszą się zdo- 
> i3|być obaj przeciwnicy w równym stopniu. 
IETLE a . Ne : 
= RE DZY ze eA m ąlPokój jest układem obustronnym, jego 
P, Mille. NUREK, (Tłum. M. K.) Nowela. 5 trwałość zależy od szczerości a szczerość, 
to owoc dobrej woli. 
Dobra wola nie jest ani stratą ani 
upokorzeniem. Cożeśmy zyskali przez to, 
żeśmy rozpoczęli walkę narodowościową? 


Treść numeru : 


DOBREJ WOLI POTRZEBA. (Art. wstępny). 1 
J. Zahradnik. PO KOLĘDZIE IDZIEMY (wiersz), 2 
W. Jampolski.  PSYCHOLOGJA I POLITYKA. 


WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM 
WSPÓŁPRACOWNIKOM | PRZYJACIOŁOM 
ZASYŁAMY NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 


WESOŁYCH ŚWIĄT, : 
Redakcja. 


OK 


Dobrej woli potrzeba ! 


Święto Bożego Narodzenia jest świę-|Jaką mamy korzyść, że pewne warstwy 


i stronnictwa reklamują swoją czystość ra- 
sową i patrzą z pogardą na ludzi, którzy 
szukają pokojowego współżycia? Jaki za- 
szczyt osiągnęliśmy w Europie, przez to, 
że się nawzajem poniżamy, wyklinamy 
i prześladujemy? 

Polskę zamieszkuje 20 miłjonów ludu 
wieśniaczego. Jakaż istotna różnica zacho- 
dzi między chłopem na wschodzie czy na 
zachodzie? Wszyscy chcą żyć i pracować 
w pokoju, wszyscy są zgodni w celach 
i przekonaniach, więc na jakiej podstawie 
ich przedstawiciele są wrogami? Kto ich 
upoważnił do utożsamiamia różnych am- 
bicji i poglądów z celami jednolitej masy? 
Czemu jest rozbicie na górze, skoro u do- 
łu jest zgodność celów i dążeń? 

Próżno jest pytać o winę i żądać spo- 
wiedzi i żalu za grzechy. Żyjemy w okre- 
sie powszechnego wyścigu pracy, w go- 
rączkowej dążności do udoskonalenia for- 
my życia w imię postępu i kultury, nie 
czas więc na procesy. Nie możemy za- 
trzymywać rozwoju państwa w ramach na- 
szych zaściankowych aspiracji. 

Chwila domaga się od nas czynów, 
czyny potrzebują organizacji a organizacja 
dobrej woli zorganizowanych. 

I znowu wpadamy w ten sam postu- 
lat: „Dobrej Woli!* 


KURJER LWOWSKI z czwartku dnia 25 grudnia 4924, Nr. 1925, 


Po kolędzie idziemy... 


Niewymierne dziś świata zmierzymy krawędzie, 
Będziemy, szukający, chodzić po kqiędzie, 
Aby go odnaleźć nigdzie — albo wszędzie. 


Będziemy się tak błąkać od bramy do bramy, 
Brnąc poprzez noc czarniejszą od grobowej jamy, — 
Otworzą drzwi: „Do kogo ?— Nie, my Go nie znamy, — 


Ktoś inny nam otworzy: „Z czemże wy, chłopaki? 
„Ach, dzisiaj Narodzenie! Macie tu groszaki. 
„Czegóż jeszcze? Co? Chrystus?! — Nie wiem, kto to taki." 


Aż zajdziem do starego, samotnego domu, 


Jest Chrystus... 


Gdzie nikt już nie rozewrze drżących drzwi nikomu, — 
Tylko czyjś głos się ozwie, niemy, pokryjomu... 


Jakże wy niedorzecznię szukacie, pukącie ? 
Ghoćby iłu gdzieś mieszkał- po czem Go poznacie ? 
Po nieznanym uśmiechu, niewidzialnej szacie? 


l pocóż szukać Tego, który się nie kryje ? 

Nie dziś się w was narodził — od wieków w was żyje. 
I jest, jako to światło ni wasze ni czyje... 

I pocóż niewymierne przemierzać krawędzie ? — 
Niemasz Go w żadnem miejscu — w waszych serc kolędzie 


I jak światło waszych ócz — jest wszędzie. 


Jan Zahradnik. 


Niemcy domagają się opróżnienia 
strefy kolońskiej. 


Paryż. Dzienniki donoszą, że rząd niemie- 
cki ma zamiar zarządzić przerwę w: Świadcze- 
niach rzeczowych w razie, jeżeliby Anglia nie o- 
puściła strefy kolońskiej w oznaczonym termi- 
nie, ti. 10, stycznia 1925. Natomiast w dobrze 
poinformowanych kołach miemieqkich twierdzą, 
że wiadomość ta jest nieuzasadnioną. Rząd nies 
iniecki chce wprawdzie energicznie zaprotesto- 
wać przeciw takiemu opaźnianiu ewakuacji, gdyż 
tó narusza postanowienia traktatu wersalskiego, 
ale nie zamierza wcale przerywać swych świad- 
czeń. Za pewnik można iednak uważać, że Niema 
cy w tych rokowaniach nie będą skłonni dó po- 


Pozyczki dla bezrobotnych 


WatSzawa, 23 grudnia, Zarząd funduszu dla 
bezrobotnych przystąpił do wypłacania pożyczek 
pozostających bez pracy pracownikom umysło- 
wym. Prawo do pożyczek maią przedewszyst- 
kiem ci, którzy utracili pracę w czasie między 
1 stycznia a 1 października. (AW) 

+ « 

Kompetuiący, winni się zarejestrować w Pañ- 
stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy we 
Lwowie przy ul. Rutowskiego 11, H. p. i przed- 
stawić następniące dckumenty: 1) dowód osobi- 
sty, 2) zaświadczenie wydane prze% właściciela 


czynienia Francii znacznych koncesyj, iak się 
tego domaga rząd francuski. (AW). 


Londyn, 23 grudnia. „Daily Tel.“ na podsta- 
wie informacyj z min. wojny donosi, że wojsko 
wa komisia kontrolną w swem ostatniem ra- 
wozdaniu wymieniła cały szereg wykroczeń nie- 
mieęckich przeciw postanowieniom traktatu wer- 
salskiego, dotyczącym kwestii rozbojenia. Zarzą- 
dzono zniesienie tajnych organizacyj, wielkiego 
sztabu gener, zniszczenie maszyn w zakładach 
Kruppa, które wyrabiały części składowe do 

| „Grube Beriy', iakoteż zniszczenie zakłądów 
stali w Spamdau. (AW.) 


pracowników umysłowych. 


domu. stwierdzające stan rodziny bezrobotnego 
i czas zamieszkaga „we Lwowie (conajmniej 3 
miesiące i 3) zaświadczenie pracodawcy: a zwołe 
nieniu z ostatniej pracy z podaniem daty i powo- 
du zwolnienia, oraz wysokości pobieranej płacy. 
Wszyscy, którzy zarejestrowali się wi Związ- 
kach zawodowych przed 1. grudnia br. maią 
pierwszeństwo w otrzymaniu pomocy, muszą jed- 
nak do rejestracji powyższej się zgłosić i przed- 
icżyć żądane dokumenta. 

Rejestracię rozpoczyna Urząd Pracy w so- 
botę, dnia 27. grudnia br. 


RTAKIAŁ: 


Polityka i psychologia. 


(Korespondencja „Kuriera Lwowskiego".) 
Paryż, 17 grudnia. 

Dwa zasadniczego znaczenia fakty zaobser- 
włować dziś można w polityce Światowej. Są ni- 
mi: skoalizowanie się, całej kulturalnej opinii świa- 
ta przeciw polityce i akcji bolszewickiej (mowy 
drut kolczasty, moralny, stokroć bardziej groźny 
iskuteczny od dawnego fizycznego) i odpływ 
silnej dotąd. fali sympatii czy rachub, ulokowa- 
nych na koncie nieimieckiem, 

Przyczyny tych faktów łatwo określić. Leżą 
one nietylko w dziedzinie interesów i obliczeń po- 
litycznych, ale w uczuciowej reakcji demokraty- 
czmego ducha zachodu, na bizantyńską przebie- 
głość rosyjskich mężów stanu i na ociężałe pod- 
stepy niemieckich polityków. 

Na zachodzie, we Franci, w Austrii dalej w 
Ameryce, dokonał się szereg zasadniczych prze- 
obrażeń politycznych. Przemiany te są wynikiem 
zderzenia się sił politycznych zdecydowanych, 
działających jawnie i konsekwentnie. We Francji 
zwycięstwo demokragqii, patriotycznego pacyfi- 
zmu, w Anglii i Ameryce po okresie polityki świa 
towej, humanitarnei, reprezentowanej  kałeino 
przez Wilsona i Mac Donalda, zamknięcie się w 
obrębie swego kontynentu czy imperium, przy 
czem Oczywiście ciągłość rozwoju nie zostaje 
przerwana, a pozostałości jednego okresu wni- 


kają w drugi — We wszystkich tych krajach" 


walczono jawnie i lojalnie dla utrwalenia wy- 
tkniętych i konsekwentnie później realizowanych 
celów. 

Polityka bolszewicka probuje iść dwiema 
drogami: pryncypialną i oportunistyczną. Na 
pryncypialnej chce w sposób gwałtowny i na- 
tychmiastowy Zniszczyć obecny ustrój społecz- 
ny i polityczny i wprowadzić nowy. Okazało 
się jednak. że pod grozą zagłady trzeba się liczyć 
z istniejiącemi stosunkami, że nie można zerwać 
kontaktu ze „starym światem“, z jego metodami, 
doświadczeniami j dorobkiem, Wynika stąd dru- 
ga droga: oportumistyczna. By nie zginąć z głodu 
trzeba było zbliżjyć się do grzesznego kontrre- 
wolucyjnego świata — a kontrrewolucyinem jest 
wszystko, co nie jest bolszewickiem: więc i ra- 
dykalizm į socializm. Trzeba było przemówić u- 
przejmie. Trzeba było samemu „uwstecznić” się 
w metodach, urządzeniach, a co za tem samem 
idzie: i w usposobieniach. Pryncypialiści z uspo- 
gobienia poszli drogą pryncypialną, oportuniści o- 
portunistyczną. 

Zaczęto nawiązywać stosunki polityczne. 
Poczęto prosić o pożyczki. Najbardziej gładcy i 
wymowni dyplomaci bolszewiccy ruszyli na 
podbój pokojowy zanfania i — kapitału. Rakow- 
ski osiadł w Londynie, Krassim w Paryżu, Joffe 
we Wiedniu. Uprzejimą melodia słów mieli uśpić 
czujność, usunąć niepokój, wyprosić, wykraść 
dalsze narzędzia walki. 

Nie poszli sami.  Przedstawicielom jednego 
oblicza bolszewickiego — raczeł maski — doda: 


no reprezentantów: drugiego. Za dyplomatami po- 
jechali agitatorzy. Za frakami pojawiły się ru- 
kaszki. Poczęły napływać kilogramy uprzejmych 
nót i tonny rewolucyjnej bibuły. Twarz czerwo- 
tego Mefista wykrzywiła się szyderczo. Jakiś 
ty głupi, stary świecie! 

Stary świat mimo swego wieku zrozumiał, 


Zwrócił uwagę, że z notami Rakowskiega 
przyszedł list Zinowiewa; że równocześnie 2 
Krassinem przyjechał Sadoul; że propaganda 


bolszewicka objęła kraje macierzyste i kolonie i 
że tam, gdzie dłoń podpalacza mogła sięgnąć — 
w Estonii -— wybuchły płomienie. 

Zachód może raczej obraził się, niż przestra= 
szył, Narody uczuły się, dotknięte tem, że tak. 
nisko oceniono ich dar orientacyjny. Dla Angli- 
ków bolszewicy raz jeszcze przestali hyć gei 
ielmenami. Koszarowy, szary despotyzm, abso- 
iutystyczne zachcianki pół-barbarzyńskie: Rosji- 
oburzyły radykalne, nawet rewolucytne czynni- 
ki Francji, szczycącej się tem, że jest krajem re- 
wolucji i wolności. Czyż Francia dziś ma do Ro- 
sji iść na naukę? 

Agitatorzy zniszczyli dzieło dyplomatów. 
Pierścień niechęci i nieuiności zamknął stę wo» 
koło Rosji. 

O ile o Niemcy idzie, to problem jest jeszcze 
prostszy. à 

Po szale wojennym zapanował głód pokoju. 
Rzucić most przez przepaść, zbliżyć się do wro- 
gów, pogodzić się z nimi. Pomóc Niemcom pacy- 
fisttycznym, by odpedziły precz zmorę cezaryzimiu 
i militaryzmu. Demokracja francuską przede- 
wszystkiem ożywiona była tym duchem. Herriot 
wyciągnął rękę, 

I przyszły wybory niemieckie z ich niezde- 
cydowanem, niewyraźnym wynikiem. A po wy* 
borach, mimo pewnego sukcesu lewicy, ciężar 
sytuacji przesuwać się począł na prawo. P. Stre- 
semann, niemiecki Witos, o znacznie zresztą roz- 
leglejiszym horyzoncie, znów kręci i mąci. Prasa 
francuska zapytuje zdziwiona i oburzona: Jak 
to? Po lewicowych niby wyborach -— prawicowe 
kombinacie rządowe? Demokratyczna opinia 
francuska, czasem zbyt porywcza i łatwowierna, 
iest urażona i wroga. Bardzo dotąd dla Niemiec 
przychylny radykalny „Oeuvre* zmienił ton. 
Daje temu wyraz artykuł przywódcy socialisty- 
cznego Paula Boncoura. A w „Ere nouvelle“, u- 
chodzący za. arcy-germanofila prof. Wiktor 
Basch wręcz pisze: „Jeżeli prawica niemiecka 
obejmie ster mządów, to my, pacyfiści, zwolęnni- 
cy porozumienia irancusko-niemieckiego, zażąda 
my od p. Herriota, by rządowi temu nie czynił 
żadnych ustępstw, by ami o minutę nie przy= 
spieszył ewakuacii zajętych obszarów, by za 
żadną cenę nie uszezuplał naszych sił wojsko- 
wych i by jak najusilniej czuwał nad naszem 
magrożonem bezpieczeństwem“. Zapewne są ta 
ostrzeżenia, lecz po takim zawodzie trudnym 
jest powrót do sielanki. P, Stresemann zresztą —= 
podobnie jak i inni politycy — nie nauczy się już, 
że chyfrość to nie mądrość, a cygaństwo to nie 
polityka, 

Niemcy i Rosia nie liczyły się z psyichoło- 
gią zachodu. D'atego ich akcje polityczne znacz 
nie spadły. 

Włodzimierz Jampo'ski. 


Na świeła WINA : piit 


EDMUNDA RIEDLA 


Kiedy obchodzono Sweta Bożego Narodzenia. 


(J) Boże Narodzenie, święto obchodzone w 
Koście!'e . łacińskim, dopiero od czwartego wieku 
po Chrystusie, dnia 25 grudnia. Kościoły wscho- 
dnie pierwotnie w różnych miesiącach święto tu 
obchodziły: dnia 6 stycznia, w kwietniu, w maju, 
a nareszcie za czasów Chryzostoma (IV. w 
uznały za rzetelną rachubę rzymską. Aż do czar 
su zmniejszenia świąt, uroczyście przez lud ob- 
chodonych, t. i aż do r. 1775, świętowano u nas 
w Boże Narodzenie przez cztery dni, potem przez 
trzy, w tym roku jeszcze przez dwa dni, w następ 
nym zaś, na skutex rozporządzenia prezydenta 
Rzplite;, świętować będziemy jeden dzień, 

W pierwszy dzień tego Święta dozwolono 
kapłanom po trzy msze cedprawiać. Zwyczaj ten 
powstał stąd, że w początkach Kościoła, szcze- 
gólnie podczas prześladowań, kapłani uciekając 
z miejsca w miejsce, po kilka razy na dzień, nai- 
częściej w nocy, msze odprawiać musieli. Potem 
zwyczaj ten utrzymano z pobożności. 

Dzień poprzedzający święto Bożego Naro- 
dzenia, czyli wigilię, Kościół przeznacza na post 
i ime miartwiące praktyki. wieczór zaś tego dnia 
na uczte, która w pierwszych czasach chrześci- 
łaństwa odbywała się w Kościele po nabożeń- 
stwie. Z początku były te uczty skromne i bie- 
dniusieńkie, z czasem jednak przemieniły się w 
tętniące radoścą żuca zabawy. Odtąd odbywali 
:e chrześcdanie tyko w domach, a zatytkiem ich 
pozostawała wieczerza więtuna 


Grand *Vin Mousseux£Qualitć 
Superieure 


EXCELSIOR 


8649 
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych 
restauracjach i handlach delika'esów. 


` 1 e Vp h DA 


Boże Narodzenie 
w Starym Lwowie. 


Z lwowskiego rynku spędzono już przekup- 
niów, zawierają się z trzaskiem odrzwia sklepów 
i bud kramniczych. Opustoszało miejsce ciżby 
i natłoku, umik! rozgwar targowicy, przygoto- 
wując ciszę świętałną, by w niej uroczyściej roz- 
brzmiała kolendowa pieśń. Szary mrok nasnuwa 
«ię zwplna od nieba, zgęszczony przystaje po 
zaułkach i budzi światła w oknach rynkowych 
kamienic. Ale niedługo przyciemni te Światełka 
łuna, co nad miastem zawiśnie w wieczór wigi- 
Aliny. 

Oto wieżdża na rynek szesnaście fur pełnych 
suchego drzewa. Przysyła je pan louher czyli u- 
szędnik ekonomii miejskiej, boć starodawnym 
obyczajem cztery Stosy na czteru rogach rynku 
zapalić trzeba, Równocześnie „wedle rozkazania 
P. Sixta natenczas burmistrza” dźwigają pachoł- 
'kowie miejscy z cekhauzu trzydzieści hakownic 
f dwie armatki zwane babami. Już naprzód cieszą 
«ię wyrostki i gawiedź miejska na ono wiwatowe 
girzelanie. Na wysokiej zaś wieży ratuszowej 
przedmirchaje trębacz miejski trąbitę, by dobyć 


URJER LWOWSKI z czwartku dnia 25 grudnią 


0ZK0SZE 


we wspaniałym komedjodramacie w 7, ię z prologiem p. t. 


1924, Nr, Tofs. 4 


Największy tragikomik świata BUSTER KEATON 


KA 


oŚCINNOŚCI 


Przygody zakochanej pary w nurtach Niagary oraz dzieje pierwszej na 


KADRZE świecie podróży koleją. Wkrótce ukaże się na srebrnym ekranie APOLLA. 


PROJEKT POMNIKA DLA WSZYSTKICH 
BOJOWNIKÓW O NIEPODLEGŁOŚĆ, 
Warszawa, (AW). Na zaproszenie gen. Si- 
korskiego odbyło się zebranie w sprawie budowy 
pomnika ku pamięci bojowników o niepodległość. 
Skrystalizował się projekt, aby. stworzyć pomnik, 
który byłby aktem hołdu dla wszystkich bojow- 
ntsłów © niepodległość Polski od czasu utraty 
wolności politycznej aż do chwili jej wskrze- 
czenia. Jako najodpowiedniejsze miejsce pod 
pomnik uznano plac Saski. Na projekt ma być 
cgłoszeny konkurs. (AW.) 


AKADEMJA KU CZCI SIENKIEWICZA 
w SOFJI 

Sofja, 23, grudnia. W niedzielę odbyła się z 
in'ciatywy ministerstwa oświaty! i towarzystwa 
po'fkc-bułgarskiego uroczysta akademia ku czci 
Sienkiewicza. Uroczystość ta przybrała charak- 
ter manifestacji i sympatii dla narodu polskiego i 
zgromadziła liczną, wyborową publiczność, Mię- 
ózży innymi był obecny król Borys, księżniczka 
Eudochia, rząd i przedstawiciele duchowieństwa. 


NIEUDAŁA WIZYTA SOWIECKA, 
Warszawa, 23. grudnia, Dnia 19. bm. banda, 
złożona z 20 osób. dobrze uzbrojonych,  usiło- 
waja przejść granicę od strony sowieckiej koło 
strażnicy Jóżkowcew w pow. krzemienieckim. Po 
sterunek polski odparł bandę ogniem karabino- 
wym, (Pat.) 


DAUZENOKIGOU 


= likiery = 


Abricotine Banan 
Cherry Curaeco tripl see 
Griotte Menthe glaciale 
Orange sec see Rose 

Souverain, 8521 
tonów co nafczystszych i ludziom dobrej woli 


przedziwne „Gloria in excelsis“ anielskie przy- 
pomnieć, albo też ozdobną swoją muzyką grai- 
ków niebiańskich zgoła zakasować. 

Wśród służby miejskiej radość panuje, bo 
nie ominęło jej „strucelne”,„. Więc dostali pisarz 
prowentowy, służący lomuherji, odźwierny, bur- 
mistrz nosny i dwaj służący wójtowscy po 15 gT., 
zaś hajducy, włożnice, palacz ratuszowy, zganiacz, 
słudzy  burmistrzowscy i trębacz po groszy 
sześć. Nie ominie trębacza jeszcze osobliwa kon- 
tentata. Niechno jeno ozdobnie a szumnie adtrą- 
bi granie swoje „na jutrznię Bożego Narodzenia" 
— a dostanie całego złotego. 

Nie zapomniało miasto o, hohoracjuszfich i 
śle im również „Kolendę*. Wiec „patrzy się, Jego" 
mości księdzu arcybiskupowi donatywa z czte- 
rech: garncy małmazji, Jegomości księdzu sufra- 
ganowi z dwu, panu burmistrzowi przypadnie 
ieden garniec i coś tam jeszcze zostanie dla rek- 
tora szkoły katedralnej, Oiców Jezuitów i Kar- 
melitów. Wydatek ten opędzi kaka miejska kosz- 
tem 36 złp.*) 


— o 


*) Archiwum Miejskie we Lwowie. 
rachunków z lat 1629 pag, 241, 
i 380, 1631 pag. 386, 1632 pag. 654, 


Księg! 
1630 pag. 373 


ZMIANA RZĄDU W CZECHOSŁOWACJH? 
Praga, 23 grudnia, Wiedeńskie B. K. „Bohe- 
mia“ dowiaduje się z rzekomo dobrze poinformo* 
wanego źródła, że gabinet Svehli poda się z po- 
czątkiem stycznia do dymisjii ząproponuje prezy- 
dentowi utworzenie gabinetu urzędniczego. Sze* 


fem nowego gabinetu miałby być szef sekcji dr. 


Bobek. „Prager Presse“ wymienia również no- 
wego kandydata na lirezydenta minisrów, dra 
Czernego, który był już szetem rządu urzędnicze- 
(Pat.) 
WIEMY, JAK TO SIĘ ROBI. 

Londyn, 23. grudnia. Rakowski wystosował 
do Chamberlaine'a pismo, w kłtórem zgłasza 
akces rządu sowieckiego do przeprowadzenia 
śledztwa i gwaramtuje bezpieczeństwo dostawcy 
listu Zinowiewa. (Pat.) 

— uu 


Wiadomości telegraficzne. 


Na święta prem. Grabski wyjeżdża do Spały, 
gdzie będzię gościem Prezydenta Wojciechow- 
skiego. (AW.) 

Lord admiralicji górnikiem. Cywilny lord 
ndmiralicji w gabinecie Mac Donalda, Hoodge. 
który był przedtem zwyczajnym górnikiem, po- 
wraca do swego poprzedniego zajęcia. (Pat.) 


ZADAJ CIE KIERÓW 


SPECJALNOŚĆ 


TRIPLE -SEC. 


Szary mrok nashuł się iuż obficie od nieba 
i zgęszczony cięży nad Światem ciemnością wie- 
czoru. Sklep niebiedki wybija dłoń boża złotemi 
ćwiekami gwiazd. Po komnatach zapalają świece, 
zaczem blask złotawy tuli stę do szybek. Ale 
gwiazdy pogasną i lśnienie okien przycichnie, 
gdy luna betlejemska nawiśnie nad miastem. Już 
pachołkawie miejscy na czterech rogach rynku 
podkładają zapalone wiechcie słomy pod stosy 
wysokie. 

Kędyś w ciamym zaułku wąskiej uliczki wy- 
czarowuje łaska pokory i świętej prostoty chwy- 
tająca za serce pastorałką. Kltoś śpiewa: 

Alibo pięknie zagrajcie. 
Alibo mi gęśle dajcie, 
Ja będę grał. 
Będę śpiewał 


I małe Dziecię z Józefem kolysał... 
Milknie Śpiew, cisza nastaje i jeno smołne 


szczapy z lasów brzuchowickich w ogniu na ryn- 
ku trzaskafa 


Lwów dawny zasiada do wigiliinego stołu. . 


Mieczysław Opałek. 
—ox0— 


KURIER ŁWOWSKI z czwartku dnią 25 grudnia 1924, Nr. 1925. 


4 
li E ES E 

L. Wieleżyń:«i A. Tabiński 

7? Lwów, Piekarska 1 c. Tel. 27-32, 
Poleca zdjęcia stylowe, portrety, tableaux, prze- 
źrocza, grupy, albumy i t. p. 8669 


EERON „LF 41. 


Kalendarzyk. 


Dziś rz. kat Adama i Ewy; gr. kat. Danyiła. Jutro 
rz. kat. Narodzenie Chr. Pana; gr. kat. Spirydjona. — 
Wschód słońca 7-22; zachód 3'25 


Teatr Wielki. 


Środa Teatr zamknięty z powodu Wigiiji. 
Czwartek 25 bm. o godz. 7.30 „Eugeniusz Onegin.“ 
Piątek 26 bm. o godz. 330 „Betleem polskie", 
Piątek 26 bm. o godz. 7 30 „Hugenoci*. 
Sobota 27 bm. o godz. 3.30 „Wicek i Wacek*. 
Sobota 27 bm. o godz. 7.30 „Lampa Alladyna“ 
Niedziela 28 bm. o godz, 3.30 „Komisarz sowiecki” 
Niedziela 28 bm. o godz. 730 „Eugenjusz Onegin*. 
Poniedziałek 29 bm. o godz. 7.30 „Lampa Alladyna“ 
Wtorek 30 bms=o godz. 7.30 „Eugenjusz Onegin“ 
Środa 31 bm. o godz. 7.30 „Cyrnlik sewilski* 
Czwartek 1 stycznia o godz. 7.30 „Lampa Alladyna" 


Teatr Mały, 
toda Teatr zamknięty z powodu Wigitji. 
Czwartek 25 bm, o godz. 7.30 „Tryumt medycyny* 
Piątek 26 bm. o godz. 7.30 „Trympf medycyny*. 
Sobota 27 bm. o godz. 7.30 „Tryumf medycyny* 
Niedziela 28. bm. o godz. 7.30 „Prawo pocałunku” 
Poniedziałek 29 bm. o godz. 7.30 „Tryumf medy- 


cyny 
Wtorek 30 bm. o godz. 7.30 „Prawo pocałunku” 
Środa 31 bm. o godz. 7.30 „Tryumf medycyny* 
Czwartek | stycznia o godź 7.30 „Tryumf medy- 
cyny. 
Teatr Nowości. 
roda Teatr zamknięty z powodu Wigilji. 
Czwartek 25 bm. o godz, 7.30 „Hrabina Marica“ 
Piątek 26 bm. wyjątkowo o godz. 3 pop. „Hrabina 
Marica“, 
Piątek 26 bm. wieczór „Szampańskie kobietki“. 
Sobota, niedziela, poniedziałek, wtorek o godz. 7.30 
„Szampańskie kobietki“. 
roda 31 bm. o godz. 7.30 „Hrabina Maricaa 
Czwartek 1 stycznia o godz. 7.30 „Szampańskie ko- 
bietki“. 
Teatr Bagatela, 
Codziennie przedstawienie kabaretowe. Pocz o 8 
Kinoteatry: 
„LEW*: „Miłość Chińczyka“. 
„APOLLO“; „Matka niewolnica i kochanka”. 
„Kopernik*: „Gdy walą się trony“. 
„CHIMERA*. „W siódmem niebie“. 
„PASAŹ*: „Powrót Tarzana do dżungli* Elmo 
Lincoln. 
„FATAMORGANA*. „Rok 19055, 
„SZTUKA“: „Tajemniczy potwór“. 


Ze Lwowa. 
— Następny numer „Kuriera Lwowskiego“ wyj- 
dzie z powodu świąt, dopiero w sobotę dnia 27 
b. m. o godz. 6 rano. 

Biura administracji Kurjera Lwowskiego zam- 
knięte będą w czwartek i piątek. 

— Kolendy układu St. Niewiadomskiego od- 
śpiewa chór mieszany Towarzystwa Pedagogi- 
cznego, pod batutą W. Adamczuką w pierwszy 
dzień świąt, w kościele OO. Jezuitów o godz. pół 
do pierwszej, w drugi zaś w kościele OO. Domi- 
nikanów o godz. pół do 11-tej. 

— Na gwiazdkę dla biednej dziatwy złożył 
do naszej dyspozycji dyrektor p, Zygmunt Sz. 
50 zł. Kwotę tę doręczyliśmy W. pani rektorowei 
Abrahamowej Włądysławowej dla towarzystwa 
„Ochrona dziecka‘. 


— Dyskusja budżetowa Rady miejskiej. 
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej nie przy- 
niosło jeszcze końca dyskusji budżetowej, której 
dalszy ciąg przełożono jeszcze na sobotę. 

— Ukończenie kursu dla posterunkowych, 
odbyło się wczoraj bardzio uroczyście. Po złożo 
nych egzaminach przez słuchaczy tego kursu 
w liczbie 60 — nastąpiło rozdanie świadectw, 
popnzedzone  uroczystem nabożeństwem w ko- 
ściele Św. Marji Magdaleny. W nabożeństwie, 
iakoteż w przeglądzie absolwentów, który się 
udbył w podwórzu koszar P. P., przy ul. Leona 
Sapiehy, wzięli udział oprócz władz policyjnych, 
p. wicewojewoda Wodzicki, radca Majewski, pro- 
kurator Gitrtler, oraz grono uproszonych osób, 
Po przemówieniach r. Wodzickiego, oraz ko~ 
mendanta  Wiczyńskiego, kursantom rozdano 
świadectwa. 

— Kasyno i Koło fit.-art, rozpoczyna szereg 
zabaw tanecznych w niedzielę 28 bm. dancingiem 
orąz w dniu 31 b. m. urozmaiconym wieczorem 
sylwestrowym. PEL E 


— ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY — 


— Wypadek z bronią. Do stacji Pogotowia 
rat. zgłosił się wczoraj 19-letni Węgier, Bella 
Hoch, ranny w rękę. Okazało się, że padł on o- 
fiarą nieostrożnego obchodzenia się z bronią je- 
dnego ze swych kolegów, który spowodował 
wystrzał, a kula utkwiła mu w łokciu. Po założe- 
niu opatrunku, odstawiono go do szpitala. 

— Bestialski wybryk sutenera, Bolesław L, 
urzędnik Zakładu pensyjnego, przechodząc wczo- 
taj późnym wieczorem przez pl. Bernardyński. 
został zatrzymany przez jakąś kobietę, jak sie 
później okazalo, dziewczynkę lekkich obyczajów. 
Stanąwszy mimowoli, w tym samym momencie 
został napadnięty przez jakieś indywiduum, pra- 
widopodobnie zazdrosnego kochanka. który wy* 
skoczywszy z bramy jednego z domów, począł 
go okładać nahaika skręconą z drutów po gło- 
wię tak długo, aż ten zbroczony krwią padł na 
chodnik. Napastnik zbiegł a ofiarę jego zbrodni- 
czych instynktów w stanie bezprzytomnym ©oa- 
wiozło, po założeniu prowizorycznych opatrtun= 
ków, pogotowie rat. do szpitalą. 

— Wielka kradzież obuwia, Do magazynu 
obuwia Mechla Frenkla, mieszczącego się w po- 
dwórzu domu przy uł. Skarbkowskiej 1. 7, wła: 
mali się ub. nocy złodzieje i wynieśń niepostrze- 
żenie okoto 100 par obuwia wartości 3.000 zł, — 
Policja rgzpoczęła Śledztwo. 

——OKO—— 

Sekcja narciarska „Czarni* komunikuje: 
„Otrzymaliśmy telegram ze Sławska, że w gó- 
rach deszcz, Śniegu niema. Skutkiem tego kurs 
narciarski zapowiedziany na 26 b. m. odbędzie 
się w terminie późniejszym. 

——oox0— 

Dla bezdomnych techników na słodszą her: 
batę w dniu wigilijnym St. Jaworski — Droho- 
wyże 8.00; Dla „Sybiraka“ St. Jaworski — Dro- 
kowyże 4.00, 


Plerwszorzędne wyroby poznaje się przy 
zakupnie według ich marki. Tak samo i znane 
mydło „JELEŃ SCHICHT“. Ponieważ ukazuje 
się w handlu wiele małowartościowych naślado- 
wnictw, zaleca się zwracanie bacznej uwagi na 
to, aby każdy kawałek p'awdziwego mydła 
„Śchichta* zaopatrzony był w napis „Schicht“ 
i w markę ochronną, przedstawiającą „Skaczą- 
cego Jelenia“. 


Z całej Polski. 


Świąteczną renuimeracie otrzymają praco- 
wnicy pocztowi do IX kategorii. Centralna dy- 
sekcja poczt przeznaczyła na ten cel 300.000 zł.. 
£ czego na Warszawę przypadło 73.000 zł. na 
4.000 pracowników. 

— Zastrzelenie bandyty. We wsi Koazaty 
w pow. Luboml został zabity w walce z policją 
głośny bandyta, Jurko Mazurek. członek bandy 
Bobika. 
TIREE EEG AZ E 
NADESŁANE. 


Od KASZLU i przeziębienia 


używaj pastylki NEO-VALDA 


Wyrobu Laboratorjum Chemiczno -Farnaceut. 
, B. KROGULECKI w Warszawie. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


8536 


TŁUSZCZ JADALNY 
do gofowania 
smażenia i pieczenia 


<o 


881 
do różnych 


Meble 5. Antyki 


poleca po cenach zniżonych 


Stolarnia Zielińskiego 


Kołłątaja 5. w podwórzu. 8750 


„Lwowianka'. 


Niepojętą jest rzeczą, że tyle czekolady i cukrów 
sprowadzamy z zagranicy i z poza Lwowa, gdy tym- 
czasem tutaj właśnie mamy znakomitą wytwórnię cze- 
kolady i cukrów deserowych p. t. „Lwowianka” (ulica 
Marka 2) Wyroby tej firmy odznaczają się niezwykłą 
dobrocią i jakością. Firma produkuje na wielką skalę 
i wszyscy hurtownicy, zamiast zamawiać z daleka ró- 
żne wyroby cukrownicze, powinni przekonać się, ża 
mogą we „Lwowiance* dostać ten sam towar i szybciej 
i taniej a przedewszystkiem oglądnąć wyrób przed 
kupnem. Mając zaś na składzie te wyroby uczynię za- 
dość wymaganiom publiczności, która zawsze i wszę- 
dzie żąda „Lwowianki*. 


Na krawędzi dnia. 
Gwiazdka urzędnicza. 


Nadzieja jest matką... urzędników, a urzędnik 
z zawodu ofiarą zawodu. 

I dlatego p. Żebracki, właściciel siódmei 
ramgi i trojga dzieci, przekonał się dopiero na 
dzień przed wiłją, że gwiazdki nie dostanie. 

Lecz gwiazdka być musi; obiecał przecież 
żonie parę całych pończoch a dzieciom cukierki 
na drzewko. 

Co tu robić? 

Pewien uczony dał się specjalnie powiesić, 
by się przekonać, jakie to myśli przychodzą czło- 
wiekowi pod szubienicą. Kiedy go w umówionei 
chwili odcięto od stryczka, przypomniał sobie, że 
miał jakieś bardzo genialne myśli. n 

Otóż na podobną myśl wpadł pan Żebracki: 
przyszło mu do głowy, że ma pewne stare palto, 
za które handełes dawał już 25 złotych, Jakieś 
dziwne przeczucie pchnęło go do okna. Uirzał na 
ulicy wymarzonego handełesa, zawołał do siebie 
i sprzedał palto zaocznie. d 

Obładowany trzema pakietami, wracał z roz- 
jaśnioną twarzą do domu, | 

— Dostałeś może gwiazdkę? — spytała nie- 
dowierzająco żona. i 

A Niech ich wszystkich pioruny... Gdzie jest 
to Stare palto? 

— Jakto, jakie palto? 

— No to, za które handełes dawał 25 złotych 
On tu zaraz przyjdzie. 

— O Jezu — jęknęła żona. 

— Co się stało — i ciarki przeszły 

łowy do pięty. 

ji E Ja go ad rano sprzedałam za 20 zło- 
tych. Trudno, coś przecidż trzeba było dzieciom... 
" P. Żebracki skamieniał., Już ma gwiazdkę: 45 


złotych deficytu na Nowy Rok. K. 


mu od 


MOM 0. o 
Gdy się dziadek 
do babci zalecał 


sprawiał jej na Gwiazdkę niespodziankę 
w postaci wspaniałego kosza podarunko- 
wego Meinia. 


W rzeczywistości nie istnieje stoso- 
wniejszy k na Gwiazdkę i Nowy Rok 
jak kosz MEINLA, wypełniony naj- 
wyborniejszą czekoladą 1 pralinkami 
Meinla, najlepszemi mieszankami kawy 
i herbaty MEINLA, keksami 1 PU 


Koszyczki podarunkowe na Gwiazdkę 
i Nowy Rok otrzymać można w każdem 
dowolnem zestawieniu we wszystkich 


filjach firmy 


Juliusz Meinl 
zał. w r. 1862. 


Mleczarnia 


miejskiego Zakładu aprowizacyjnego (t zecia 
z rzędu) została otwarta przy ul. Łyczakowskiej 
1 36. i sprzedaje mleko po 38 gr. za litr., oraz 
masło, ser i jaja. — Poprzednio- otwarte mle- 
czarnie mieszczą się przy pl. św. Zofjii pl. Bema. 


8814 


Dodatek świąteczny 
„KURJERA LWOWSKIEGO 
Jt 


1025 — 1925 


Bolesław Chrobry — Królem. 


Przebudowa Polski pogańskiej na chrześci- 
jańską i katolicką wymagała ciężkich wysił- 
ków, złączonych ze stworzeniem organizacji 
kościelnej, którym z konieczności towarzyszy- 
ło przetworzenie luźnego związku plemion 
i szczepów na państwo Średniowieczne w po- 
jęciu zachodniem. 

Pierwotność obyczajów, ale także i wiel- 
kość zadania, jak również rozpacz i nienawiść, 
wywoływana najazdem nowych pojęć i sto- 
sunków, nowych, nieznanych dotąd sił i czyn- 
ników, prowadziły do starć, do walk zbioro- 
wych i ofiar indywidualnych. 

W cieniu olbrzymiej postaci Chrobrego 
widzimy  rozmodłonych  ascetów-męczenni- 
ków, św. Wojciecha i św. Brunona-Boniface- 
go, których krew, w zgodzie dosłownej z li- 
łerą przepisów kanonicznych, spoczęła pod oł 
tarzem kościoła polskiego. 

Cóż dziwnego, że dzieło Chrobrego tem- 
bardziej poświęcało krew ludzką, gdy szło 
o przeciwników i wrogów nowej Polski. Naj- 
bliżsi powiernicy Mieszka |, ojca Chrobrego, 
zapłacili utratą wzroku za sprzyjanie jego 
przyrodnim, młodszym braciom. Chrobry nie 
wahał się oślepić własnego brata ciotecznego, 
księcia czeskiego, by tem łatwiej opanować 
Czechy. Za uwięzienie córki swej przez księ- 
cła Rusi, Jarosława, — odpłacił pohańbieniem 
iego siostry. 

Dwie pierwsze żony Chrobrego poszły na 
wygnanie, gdy tego zażądała polityka chwili, 
a najstarszy syn Chrobrego, Bezpryni, musiał 
ustąpić prawa pierwszeństwa inłodszeniu odeń 
Mieszkowi II, synowi Emnildy. 

Typu Chrobrego nie można sobie jednak 
przedstawić na podstawie wyłącznie powyż- 
szych rysów, chociaż dochodziło do gwałtow- 
mych zatargów nietylko z przeciwnikami, ale 
i z najbliższynii doradcami. 

Same czasy były czysto pierwotne, a nad- 
to upływały one wśród ciągłych wojen. Woj- 
ny z bezpośrednimi sąsiadami były jeszcze ni- 
-czem wobec ciężkiej, pełnej grozy piętnasto- 
łetniej wojny z Niemcami, gdzie szło o wiel- 
kie rzeczy, o niczawisłość od Niemców. Opór 
zaś podczas wojny, to zdrada stanu, którą się 
i dzisiaj karze śmiercią. 

A jednak, gdy czytamy o tem, co się dzia- 
ło współcześnie na dworze św. Stefana, królt 
Węgier, lub gdy przesuwają się przed oczami 
krwawe sceny z życia na dworze kijowskim, 
widać odrazu, że Chrobry, jakkolwiek umiał 
posługiwać się „okrucieństwem, nie lubował się 
w niem i naogół był raczej łagodnym, czasem 
nawet pobłażliwym. 

4: 

Chrobry był wspaniałym t wyjątkowym 
człowiekiem, przerastającym własne społe- 
<czeństwo i urastającym do wysokości między- 
narodowej postaci. Niema w tem żadnej prze- 
sady, ponieważ istotnie oddziaływał na układ 
„ sił nietylko w Polsce, lecz także w Niemczech 

bardze silnie, i silnie na Rusi, w Czechach, 


W rocznicę Keronacji. 


się liczyć z sobą w Rzymie, próbował czynić 
to samo w Bizancjum. Wiemy o tem wszyst- 
kiem dowodnie przedewszystkiem z ust wro- 
ga, niemieckiego kronikarza Dytmara, z jego 
wyrażeń pełnych obaw o przyszłość Niemiec. 

Pociągające zaiste i niepowszednie miał 
Chrobry indywidualne zalety. Umiał nakazać 
posłuch i trzymał Polaków w rygorach żelaz- 
nego posłuszeństwa przez lat trzydzieści trzy, 
bez względu na wysiłki owej wojny z Niemca- 
ma, gdzie kilkakrotnie o mały włos nie skoń- 
czyło się dla Polski przegraną, — a mimo to 
nie udało się Niemcom wywołać intrygi i bun- 
tu, o co im tak łatwo było naprzykład w Cze- 
chach. 

Ale był Chrobry również kochanym czło- 
wiekiem, sam umiał kochać przedewszyst- 
kiem. czego dowodzi stosunek do jego trzeciej 
żony, Emniłdy, bez której nie można sobie wy- 
obrazić długich lat życia Chrobrego. I ona zna- 
lazła na kartach kroniki Dytmara wyrazy pel- 
ne szacunku za wywieranie  dobroczynnego 
wpływu na męża i za bezgraniczne dzieło mi- 
łosierdzia. 

Miała zaś stanowisko ciężkie, gdyż Chro- 
bry był zresztą naturą niepohamowaną i nie- 
powciągliwą, oczywiście w pierwszym rzę- 
dzie w stosunku do kobiety. 

A jednak był to człowiek, w którym do- 
słownie kochały się wyższe ówczesne męskie 

| umysły. Osiągnął najwyższą miarę: kochali go 
| bowiem nietylko swoi, lecz i obcy. Na pomni- 
|ku Chrobrego powinny być wyryte słowa, 
które mu poświęcił świety Brune, Niemiec, 
krewny cesarzy, wielki pisarz, męczennik 
o wielkiej i wzniosłej duszy: „Prawdą jest, że 
kocham Chrobrego jak własną duszę i więcej, 
niż moje życie". To napisał wielki Niemiec 
o wielkim Polaku w chwili, gdy Polak wiódł 
śmiertelne zapasy z Henrykiem II, królem nie- 
mieckim, o egzystencję Polski i własną. 

W czem tkwiła ta wielkość Chrobrego, 
w czem tkwił ów czar i urok, który opanowy- 
wał każdego, co się do niego zbliżał, któremu 
nie mógł się oprzeć cezar ówczesny, cesarz 
rzymski, Otto III, wnuk Ottonów niemieckich 
i wnuk cesarzy bizantyjskich, o wyrafinowa- 
nej kulturze matki, greczynki Teofano i prze- 
siąknięty głęboko mistycyzmem i ascetyzmem 
swych włoskich przyjaciół-zakonników ? 

Pytanie pozostaje bez odpowiedzi, którą 
może dać tylko wielki artysta piórem, pendz- 
lem, czy dłutem, a której w pełni nie udało się 
wyrazić nawet Matejce. , . Aaa ? 


w Danji i Szwecji, pierwszy z Polaków kazał 


Był to zresztą czas wielkich ludzi: u nas 
Chrobry, na Węgrzech św. Stefan, na Rusi 
Włodzimierz Wielki, wśród Niemców Otto I 
i Otto I, w Bizancjum wielki cesarz Bazyli II, 
każdy z nich okolony wieńcem wybitnych 
i twórczych działaczy. 

Wziął Chrobry wiele z ojca, Mieszka I, 
więcej niż się zwykle myśli. Już bowiem 


Mieszko żywił zamiary jasne i skrystalizowa- 
ne niepodległości na polu kościelnem i świec- 
kiem. Mógł się więc Chrobry wiele od ojca 
nauczyć choć stosunki między nimi nie były 
łatwe. Jeszcze bodaj za życia matki, Dąbrów- 
ki, która zaszczepiła synowi pierwsze zasady 
wiary, siedmioletni Chrobry był wysłany ną 
zakładnika do Niemiec. Była to twarda dolą 
i rodzice mogli drżeć o życie syna. 

Gorsze rzeczy nastały, gdy matka umarłą 
i u boku niemłodego już ojca stanęła młoda 
Niemka, z którą Mieszko I miał trzech synów, 
na których prawdopodobnie przeniósł miłość, 
Żywioną dotąd dla syna najstarszego. Wpraw- 
dzie Chrobry ocalał, żył jednak niewątpliwie 
w odosobnieniu, patrząc z tajoną nienawiścią, 
jak rósł wpływ macochy. A gdy już ojciec 
umarł, dopuszczony został zaledwie do dziel- 
nicy obok braci, a są nawet poszlaki, że Miesz- 
ko na właściwego wielkiego księcia przezna- 
czył nie Chrobrego, lecz któregoś z młodszych 
synów. 

A zatem była to twarda, bardzo twarda 
szkoła życia, jaką przeszedł Chrobry za ży- 
cia ojca, gdy wreszcie po Śmierci tegoż, jako 
dwudziestopięcioletni, dojrzały już człowiek, 
żonaty po raz trzeci, wystąpił jako samodziel- 
ny książę. 

Po trzech latach krwawych wojen domo- 
wych, a więc od r. 995 — jest Chrobry wy- 
łącznym panem Polski, a macocha z synami 
idzie na wygnanie, wywołując w Niemczech 
w potężnym obozie krewnych, długoletnie in- 
trygi przeciw zwycięskiemu pasierbowi. 

I za młodu przeto i teraz, gdy posiadł wła- 
dzę, musiał Chrobry ciągle mieć się na bacz- 
ności, by nie stracić osiągniętego stanowiska, 
co wytwarzało stałą podnietę do czujności, do 
natężania i wytwarzania nowych sił do walki, 
która powoli przeobraziła się w olbrzymią, 
największą w dziejach wojnę z Niemcami o nie- 
podległość Polski, na którą również, po raz 
pierwszy, zwróciła napiętą uwagę cała ów- 
czesna Europa, zwłaszcza Niemcy, Rus, Ko- 
ściół, przyczem w każdej tej potędze umiał 
Chrobry znaleźć sojuszników. Był to bowiem 
wielki wojownik, umiejący technicznie i psy- 
chicznie zużytkować siły polskie, ale był to 
również wielki polityk, o wzroku orła i cu- 
downej umiejętności posługiwania się wszyst- 
kiem: wojną, popieraniem bezwzęlędnem no- 
wej religji, wyszukiwaniem sprzymierzeńców, 
rozdwajaniem wroga, intrygą i złotem. 

A złota miał w bród, zarówno ze szczęślł- 
wych wojen, jak z handlu, przepływającego 
przez potężną i rozległą ówczesną Polskę — 


„|od Dunaju do Bałtyku, od górnej Łaby, aż po 


Bug, należący do niego Szczecin i Gdańsk, Bu- 
dziszyn milczański, Morawy, a przelotnie 
i Czechy. Grody zaś czerwieńskie odzyskał 
w r. 1018. 

Krocząc po drodze, na którą wstąpił oj- 
ciec, stanął Chrobry już w r. 1000, zdawało 
się, u celu, piastowanego dawniej w duszy 
wielkich książąt morawskich, u celu, zaryso- 
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urządzenia i aparaty do użytkowania gazu, 
na dogodne spłaty ratalne, 


koks detajlicznie i wagonowo, przy odbiorze najmniej 250 kg. z odstawą do domu. 


Wszelkie zgłoszenia załatwia Dyrekcja Zakładu, ul. Gazowa 26, telefon 492, 493. 


wanego przez ojca. Przyjazd do Gniezna Otto- 
na IM w roli pielgrzyma do grobu św. Wojcie- 
cha, rzecz niebywała nietylko przedtem, ale 


i potem, (Henryk II nie wybrał się do Polski, | 


by uczcić przyjaciela, św. Brunona), -— ten 
ziazd gnieźnieński dał Polsce własnego, zależ- 
nego tylko od Rzymu arcybiskupa i dał wy- 
raźną obietnicę, a może i obwołanie Chrobrego 
królem, a więc zupełnym panem siebie, wy- 
razicielem niepodległości Polski. 

Otto HI niewątpliwie i później pragnął ten 
żamiar ostatecznie uwieńczyć — zgodą papie- 
ża na koronację i przysłaniem z Rzymu koro- 
ny, pobłogosławionej przez papieża. Taka tyl- 
ko mogła być podstawa Świętego i kościelnego 
dktu koronacji, której mógł dokonać własny, 
polski, gnieźnieński arcybiskup. 

Tak samo. jak przed r. 1000, co najmniej 
od śmierci Dąbrówki, musiał Chrobry walczyć 
jakieś 16 lat, by nie stracić wzroku, jeśli nie 
życia, tembardziej praw do spadku po ojcu, 
tak samo teraz, po r. 1000, przez lat dwadzie- 
ścia pięć musiał walczyć o to, o co ugodził się 
z cesarzem Ottonem III w Gnieźnie. 

Dwadzieścia dwa lat liczył wówczas Otto, 
był więc młodzieńcem, gdy trzydziestotrzy- 
letni Bolesław przedstawiał wykończony i doi- 
rzały typ księcia, który wiele przecier- 
piał i doświadczył. Ofiarował Chrobry Otto- 
nowi HI ramię św. Wojciecha, a w zamian ża 
to otrzymał od niego z Akwizgramu wspania- 
ły dar, krzesło-tron z kości słoniowej, na 
którym w swej krypcie grobowej spoczywał 
nikt inny, jak sam Karol Wielki. 


Mimo to jednak dwadzieścia pięć łat cze-| » 


kał Chrobry, zanim mógł na siebie włożyć ko- 
ronę, po uroczystem pomazaniu, dokonanem 
przez arcybiskupa, a więc za powagą Kościoła. 

Podstawowe to zagadnienie naszych dzie- 
jów, dlaczego Chrobry musiał nietyle czekać, 
ile walczyć dwadzieścia pięć lat. by stać się 
naprawdę koronowanym królem Polski. 

Trzy tkwią w tem zagadnieniu kwestie 
i trzy zatem trudności, jakie musiał zwalczyć 
Chrobry, zanim doszedł do celu. 

Pierwsza, to sprzeciw Niemców; nie uda- 
ło się oporu tego pokonać Ottonowi III, może 
dlatego. że rvchło zakończył życie, bo już na 
początku r. 1002. A jednak zdołał Otto III w la- 
tach 1001-1002 zapewnić i wyjednać w Rzy- 
mie koronę dla Stefana wegierskiego. co praw- 
da, za silnem poparciem Henryka, ks. bawar- 
skiego. tj. tego samego księcia, który zostaw- 
szy królem niemieckim, do samej swej śmierci, 
tj. do r. 1024, nie dopuścił do koronacji Bole- 
sława na króla. 

Druga trudność była wewnętrzna. W Pol- 
sce była niechęć ku koronie, przynajmniej 
wśród rodziny książęcej. To jest jasne. Ksią- 
żęta krwi z trudnością tylko poddawali się 
jarzmu króla, który nie poddawał sie prawu 
rodowemu. a miaf nonadto za sobą sankcje Ko- 
ścioła. Nie można było wówczas marzyć o rów- 
ności, nrzvnaimniej prawnej, wśród książąt, 
nie można bvło również drogą zwvkłej. świec- 
. kiej walki. obalić zwierzchniego ksiecia i trud- 
no. była "niknać zmiany nrawa nierwszeństwa 
na zwvkła kolejność. primogeniturę, tj. nastęb- 
stwo syna. czy najbliższego krewnego, co le- 
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piej zgadzało się z istotą władzy królewskiej 
i z zapatrywaniami Kościoła. 

Kto wie zresztą, czy ta nieprzeparta i ni- 
czem nie dająca się złamać energja Chrobrego 
w ponawianiu zabiegów koronacyjnych nie 
płynęła stąd, że autorytetem tej wyższej idei 
pragnął umocnić stanowisko młodszego syna, 
Mieszka, którego, zdaje się, już od tego sław- 
nego tysiącznego roku przeznaczał na następ- 
cę i zwierzchniego władcę Polski, z pominię- 
ciem najstarszego, nielubianego Bezpryma. Jest 
to bardzo prawdopodobne w tych czasach, gdy 
interesa i uczucia osobiste spłatały się najści- 
ślej w niedający się rozmotać kłębek akcji 
książąt, identyfikujących państwo z własnem 
„la“, cóż dopiero z „ja“ takiego człowieka, ja- 
kim był Chrobry. 

Również za prawdopodobne należy uwa- 
żać, że bez względu na wielkość Chrobrego, 
bez względu na posłuch i miłość, jaką miał 
w kraju, ku temu najstarszemu, pokrzywdzo- 
nemu synowi, biegło nieiedno westchnienie 
i współczucie czy tych. którym ciążyła żelaz- 
na ręka władcy, czy tych, może nielicznych, 
którzy, patrząc na dwór, na którym roiło się 
od mnichów, od Niemców, zaciskali pięści i ma- 
rzyli o dawnych dobrych, własnych. pogań- 
skich czasach, łącząc krzywdę polskiego sta- 
rego obyczaju z krzywdą młodego księcia. 

Mogły być i inne jeszcze wewnętrzne 
trudności. Pojęcia króla i królestwa były czemś 
nowem, nieznanem dla samego społeczeństwa, 
zwłaszcza w tych krajach słowiańskich, jak 
omorze lub serbsko-łużyckie, dla których 
królestwo“ było synonimem niewoli w służ- 
bie chrześcijan-niemców. Wiedzieli o tem do- 
skonale politycy niemieccy i umieli rozżarzać 
bunty i wojny przeciw Chrobremu, którego ca- 
łe życie upływało na organizowaniu zbioro- 
wego oporu słowian zachodnich właśnie prze- 
ciw Niemcom. 

Oprócz powyższych dwóch przeszkód 
w dokonaniu dzieła koronacji, była jeszcze 
trzecia i to dziwna, najbardziej zastanawiają- 
ca. Tamte dwie bowiem, sprzeciw stanowczy 
Fenryka II i trudności wewnętrzne, były nie- 
jako naturalne. Tą trzecią przeszkodą było 
stanowisko Kurji Apostolskiej. Było ono tem] 
trudniejsze do zwalczania, że Chrobry organi- | 
zując kościół polski, opierał się na dwóch czyn- 
nikach kościelnych: na biskupach i mnichach 
niemieckich, odziedziczonych po Mieszku I, 
względnie sprowadzonych przez niego samego, 
wiernych naogół polskim władzom, jednak pod- 
legających silnym wpływom  niemieckości, 
zwłaszcza, gdy szło o kwestję napół świecką 
a napół kościelną, czy wbrew woli cesarza 
i bez wyraźnej woli papieża można było ko- 
goś koronować na króla. Drugim zaś czyn- 
nikiem kościelnym, na którym opierał się Chro- 
bry, byli biskupi i zakonnicy wyszkoleni 
w szkole rzymsko-włoskiej, benedyktynów 
rzymskich, czy eremitów św. Romualda, z Ra- 
wenny, Rzymu i Wenecji, z narodowości Cze- 
si. Niemcy, nawet Włosi, może i Polacy, dla 
których w sprawach kościelnych stycznych ze 
świecką polityką, (a kościół i polityka świecka 
spływały prawie w jedność), najwyższym 
i wyłącznym autorytetem była właśnie stoli- 


ca apostolska, owa „autoritas Romana“, o któ- 
rej mówią źródła. A takiej tylko korony, opar- 
tej na rzymskim a nie cesarsko-niemieckim au- 
torytecie, mógł pożądać Chrobry, którego po- 
przednicy byli zwani niejednokrotnie przez 
Niemców „dumnymi i pełnymi pychy królami“. 

Czy Chrobry mógł przyjąć koronę w dro- 
dze jakiegoś kompromisu z Fenrykiem II? 

Wykluczone stanowczo i nieodwołalnie. 
Kiedy Chrobry w roku 1003 owładnął Czecha- 
mi, Henryk Il, mający mnóstwo wrogów na- 
zewnątrz i wewnątrz, gotów był zgodzić się 
na przelanie na Chrobrego praw czeskich Prze- 
myślidów. byle Chrobry przejął zobowiązania 
załeżności od Niemiec, jakie uznawali i wy- 
pełniali książęta czescy. Chrobry odrzucił ten 
warunek i być może, że popełnił błąd, gdyż: 
w następnym roku został wyrzucony z Czech, 
a Przemyślidzi przywróceni do władzy właś- 
nie przez Niemców. Miał przeto Chrobry już 
wówczas w roku 1003, pełne poczucie maje- 
statu, niepodległości faktycznej i Polski. Mógł 
się godzić conajwyżej na zewnętrzne objawy 
ceremonialnego i etykietalnego uczczenia oso- 
by króla niemieckiego, o ile ten występował 
jako cesarz rzymski, nie uznawał jednak ni- 
gdy zobowiązań realnych zależności, choćby 
najłagodniejszych. Był prawdziwie dumnym 
królem bez koronacji, a przeciwnicy palitycz- 
ni, czy też bezwzględni kurjaliści kościelni 
twierdzili o nim, że miał ufność jedynie w głu- 
piej swej potędze. 

Nasuwa się pytanie, czy król tak potężny, 
mający do dyspozycji jednego a może i dwóch 
własnych arcypiskupów, potrzebował Rzymu 
i nie mógł sam kazać koronować się na króla. 
Odpowiedź na to pytanie wypada stanowczo 
negatywnie: nie mógł. Nie mógł dlatego, że 
przez długie lata brakowało mu własnego, pol- 
skiego z krwi i ducha duchowieństwa, na czem 
Polsce zbywało długie lata później, gdy praw- 
unuk Chrobrego, Bolesław Szczodry, został 
z kraju wygnany, a korona została na dwa 
wieki w Polsce samej jakby wyklęta, razem 
z wyklęciem samego pojecia niepodległości, 
byle nie mieć własnego króla nad sobą. 

Nadewszystko jednak, w tych wczesnych 
i młodzieńczych kulturalnie czasach nie można 
było koronować się koroną pierwszą z brze- 
gu, byle ją złotnik ozdobnie wykonał. Korona 
mogła być jedynie z ręki cesarza i pobłogosła- 
wiona przez papieża u grobu Świętego Piotra, 
podobnie jak obrączka dostarczona przez ju- 
bilera nie wystarcza, by można ją nosić na 
palcu jako symbol prawnie uświęconego mał- 
żeństwa. Tak przynajmniej chcieli legitymiści 
opinii średniowiecznej i trzeba było żelaznych 
wysiłków ducha i Świeckiej potęgi, żeby się 
wyzwolić cłoć częściowo z obręczy mocnej 
tvch wyobrażeń. Witołd przecie, potężny wład- 
da Litwy w czterysta lat później, którego sto- 
sunek ów Jagiełły i Polski po części przynaj- 
mniej jest podobny do roli Chrobrego wobec 
Niemiec, nie mógł dokonać zadecydowanej już 
przez siebie koronacji na króla Litwy, ponie- 
waż Polacy nie dopuścili na Litwę korony, 
przesłanej Widołdowi przez Zygmunta Lu- 
ksemburczyka. 

I tu dochodzimy do krytycznego i tajemni- 
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czegu punktu w zabiegach koronacyjnych 
Chrobrego. Ten przyjaciel Ottona III i św. Woi- 
«iecha. św. Brunnona i tylu innych świętych, 
ten budowniczy kościoła polskiego, popiera- 
jący orężem, pieniądzmi a przedewszystkiem 
genjalną akcją polityczną, misję katolicką nad 
Łabą, na Rusi, nawet w Kijowie, wśród Pie- 
czyligów, w Prusiech i w Szwecji, ten praw- 
dziwy  wikarjusz kościoła rzymskiego na 
wschodzie, nie mógł w Rzymie doprosić się 
i dokupić się korony przez długie lata, a może 
nawet wcale w Rzymie pozwolenia na koro- 
nację nie uzyskał. 

Dlaczego? Trudno pisać o tych rzeczach 
w wąskich ramach okolicznościowego artyku- 
łu, nawet w książkach, ponieważ i źródła tej 
Sprawy są późne, niektóre mętne, wszystkie 
zaś razem wzięte, niesłychanie szczupłe. 

Unosiło się jakieś fatum od strony Rzymu 
i kościoła tak dobrze nad koroną Chrobrego, 
jak nad koroną Szczodrego, jak w trzysta lat 
potem inna, ale i podobna tragedja zawisła nad 
koronacją Przemysława, przypominającego lo- 
sy korony Mieszka II. Niezdrowo było zostać 
królem polskim! Wiemy więc niewiele, ale 
wiemy. Węgrzy z łatwością uzyskali w Rzy- 
mie koronę i podobno nawet ubiegli Polaków, 
gdyż poselstwa z Węgier i Polski zeszły się 
w Rzymie. 

Najbliżsi powiernicy Chrobrego, ale rów- 
nocześnie najczystsi kurjaliści rzymscy, zau- 
fani reprezentanci rzymsko-kościelnych zasad, 
eremici włoscy, przebywający w Polsce, wręcz 
odmówili Chrobremu pośrednictwa w zabie- 
gach koronacyjnych w Rzymie. Co więcej: po 
arcybiskupie Gaudentym, bracie św. Wojcie- 
cha, zmarłym w r. 1006, pozostała tradycja, że 
wyklął on Polskę i właśnie ta klątwa za- 
pewniła Czechom takie owocne rezultaty ich 
najazdu na Polskę w r. 1038. 

Można przypuszczać, że i Gaudenty nie 
chciał koronować Chrobrego bez wyraźnego 
rozkazu z Rzymu; był przecie Gaudenty sam 
wychowany w Rzymie w najsurowszym duchu 
obedjencji wobec papieża. 

Nie znamy przyczyny, dła której papieże 
zajmowali tak oporne stanowisko wobec planu 
wyniesienia Polski do godności niezależnego 
królestwa. Możemy się tylko domyśleć tych 
przyczyn bardzo poważnych ze stanowiska ko- 
Ścioła rzymskiego, skoro nawet papież Sylwe- 
ster II nie dał Chrobremu korony, choć miał 
czas ku temu. z 

Oczywiście stosunek papiestwa do Nie- 
miec stanowi przyczynę kardynalną i istotną. 


Niemcy, większość ich przynajmniej olbrzymia, 
była Polsce wrogą i przeciwstawiała się w Pol- 
sce twardo odpowiednim zamiarom polskim. 
Ale opór Niemców nie mógł wystarczyć jako 
jedyna przyczyna stanowiska papieży, cho- 
ciaż nie ulega wątpliwości, że następcy Syl- 
westra II na tronie papieskim byli bezwzgled- 
nie zależni od Niemców. Utrzymywanie Pol- 
ski w zależności od cesarstwa gwarantowa- 
ło papiestwu — obok innych faktów, ułatwia- 
nie cesarstwu spełniania jego zadań wobec pa- 
piestwa na terenie włoskim, pozwalało przeto 
papiestwu na narzucanie swej woli cesarstwu. 
Cóż dopiero, gdy po Chrobrym Polska pod- 
upadła także materjalnie i nie mogła na szałę 
wydarzeń rzucać potęgi złota. Dość, że dopóki 
żył Henryk II, dopóty Chrobry nie mógł uzy- 
skać korony, uzyskał ją dopiero na początku 
1025 r., gdy objęcie władzy przez nowego króla 
Konrada II, zwolniło Chrobrego ze zobowią- 
zań, zaciągniętych wobec Henryka II, w poko- 
ju budziszyńskim z r. 1018. Dźwigał wprawdzie 
koronę syn Chrobrego, Mieszko II lat dziesięć, 
i dźwigał ją godnie, była jednak dla niego praw- 
dziwie cierniową koroną. Przez długie potem 
blisko trzy wieki nie słyszymy ani razu, by 
z Rzymu odezwał się donośny głos, słyszany 
w Niemczech i w Polsce, któryby się opowie- 
dział za odnowieniem korony dla Polski, a któ- 
ryby się stanowczo przeciwstawił stosunkowi 
Niemiec do Polski. 


Domyślamy się tylko, że Chrobry miał 
pozwolenie z Rzymu na koronację. Nie wie- 
my, kto go koronował, gdzie się to stało, 
nie mamy dokładnej daty tego doniosłego wy- 
padku, wiemy tylko, ie koronacja miała miejsce 
z początkiem r. 1025 i że Chrobry zmarł już 
17 czerwca tegoż roku, jak napisał kronikarz 
niemiecki Wipo, że rychła Śmierć jakby kara 
unicestwiła samą koronację. 

Minęło lat kiłka — a właśnie ów najstar- 
szy, wzgardzony syn Chrobrego, Bezprym, za 
pomocą ruską, niemiecką a może i czeską ode- 
słał królowi Niemiec, Konradowi, insygnia ko- 
ronacyjne ojca, strąciwszy z tronu Mieszka II. 

Taka jednak była dostojność tego królew- 
skiego tytułu, że szanowali go nawet Niemcy. 
Dochował się list księżnej Lotaryngji, Matyl- 
dy, dedykowany królowi Mieszkowi; wiemy 
również, że wdowa po Mieszku II, Rychesa, 
Niemka rodem, która resztę długiego życia 
skończyła w Niemczech, używała w urzędo- 
wych dokumentach. tamże w Niemczech spi- 
sanych, tytułu „królowej Polski*. 


zm a ZZO ZDZ Z ZZO r OE A ZZ z c A a. 


Dzieło Chrobrego przerastało zatem po- 
kolenie ówczesnej Polski, być może, nie hvło 
w niej należycie rozumiane. Pozostała jed:iak 
pamięć i wspomnienie wielkiego króla, u któ- 
rych, jak u twórczego źródła zasilały się i kcze- 
pity późniejsze szlachetne umysły w Polsce. 
Zabrali Czesi ciało św. Wojciecha w r. 1033, 
odnałazło się ono w sto lat później w Gnieźnie 
z powrotem; zabrali Niemcy klejnoty korony 
polskiej, a jednak wiedziano w Polsce w Ali 
w., że w katedrze na Wawelu przechowują się 
te bezcenne symbole naszej niepodiegłości. 
W trzysta lat po Chrobrym kładł na swe siwe 
skronie koronę potomek jego: Łokiete«. po- 
dobnie jak Chrobry po długiem i znojnem ży- 
ciu, tym razem na trwałe, jak symbol tej samej 
idei, co ożywiała jego naddziada, symbol jed- 
ności i niepodległości Polski, symbol czegoś 
więcej: Poseł Kazimierza Wielkiego oświad- 
czył na dworze Karola IV, że jego król, to coś 
więcej, niż cesarz. Cesarz bowiem, by być ce- 
sarzem, musi mieć pozwołenie na koronację 
papieża i musi być przez niego koronowany; 
polski władca nie potrzebuje pozwolenia pa- 
pieża na to, by być królem. On się z tem rodzi. 

O to właśnie walczył Chrobry, a jego ko- 
ronacja wykształciła program polityczny wiel- 
kich Piastów, niestety nielicznych, włącznie do 
czasów Kazimierza Wielkiego i do naszych 
czasów. 

Stanisław Zakrzewski. 
Prof. Uniwersytetu. 


Polityka Kościoła na Wschodzie 


Dążenia kościoła do pozyskania prawosławia i na- 
wiązania unji sięgają odległycl wieków. Silnemi i uwień- 
czonemi częściowem powodzeniem były tylko w dobie 
kontrreformacji i wielmożnego wpływu Jezuitów za czasów 
Batorego i Zygmunta HI. Unja Brzeska zjednała dla 
Rzymu wiele parafji i -biskupstw w obrębie Rzpltej. 
W następnych jednak wiekach kościół raczej tracił niż 
zyskiwał, a zwłaszcza każda klęska narodowa Polski, 
upadek pcewsłań, oznacza równocześnie klęske kościoła 
katolickiego. 

W zaraniu wielkiej wojny stosunki między Watykanem 
a Rosją były bardziej napięte. niż kiedykolwiek przed- 
tem, że tylko przypomnimy Sobie sprawę wydalenia 
biskupa wileńskiego Roppa ze swojej diecezji, a w pierw- 
szych latach wojny postępowanie w Galicji wschodniej 
gubernatora Bobryńskiego, forsowne nawracanie unitów 
na prawosławie, na co Benedykt XV. spoglądał z żalem 
i boleścią. 

Dopiero upadek monarchji w Rosji w r. 1917, zamach 
stanu Kiereńskiego, a później rządy sowietów otworzyły 
dla polityki Watykanu na wschodzie szerokia horyzonty. 
Wraz z upadkiem monarchji upadł i cezaro-papizm w stylu 
Justyniana w Rosji; znikała jedna z najgłówniejszych 
przeszkód w nawiązaniu unji między kościołem katolickim 
a szyzmatyckim, usuwał się bowiem z widowni najwyższy 
dotąd czynnik polityczny, który nigdy nie byłby skłonny 
uronić coś z ogromu swojej władzy. Znikał i święty, 
synod, a powstał nowy patryjarcharjał moskiewski z me- 
tropolitą Tychonem na czele. Kościół rosyjski zdawał się 
być w rozkładzie, powstawało wiele efemerycznych sekt, 
a rząd sowietów oświadczał, że nie uznaje żadnej religji 
za państwową i przyrzeka wszystkim wyznaniom jedna- 
kową tolerancję. Biskup Ropp został arcybiskupem Mo- 
hylewskim i metropolitą katolickim całej Rosji. 

Z upoważnienia Stolicy Apostolskiej rozpoczął arcy- 
biskup Ropp układy z Sowietami, domagając się dla 
katolików wolności wyznania i obrzędów, wolności na- 
uczania i zwrotu budynków i dóbr należących do kościoła. 
Podobne żądania wymienił kardynał Gaspari w memorjale, 
adresowanym do delegatów wszystkich państw reprezen- 
towanych przy Watykanie, zgromadzonych na konferencji 
Genueńskiej. Delegaci sowieccy okazali się tu jednak 
nieustępliwi i podejrzliwi. Najłaskawiej raczyli tylko ze- 
zwolić na udzielenie materjalnej pomocy nieszczęśliwym 
obywatelom sowieckiej Rosji, którego podjął się kościół. 

W lipcu 1922 wyjechało 11 misjonarzy do Rosji, 
aby rozdzielić żywność, odzież, lekarstwa między potrze- 
bujących. PiusXl. zapraszał w liście, adresowanym do 
wszystkich biskupów świata katolickiego, do zbierania 
sum, potrzebnych do akcji ratunkowej w Rosji. Sam 
oznaczyył swój udział na 2ł/ miljona lirów. Szczególnie 
dopisała ofiarność w Stanach Zjednoczonych. Po dwu 
latach dobroczynnej owocnej działalności, misjonarze po: 
dejrzywani nieraz i szykanowani, zwinęli swe organizacje i 
opuścili w lecie 1924 Rosję. 

Stolicy Apostolskiej udało się tylko uzyskać uwol- 
nienie z więzienia arcybiskupa Cieplaka. Stan religji 
w Rosji, jaki przedstawił ten książę kościoła po przybyciu 
do Rzymu można nazwać beznadziejnym. Rząd rosyjski 
obojętny dla wszystkich wyznań, wszystkie zarówno prze- 
śladował. Wszystkie dobra duchowne zostały skonfisko- 
wane i upaństwowione. Sowiet łokalny każdej wsi może 
użyć kościoła na cele klubowe lub zgromadzeń. Księża 
mogą odprawiać msze, udzielać sakramentów, ale nie 
mogą uczyć katechizmu, dzieci zaś rosyjskie zakazuje się 
uczyć religii. Utrudnia się wykształcenie kleru, którego 
jest bardzo mało. Diecezja Mohylewska, rozciągająca się 
od granie Polski po krańce Syberji, liczy ledwie 100 
księży. 

Tak więc nadzieje, jakie mogła pokładać Stolica 
Apostolska .w obaleniu dawnego porządku w Rosji i 
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wysiłki celem bezpośredniego przeniknięcia tego kraju 
przez na razie akcję dobroczynną spełzły na niczem. 
Również nie nastąpiła dezorganizacja kościoła wscho- 
dniego, spodziewana po przejściach rewolucji, gdyż — jak 
się wyraził biskup Sebastopola, Benjamin, na kongresie 
prawosławnym w Belgradzie w 1921 r. „rewolucja 
w Rosji obudziła za jednym zamachem patrjotyzm i 
wiarę". Istotnie zachód łaciński nie doceniał zdaje się 
wartości charakleru narodowego i patrjotycznego prawo- 
sławia, które bez świętego synodu, policji i opieki pań- 
stwa odnalazło dawną formę istnienia, podobnie jak 
i w polityce zewnętrznej bolszewizm nie wrócił do tra- 
dycji carskich. Czy nawracanie to do tradycji bizantyj- 
skich spowoduje, że prędzej czy później naczelnik rzadu 
rosyjskiego, kimkolwiek on będzie, ogłosi się zwierzchni- 
kiem kościoła rosyjskiego, jak sądzi Maurycy Pemol, 
z którego książki *) czerpiemy wiele informacji wydaje 
et la politique mondiale. 

się dosyć wątpliwem, przynajmniej dla rządu, który Z re- 
ligją nie nie chce mieć wspólnego. 

Kościół katolicki okazywał zawsze wiele liberalizmu 
i ustępliwości w stosunku do kościoła wschodniego, 
przynajmniej o ile chodzi o sam Rzym. Już Benedykt XIV. 
(18 w.) zalecał imisjonarzom poszanowanie liturgji i obrzę- 
dów kościoła wschodniego, a Leon XIII. w postanowieniu: 
„Orientalium dignitas“ (1894) wyraża się: „Ani My, ani 
nasi następcy nigdy nie pogwałcą Waszych praw, ani 
przywilejów Waszych patryjarchów, ani zwyczajów obrzę- 
dowych każdego kościoła”. Te słowa, skierowane do 
Wschodu, najlepiej charakteryzują pojednawczą politykę 
Watykanu. 

Nie mniejszemi od bezpośrednich usilowań nawią- 
zania unji ze Wschodem, były wysiłki do doskonalszepo 
zorganizowania unitów, tworzących pośrednią placówkę 
do pozyskania prawosławia. W tym kierunku najwy- 


*) M. Pemot: Le Saint - Siege, l'Eglise catholique | Na podlożu 
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skiej był metropolita lwowski Andrzej Szeptycki. W r. 
1917 założył Benedykt XV. kongregację dla kościoła 
wschodniego, na czele której stoi sam papież. Kompetencja 
tej kongregacji rozciąga się na wszystkie sprawy kościo- 
łów unickich wschodnich. Główną uwagę zwrótono na 
wykształcenie inteligentnego i gorliwego kleru, jakiego 
dostarcza np. seminarjum greckie w Rzymie, prowadzone 
przez Benedyktynów. 

Nad zbliżeniem kościołów słowiańskich pracują rów- 
nież liczne koła katolickie i prawosławne Europy środ- 
kowej. Patronuje temu ruchowi czechosłowackie minister- 
stwo spraw zagranicznych. W sierpniu b. r. odbył się 
z inicjatywy tych sfer czwarty od r. 190% kongres 
w Welchradzie. Stolica Apostolska wysłała tam pierwszy 
raz swego reprezentanta, nuncjusza papieskiego Marmaggi. 

Czy te wszystkie usiłowania odniosą w bliższej 
przyszłości jaki skutek? Jakkolwiek kościół jest skłonny 
do uslępstw najdalszych, „do uznania wszystkiego w ko- 
ściele wschodnim prócz błędu i zdrożności* wedle słów 
kardynała de Larigerie, i jakkolwiek znaczny jest zapał 
do zbratania kościołów, polityczna strona tej kwestji 
stanowi zawsze najpoważniejszą przeszkodę do zunifiko- 
wania religijnego Europy. 

Bejan. 


Poprzednicy chrześcijaństwa. 


W VIL i VI wieku przed Chrystusem naród grecki 
znujdowal się w stanie twórczego fermentu. Stare formy 
społeczeństwa, oparte na ustroju rodowym, były w roz- 
kładzie, dawne wyobrażenia religijne i moralne wygasały. 
„średniowiecza“ greckiego  tworzyla się 


się potężnie. Bogaceniu warstwy przemysłowo-handlowej, 
burżuazji, towarzyszyło wielkie pogorszenie położenia mas 
ludowych. Wyłoniły się ostre walki socjalne. Te wstrząsy 
społeczne, z których wykwitła wspaniała kultura demo- 
kracji Peryklesowej, wywołały zrazu falę „głębokiego pe- 
symizmu. Szukano wyzwolenią z nędzy ziemskiego bytu, 
narodziła się gorąca tęsknota za uchyleniem rąbka ta: 
jemnicy życia i śmierci. 4 

Na tem tle krzewiły się bujne nowe wierzenia reli- 
gijne. Świat grecki przebiegał młody bóg, Dionysos tracki, 
Czczono go ekstatycznemi tańcami, wśród oszałamiającej 
muzyki, przy upajającem winie. W żywiołowym entu- 
zjazmie uczestnicy tych wstrząsających obrzędów zapo: 
minali o własnem, jednostkowem istnieniu, łączyli się 
z bóstwem, symbolen przyyrody. 

Na (le trudnych warunków życia pojawiało się nowe 
pojęcie bóstwa, przejętego cierpieniami ludzkości. Wie- 
rzono w Dionysosa, roztartego na części, pochłoniętego 
przez Tytanów, napróżno wyrywającego się do zespole- 
nia i odrodzenia. Wierzono także w Demeter, bolejąca 
Maike, napróżno szukającą po całym świecie córki, po- 
rwanej przez władcę królestwa umarłych. Wierzono, że 
te bóstwa, tak bardzo uczłowieczone, dadzą odkupienie, 
(emu, kto potrafi się z niemi zespolić w świętych obrzę- 
dach misterjów. Takie misterja odbywały się w Eleusie 
koło Aten, ale także i xv wielu innych miastach greckich. 

Nowa poezja religijna, której milycznym twórcą był 
Orfeusz, sam również znający tajemnice śmierci, na- 
próżno zstępujący do Świata umarłych, aby przyprowa- 
dzić stamtąd ukochaną żonę, Eurydikę, przyniosła nowe 
wyobrażenia moralne i metafizyczne. Wierzono, że ciało 
jest grobem duszy (soma == sema), która dąży do wy- 
zwolenia. Wiele razy musi ona przeżywać nędzę życiową, 
wiele razy musi wcielać się na nowo, wędrować przez 
różne byty, aż wreszcie osiągnie zbawienie, to jest zjedno- 


Wśród wychodźtwa polskiego 
we Francji. 


Pierwsze wrażenia. 


Smutny, prawdziwie ponury krajobraz. Pociąg, dążący 
« Lille do zagłębia węglowego departamentu Pas de Calais, 
sunie po martwej, piaszczystej nizinie flamandzkiej. 
Drzew ani śladu. Pociski armatnie dokonały gruntownego 
wyrębu. Gdzieniegdzie tylko nagie, poszarpane pnie zna- 
czą miejsce dawniejszych lasów. Zabudowania przydroż- 
nych osad aż rażą świeżością cegły. Gdy jechałem tędy 
pon dwoma laty, jeszcze ich nie było.. Mijamy słynną 
inję Hindenburga. Rowy strzeleckie, niezupełnie zasypane, 
tu i ówdzie sterczą zasieki druciane... 

Henin Liétard... Krajobraz się zmienia. Z cichej 
krainy zmarłych wjeżdżamy do tętniącego bujnem, nowem 
życiem okręgu górniczego. Olbrzymie szyby pracują go- 
rączkowo, wózki z węglem pędzą szybko ku spiętrzonyim 
wysoko zwałom, świadcząc o wytężonej pracy, dokony- 
wanej głęboko pod ziemią. Wielki odsetek zajętych przy 
tem górników stanowią Polacy. 

Przed wojną kilka kopalń francuskich zatrudniało 
niewielką garstkę Polaków. W większej liczbie przybyli 
tu po zawieszeniu broni nasi wychodźcy z  Westfalji, 
szukając schronienia przed szykanami władz niemieckich. 
Liczba robotników polskich we Francji rosła odtąd szybko, 
zwłaszcza, że wnet rozpoczął się masowy napływ z kraju, 
trwający dotychczas. Za górnikami, którzy stanowią dziś 
jeszcz: S00% emigrantów, przywędrowali robotnicy fa- 
bryczni, służbu domowa i robotnicy rolni. O szalonem 
tempie wzrostu naszej emigracji we Francji mówi najwy- 
mowniej fakt, że w kilku latach osiągnęła ona poważną 
cyfrę 400.000 ludzi, z czego około dwie trzecie znajduje 
się w nejbezdziej na północ wysuniętych depratamentach: 


Nord i Pas de Calais, gdzie polskie wychodźtwo zarob- | 


kowe stanowi już obecnie przeszło 120/0 ogólnego za- 
ludnienia. 

-Z gorączkową ciekawością oczekuję chwili pierw- 
szego zelknięcia się z rodakami. Po obu stronach toru 
wiągną się nieprzerwauym łańcuchem kolonje robotnicze — 
długie. koszarowe budynki, szare jak życie górnika, je- 
dnoslejne, nużące samym już swym widokiem. Gdzie- 
miegdzie tylko mały ogródek, dom trochę ozdobniejszy i 


weselszy ło mieszkania inżynierów. Przez most zwo- 
dzony przejeżdżamy przed kanałem, łączącym okreg gór- 
niczy z Paryżem. Dojeżdżamy do Lens, centrum zagłębia 
węglowego. 

Wysiadając z wagonu, słyszę polską mowę. Przed 
dworcem stoi kilku barczystych mężczyzn, których już 
na pierwszy rzut oka odróżnić można od miejscowych 
robolników. Zamiast czapek, używanych przez górników 
francuskich, noszą filcowe kapelusze o szerokim rondzie. 
Obok kobieta w barwnej chustce na głowie. Nasi... 

Dolatują mnie urywane słowa ożywionej rozmowy, 
przeplałanej dziwacznymi wyrazami: „Walencin. Duaj, 
Pasdekałajs, Karwina". Po chwili, ze śmiechem, orjentują 
się: Walencin to Valenciennes, Karwina to Carvin, 
Dnaj ma oznaczać Donai, Pasdekalajs Pas de Calais. 
Poczciwy chłop polski nie zadawał sobie wiele trudu 
z zagadkami ortografji francuskiej i po prostu spolszczył 
podług słuchu nazwy okolicznych miejscowości. Jak do- 
wiedziałem się, urzednicy kolejowi znają już tę termino- 
logje robolników polskich, porozumienie osiąga się więc 
szybko. 


Wśród wychodźców. i 

Wzdłuż gościńca, wijącego się od Lens do Mericourl 
srodkiem zabudowań robotniczych, spotykam co krok 
polskie sklepy, piekarnie, masarnie, warsztaty krawieckie, 
polskich szewców, fryzjerów, nie mówiąc już o licznych 
„salkach“ (handelki z salą do zabaw). Naliczyłem tych 
polskich przedsiębiorstw w samem Sallanmines około 
trzydzieści. Właścicielami są byli górnicy. Cóż może le- 
piej świadczyć o wielkiej żywotności naszego „wychodżtwa 
zarobkowego we Francji, jak nie ta właśnie przedsię- 
biorczość i obrotność w trudnych warunkach, w obcym 
kraju, bez jakiejkolwiek cudzej pomocy, bez znajomości 
najczęściej języka francuskiego. Nic też bardziej nie im- 
ponuje miejscowej ludności, niż rzutkość, z jaką w prze- 
ciągu trzech niespełna lat robotnik polski stworzyć sobie 
potrafił na obczyźnie swój własny „światek“, Kupcy 
francuscy żałą się bardzo na konkurencję polską, która 


| zabiera im najlepszych odbiorców, albowiem górnik pol- 


ski kupuje obecnie tylko w polskich sklepach. Nie dość 
na tem. Pragnąc mieć towar dobry i tani, wychodźtwo 


| zainicjowało ostatnio zakładanie kooperatyw spożywczych. 


Oprowadzany przez gościnnego P. Budnego, u którego 
wygodnie nocowałem, chodzę od wczesnego ranka po 
osadzie i raduję się serdecznie widokiem pracy polskiej, 
zadającej kłam powszechnemu twierdzeniu o miękkości 
i nieudolności rasy słowiańskiej. Propaganda to dla Pol- 
ski niezwykle silna, bo żywa i codzienna. 


Przechodzimy obok budujących się domów. Rozmowa 
schodzi na kwestję mieszkaniową. Przedstawia się ona 
smutno. Moi gospodarze zajmują .wprawdzie trzy izdebki, 
ale dopiero od kilka miesięcy. Przedtem mieszkali długo 
w zimnych budach blaszanych, sporządzonych z materjału, 
wydebytego z rowów strzeleckich, później w drewnia- 
nych, wilgotnych barakach. Pomieszczenie znośne posia: 
dają wogóle jedynie ci, którzy przybyli pierwsi. Inni 
tłoczą się w prowizorycznych, nieodpowiednich budyn- 
kach, kawalerowie mieszkają przytem systemem koszaro- 
wym, po kilkunastu razem, o ile nie odnajmują pokojów 
u szczęśliwszych pod tym względem kolegów. Stąd wielka 
ilość chorób i znaczna, zwłaszcza wśród dzieci, śmier- 
telność, Kopalnie budują pospiesznie całe dzielnice ro- 
botnicze, nie sa jednakże w możności, wobec ciągłego, 
masowego napływu emigrantów, dostarczyć odpowiedniej 
ilości mieszkań. Stan ten, niestety, potrwa jeszcze dość 
dugo. Pamiętać należy, że po odejściu Niemców nie 
zosial tu ani jeden dom cały i wszystko stawiać trzeba 
było na nowo. 

W pobliskim szybie odzywa się syrena. Zmiana 
szychty. Pospieszamy, by spotkać powracających “z pracy 
górników. Znajdujemy ich, myjących się w „waszkach” 
(z niemieckiego: Waschraum). Opowiadano mi, że o ta 
„waszki” trwał długo ostry spór między naszymi ro- 
bolnikam i zarządami kopalń, który omal nie doprowadził 
do strejku. Przed przybyciem bowiem Polaków, w kopal- 
niach francuskich nie było żadnych urządzeń, umożli- 
wiających górnikowi obmycie się po pracy. Westfalczycy, 
nauczeni do czystości w kopalniach niemieckich, zaraz 
po swym przyjeździe zażądali kategorycznie urządzenia 
jakiejs umywalni, których konieczności przez dugi czas 
pracodawcy uznać nie chcieli, motywując swe odporne 
stanowisko tem, że robotnik francuski żądań podobnych 
nigdy nie stawiał. I rzeczywiście zauważyłem, że i teraz 
jeszcze górnik Francuz odcbodzi po pracy du domu, nie 
umywszy się uprzednio. 

Wyższość niezaprzeczalną naszego górnika, zwłaszcza 
przybyłego z Westfalji, nad górnikiem francuskim, pod 
względen: czystości, doprowadziła do nieprawdopodobnego 
wprost faktu, że wychodźżtwo polskie wyraża się często- 
kroć o ludności miejscowej, jako o stojącej na niższym 
stopniu kultury. Nie rozumie również nasz górnik po- 
suniętej do ostateczności oszczędności francuskiej, 
zwłaszcza zaś dyktowanej nią pracy w niedziele. „Cóż 
to za barbarzyński naród“ słyszę — „który jak 
bydlę, nawet w dzień Pański, zamiast poświęcić czas 
Bogu i rodzinie, myśli tylko o zarobku”. 
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czenie z bóstwem. Wierzono przytem. że są przestępstwa, 
dla których niema odkupienia; ci, którzy je popełnili, 
krzywoprzysięscy, ojcobójcy i świętokradzcy. skazani na 
wieczne potępienie, muszą po śmierci odbywać męki 
piekielne, 

Tak więc w Vl.tym wieku naród grecki, jak nigdy 
dotąd, zbliżył się do odsłonięcia tajemnicy życia, śmierci 
i odkupienia. Nowa religja rozwinęła się zwłaszcza w ma- 
sach włościańskich (w Attyce w VlI-tym wieku za Pizy- 
strala, który popierał nowe prądy). Jednak charaktery- 
styczną cechę obrzędów odkupienia, t. zw. misterjów, sta- 
nowiło to, że tylko dopuszczeni wybrańcy mogli w nich 
uczestniczyć. Tajemnice bytu zostały nadal niedositępnemi 
dla profanów. 

W następnych wiakąch kryzys polityczno - socjalny 
zaostrzał się stale. Szczególnie ostro wystąpił on w IV-tym 
wieku. Walki klasowe, połączone z masowemi aktami 
gwałtu zarówno ze strony burżuazji, jak i proletarjatu, 
osiągnęły olbrzymie nasilenie. Po rozkładzie arystokracji 
przyszła kolej na rozkłąd demokracji greckiej. Rozpętał 
się nie mający miary indywidualizm, społeczeństwo stało 
się łupem jednostek silqych, „nadludzi* niatzscheańskich. 
Powstały wkońcu ogromna monarchje Aleksandra Wiel- 
kiego i jego następców, z których niektóre były efemery- 
dami, trwającemi tylko po kilkanaście łat. Indywidualizm 
sięgnął tak daleko, że władcy państw hałlenistycznych 
narzucali. poddanym kult własnej osoby, iniezadowoleni 
z tytułu królewskiego, mianowali się bogami (Theos). 

Masy ludowe, nękane krwawcmi wojnami, znowu 
w gmisterjach musiały szukać zbawienia. Lecz nie wy- 
starężały im już orfizm, religja Dionysosa. Szukały mi- 
tów i obrzędów bardziej plastycznych, działających na 
wyobraźnię, możnaby powiedzieć: senzacyjnych. Stąd 
w społeczeństwie greckięm rozpowszechniły się kulty 
bóstw orjentalnych, azjatycka Kybele (Wielka Matka), 
Ozyrys i lzyda egipscy zapanowali nad duszami. Odda- 
wano cześć tym bóstwom w tajnych obrzędach t. j. mi- 
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sterjach, niesłychanie entuzjastycznych i posiadających 
prawdziwą moc uwodzicielską. 

Ostalnim z bogów wschodnich. który w (riumfalnym 
pochodzie przeciągali przez świat starożvtny. byl słoneczny 
bóg Mitra, pochodzący z Iranu. Obrzędy rmitracyzmu naj. 
bardziej przypominały sakramenty chrześcijańskie. Znano 
chrzest, przez który oczyszczali się nawróceni ze zmazy 
grzechowej. Znano nawet komunję. Mitra Sol Invictus 
(Słońce Niczwyciężone) narodził się dnia 25. grudnia, 
a więc w dniu, w którym jeszcze dzisiaj na całym świecie 
obchodzimy Boże Narodzenie. s 

Kryzys socjalny, który osłabł w Ill-cim i Il-gim 
wieku po Chr., zaostrzył się znowu w czasach, poprzedza- 
jących Narodziny Chrystusa. Strasziiwe wojny wstrzasały 
cały świat. Najokropnicjszy wstrząs nastąpił po śmierci 
wielkiego dyktatora. Juljusza Cezara. który opanował wła- 
dzę w całym świecie cywilizowanym, jako wódz rzymskiej 
rewolucji demokratycznej. Jego sukcesorowie walczyli 
ze sobą o władzę, przyczem Oktawjan prowadził do boju 
siły zachodu, Antonjusz — wschodu. Imdzkość zaczęla 
znowu tęsknić za zbawieniem i odkupieniem. Zanim po- 
częła wzywać Chrystusa, jako Zbawicieła, nazywała tak 
nawet zwycięskiego Oktawjana -Augusta. 

Chrześcijaństwo nie było dla tej znękanej ludzkośti 
czemś zupełnie obcem i niezwykłem. Jego wierzenia i 
obrzędy przypominały to wszystko, co już od wielu 
wieków świat slarożytny widział w misterjach. Ta religja 
Zbawienia różniła się ed dawnych religji misteryjnych 
tem. że nie była ekskluzywna. Obrzędy misterjów były 
dostępne tylko dla wtajemniczonych, natomiast apostoło- 
wie Chrystusa nieśli Zbawienie — całemu światu. Ale 
glebę, na którą oni rzucili ziarno Ewangelji, przeorały 
już poprzednio refigje misieryjne. 

Dr. Kaz. Zakrzewski. 
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Ceny okazyjne! 


Żotnierz polski nad elementarzem. 


Skoro wymęczone dziala osiadły w zasłużonym spi 
czynku, a karabin pracuje tyle tylko, ile potrzeba, atv 
nie zardzewiał wracają co roku dziesiątki, tysięcy 
żołnierzy w opłotki rodzinnych wiosek po odprawieniu 
dwuletniej slużby wojskowej — służby, z której opadly 
karmazyny bohaterstwa i animusz .wędrówki wojacki:j, 
a pozosiał szary trud koszarowego życia. : Wracają. 
jak wracały ongi za spokojnych, nudą przepojonych, cza- 
sów austrjackich, z szeregów „cesarskich dzieci". 

Cóż wtedy przywozili do domu owi wyszkoleni i wv- 
mustrowani przez pana kaprala chłopacy, co z luką 
zawadjacką i dumną miną powracali w świat „cywilów *? 
Mechaniczny posłuch na niezrozumiałą komendę: „Rechls 
schau!“ „Links schau l“ „Halt!* „Zurfickt”, 
wprawę w  „pucowaniu” butów, niebieski mundur re- 
zerwisty, na głowie czerwona czapkę ułańską, a w gto- 
wie kilkanaście przekręconych wyrazów niemieckich. 11ú- 
cne wspomnienie srogości pana „leutnanta" i niejasne 
pojęcie nieskończonej wyższości synów Marsa nad muar- 
nym „cywilbagażem”. Poza tem wracał chłop z wójska 
takim samym niepiśmiennym prostaczkiem, jakim wyszedl 
ze wsi — gorzej jeszcze, bo i zarozumialcem. Ten. ktory 
zaciągnął się w szeregi, coś-niccoś umiejąc — zupontinal 
do cna. inny. ukończywszy szkoły. tracił pod karabinem 
ciągłość pracy umysłowej i niełacno mu było do niej 
wrócić. Mówiono: „stracił trzy lała". 

Zdawać się mogło. że taka to już rola wojsku 
w społeczeństwie —- raczej niszczyć, ńiż budować. 
Niszczyć materjalnie w czasie wojny — moralnie i kul. 
turalnie podczas pokoju. A jednak okazuje się, że armia 
może uczyć nietylko niszczenia i zabijania, że właśnie 
ona jest powołana, by z rekordowa szybkością i naj- 
lepszymi rezultatami, a z własnym, nieocenionym pożyt- 


Korzystając z tego, że mycie się górników polrwa 
jeszcze chwilę, udaję się do Kkancelarji, gdzie po po- 
czątkowych trudnościach, otrzymuję pozwolenie na zwie- 
dzenie. kopalni, 


W kopalni. 


Zarzuciliśmy szybko płaszcze ochronne — z wieży 
pada sygnał — zjeżdżamy w dół. Jazda trwa chwilę 
tylko. W głębokości osiemdziesięciu metrów wysiadamy. 
Pokłady węgla nie są tu tak głębokie jak u nas, na 
Górnym Śląsku, gatunek węgla francuskiego jest też 
znacznie gorszy. Znajdujemy się w dość obrzęrnej komo- 
rze. Krople wody sączą się z wilgotnych belek powały. 
Powietrze przepojone specyficznym zapachem. 

Kopalnia Courridres, do której należy zwiedzany 
przezemnie szyb, znana jest szeroko w kołach górniczych 
z szalonej katastrofy, która kilka lat przed wojną spo- 
wodowała śmierć kilkuset ludzi. Górnicy używali wów- 
czas jeszcze w kopalniach francuskich otwartych kagan- 
ków, od których zapaliły się gazy. powodując olbrzymi 

żar. 

4 Węgiel, dobywany w północnej Francji, jest bardzo 
lichy. Przy obecnej, wytężonej produkcji, pokłady wegla 
wyczerpią się, zdaniem fachowców, za pięćdziesiąt naj- 
wyżej lat. Tem tłumaczy się wyraźna niechęć zarządów 
kopalnianych do trwalszych inwestycji i  solidniejszych 
urządzeń. Dewiza właścicieli brzmi: „jak największy do- 
chód, przy jak najmniejszych wydatkach". Odbija się to 
fatalnie na stosunkach bezpieczeństwa w podziemiu. Sta- 
tystyka wykazuje w samem Pas de Calais dziennie prze- 
ciętnie jeden śmiertelny wypadek przy pracy. 

Z daleka dochodzi nas przytłumiony huk. Docho- 
dzimy do końca koryytarza. Półnadzy leżą górnicy na 
plecach i rozbijają kilofem węgiel, który za najlżejszem 
uderzeniem sypie się w dół, rozbity na drobne kawałki. 
Po ośmiu godzinach podobnej pracy, górnik, przez dobrą 
godzinę nie może się wyprostować, tak ścierpnie cały. 

Po powitaniu gwarzymy, siedząc na bryłach węgła. 
Rozpytują się o warunki pracy. Nie są zadowoleni. Za- 
rabiają na dzień od 17—24 franków, zależnie od kate- 
górji, Francuz za taką samą pracę otrzymuje 6--8 fran- 
ków więcej, mimo, że jak przyznają inżynierowie, wy- 
dajność pracy górnika polskiego jest 200/0 większa. Przy- 
tem odciągają wychodźcom bez końca przy każdej wy- 
płacie po 10 franków za podróż rodziny z Westfalji 
i gsewóz mobli, Starzy górnicy narrekają, że pomimo 


dwudziestoletniej praktyki, muszą tu odbywać na nowo 
kitkumiesięczny  „stage” i otrzymują niesłusznie niższe 
kategorje. Najwięcej skarg słyszę pozatem na zachowanie 
się sztygarów i miższych funkcjonarjuszów, którzy szy- 
kanują Polaków, wiedząc, że ci, nie znając języka fran- 
euskiego, nie potrafią zażalić się należycie w biurze 
kopalnianem. 

— Jaki jest stosunek górnika francuskiego do pol- 
skiego? — pytam. : 

— Nienajlepszy. Górnik francuski spogląda na Po- 
laka z nieufnością, jako na. konkurenta, który przybywszy 
masowo, obniża cenę robocizny. Pozatem robotnicy fran- 
cuscy okazują wyraźne niezadowolenie, że Polacy stwo- 
rzyli własne organizacje i nie chcą wstępować do ich 
syndykatów. Wychodźcy uważają jednak, że główną prze- 
szkodę dla nawiązania bliższych stosunków z towarzy- 
szami francuskimi stanowi brak znajomości języka fran- 
cuskiego i spodziewają Się, że gdy tylko poduczą się go 
trochę. łatwo dojdą do zupełnego porozumienia. 


Szkoła. 


Odwiedzam kapelana polskiego, Od dwóch lat pełni 
młody kapelan zaszczytne, lecz niezmiernie ciężkie za- 
danie duszpasterza wychodźców. Na każdym kroku wal- 
czyć musi z szowinizmem kleru miejscowego, z lokal- 
nemi władzami, a zwłaszcza z administracją kopalni, 
dążącymi systematycznie i planowo do wynarodowienia 
naszej emigracji. Starcia są nieraz ostre, i trzeba rze- 
czywiście wielkiego poświęcenia dła wytrwania na sta- 
nowisku. W historji wychodźitwa we Francji rola dusz- 
pasterstwa polskiego w kierunku utrzymania ducha reli- 
gijnego i narodowego wśród robotników będzie też zawsze 
świetlaną kartą. h 

Kierownictwo opieki duchownej nad wychodźtwem 
spoczywa w rękach polskiej misji kalolickiej w Paryżu, 
której podlegają kapelani, rozmieszczeni po większych 
kopalniach. Ilość księży jest jednak zbyt mała. W pół. 
nocnej Francji pracuje ich ledwie kilkunastu. Równie 
niedostaleczną, dla. braku środków, jest liczba ochronek, 
których jest dotąd zaledwie kilka. Prowadzą je sioslry 
miłosierdzia. Ą 

W czasie naszej rozmowy z ks. kapćłanem zjawiają 
się nauczycielki z micjacowej- szkoły kopalnianej. Infor- 
mnję się o slanie szkolnictwa polskiego. 

W zagłębiu węgloweim północnej Francji znajduje się 
obecnie przeszło 28.000 dzieci polskich w wieku szkol- 


nym. Zaledwie jednak 6,000 dzieci uczęszcza do szkoły, 
z tego zaś jedynie 2.000 korzysta z nauki języka pol- 
skiego. Około 22,000 dzieci pozbawionych jest wogóle 
nauki. Winę ponoszą tu przedewszystkiem kopalnie, które 
nie wykazują w tym względzie należytego zrozumienia. 
Jedynie w dwóch kopalniach: Ostricourt i Buay les 
mines sytuacja przedstawia się znośniej. Wychodźtwu 
spogląda z rosnącym niepokojem na zaniedbanie młodecg» 
pokolenia, domaga się natarczywie szkół polskich din 
swych dzieci i nie szczędzi gorzkich wymówek i skaru 
pod adresem odpowiedzialnych za ten stan władz kra- 
jowych. Ostatnio nastąpiła wprawdzie pewna poprawi 
w kwestji szkolnictwa po kwietniowej konferencji emigra- 
cyjnej w Paryżu, daleko jest jeszcze jednakże do cze 
ściowego bodaj zrealizowania obietnic, danych wówczas 
polskiej delegacji przez pracodawców. A tymczasem mlo- 
dzież polska. zamiast uczyć się, włóczy się po ulicach, 
demoralizuje się i dziczeje. 

Jak zaś wygląda nauka polskiego?  Smulnv lo 
obraz! W klasach polskich, gdzie takowe istnieją. lukcje 
polskiego odbywają się z reguły w godzinąch poobiednich. 
gdy dzieci zmęczone są już sześciogodzinną nauki ilv- 
puszczani zaś są do niej tak długo tylko, aż nie poduczą 
się trochę języka francuskiego. W wielu szkołach zaka- 
zane jest używanie polskich podręczników szkolnych. 
Rola nauczyciela polskiego polega prawie wyłącznie na 
tłumaczeniu wykładu francuskiego. Zdarzają się nawel 
wypadki wyraźnego zakazu porozumiewania sie Sil nau- 
czycielskich z uczniami po polsku w czasie przerw box 
uprzedniego pozwolenia» kierownictwa szkoły. W s:kile 
w Dourges za „niedozwolone“ mówienie po polsku 
w czasie lekcji. nauczyciel francuski wyrzucił przez okno 
chlopaka, który złamał sobie nogę. W stosunki le 
wglądnąć winna jak najprędzej Rada Emigracyjna i owu 
utworzona komisja sejmowa dla spraw emigracyjnych. 
Niebezpieczeństwo wynarodowienia 1nłodzieży jest wiel- 
kie i zażegnane być może jedynie energicznem posl iwie- 
niem kweslji przez miarodajne czynniki rządowe. 

Głębokiem nprzygncbieniem przejęły mnie te smutne 
w udomości, o:!słaniające najdolkiiwszą rane naszego wy- 
chodźtwa ` zarobkowego we Francji. 


H. Rudnieki. 
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kiem, toczyć wojnę z ciemnotą 1 analiabetyzmem, a te 
same nudne koszary stać się mogą ogniskiem kultury 
i najmilszem schroniskiem żołnierza. I dokazała tego, 
przed wszystkiemi innemi na świecie — rośnij serce! — 
armja polska. Albowiem powiedział Sejm ustawodawczy 
dnia 21 lipca 1919 roku: „Żołnierze, pozbawieni w wieku 
szkoimym nauczania początkowego, oraz niedość biegli 
w czytaniu i pisaniu po polsku, podlegają przymusowej 
nauce w okresie odbywania służby wojskowej“. 

I stało się, że nie kto inny, a właśnie wojsko naj- 
skorzej i najochotniej zabrało się do ciężkiej orki na 
zachwaszczonych i rozległych — hej, jak rozległych! — 
ugorach myśli naszego ludu. Przybywa w mury wielko- 
miejskich koszar nowozaciężny z dalekich krańców Rze- 
czypospolitej: chłop z pól nadwiślańskich, co kiedyś 
tam uczył sią w szkole „czytania na książce”, ale 
„dalibóg zabacył'' Białorusin z nad Wiji, który 
jako żywo książki w ręku nie dzierżył, „Pińczuk* pocz- 
ciwy, co o Bożym świecie wie tyleż, co wiedział jego 
pradziad, a o Polsca zgoła nic — stateczny Poznańczyk, 
któremu mowa polska idzie jak z kamienia. I kaźdy, 
skoro go już ubrano w mundur żołnierza polskiego, 
a głowę gładko ostrzyżono, dostaje w jedną rękę ka- 
rabin — w drugą elementarz. Umiesz już, bracie, czytać? 
Doskonałe — to ucz się dalej, abyś nie zapomniał, czytaj 
i słuchaj, abyś zrozumiał, czego jeszcze nie wiesz. 

I siada na ławie w schludnej Świetlicy żolnierskiej, 
odbywszy codzienne ćwiczenia wojskowe, brat - Polak obok 
brata 4Rusina, których zrównała szara bluza rekruta i 
trud wspólny nad zgłęhieniem tajemnic elementarza. Li- 
njowany zeszyt zapełnia się nieudolnymi znakami, kre- 
ślonymi twardą ręką, która przed godziną odłożyła ka- 
rabin. Znaki zaczynają żyć, a książka, uśmiechajaca się 
dotąd tylko małymi obrazkami, zaczyna gadać. Mówi o 
samych takich rzeczach, jakie właśnie interesują żołnie- 
rza: o polu i chacie, o matce i urlopie, o Julce, która 
wygląda lista od Tomka. z wojska. Po pięciu miesiącach 
uczeń w mundurze nie jest już analfabeta. Zna wszystkie 
litery, umie czytać „pisane i drukowane", napisać po- 
trafi każdy wyraz, liczy w zakresie 100 też nienajgorzej. 
Oto dowody cyfrowe: W r. 1922/3 nauczyło się we Lwo- 
wie czytać i pisać 491 szeregowców; w następnym roku 
714, w roku bieżącym uozy się 842 analfabetów. 

Ale nietylko sztuki czytania i pisania uczą się żoł- 
nierze. Dowiadują się na lekcjach o obszarze i granicach 
państwa, o tem, jak Polska powstała, kto w niej rządzi; 
słyszą o miastach polskich iirzekach, o bogactwach, 
handlu i przemyśle, o wielkich czynach i wielkich lu- 
dziach w historji naszej, a nadewszystko — uczą się 


Ls 


URJER LWOWSKI z czwartku dnia 25. grudnia 1924. Nr. 295 


cnoty żołnierza i cnoty obywatela. Zależnie od umiejęt- 
ności i poziomu umysłowego, z jakim żołnierz wstępuje 
w szeregi, przydziela się go na pierwszy lub drugi stopień 
nauki. Półinteligenci czytaja na kursach wybitne dzieła 
literatury, podnoszące inomenty bohaterskie: trylogję Sien- 
kiewicza, „Pana Tadeusza“, nabywają najkonieczniejszych 
wiadomości z rozmaitych dziedzin. 

A któż jest nauczycielem w takiej ślicznej, jedynej 
może na świecie szkole? Nie profesor ani pedagog za- 
wodowy, nie członek i propagator towarzystw oświało- 
wych, ale ten, kto żołnierza najbliżej zna, kocha i wy- 
chowuje we wszystkich kierunkach na dzicinego syna 
Polski: oficer. Nie jest dylełantem, ani ochotnikiem. Jak 
trafić do mrocznego mózgu przeciętnego szeregowca, na- 
uczył się dokładnie na kursie metodyczno-praktycznym 
dla oficerów, a praca nad nauczaniem podkomendnych 
należy do przepisanych jego zajęć, wraz z przyjęciem 
całej odpowiedzialności za udział uczniów w lekcjach i 
rezultaty nauki. 

Świellica jest nietylko izbą szkolną, ale drugim do- 
mem i kasynem towarzyskiem Żołnierza. Tu słucha cie- 
kawych pogadanek. ogląda piękne obrazki na ścianach, 
tu czyta swoje pisemko „Żołnierza Polskiego", tu uczy 
się pieśni narodowych i śpiewek bojowych. tu pisze 
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listy do swojej Marysi, tu zasiądzie do Wigilji — po- 
dwójnej. polskiej i ruskiej. 

Każdy dzień żołnierza jest znakomicie wyzyskany. 
Poza ćwiezeniami codziennemi, ćwiczy chłopak siły fi- 
zyczne w grach, sportach i zawodach, czyta książki 
pożyczone x bibljoteki, jaką posiada każdy oddział, bawi 
się i kształci w teatrach żołnierskich, cieszy w kinie 
garnizonowem, uczy zasad spółdzielczości na specjalnych 
kursach i w kooperatywach własnych, w których może 
kupić, co mu najpotrzebniejsze. Rzucono także myśli 
założenia we Lwowie wielkiego „Domu żołnierza”, który 
zogniskowałby życie kulturalne i towarzyskie podoficerów 
i szeregowców. Do urzeczywistnienia godnego zachęty 
zamiaru konieczna jest pomoc całego społeczeństwa. 

Należałoby się na zakończenie jeszcze jedno: słówko 
pochwały tym, co tak gorliwie, a Świetnie, tworzą dzieło 
trwałe 1 nieocenione, nie szukając chwalby i nagrody. 
Jakże mi to uczynić? Wymieniać imiona zasłużonych — 
trudno, kiedy ich tyłu, a żal kogoś pominąć, może naj- 
godniejszego. Więc niech dzieło chwali mistrza! Z opłal- 
kiem wigilijnym niech poleci tylko jedno jasne, skrzy- 
dlate: „Szczęść Boże!“ do wszystkich świetlic żołnier- 
skich, gdzie zbrata się przy oświetlonej choince ten. 
który słucha z tym, który rozkazuje — w jednem wspól- 
nem nmiłowaniu. Szczęść Boże tobie, skromny uczniu 
w mundurze, co tak ochotnie bierzesz w dłonie skarb, 
którego wartości nie znasz tobie, kochający jego 
nauczycielu — i tobie. światły dowódzeo - przewodniku! 
Wygraliście wojnę krwawą o granice Rrzeczypospolitej 
wygrywacie teraz drugą, pokojową wałkę z ciemnotą i 
wrogiem wewnętrznym, wojnę, która da nam Polske sili:ą, 
pewną swoich obywateli i oświeconą. 

Michalina Hausnerowa. 
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Towary Kolonialne. 


KAWA. Dobra kawa zależy od całego szeregu warun- 
ków. od gatunku, od zbioru, od przewozu, przechowania, 
sortowania, palenia ift d. Innemi słowy, cudowne to 
ziarno wymaga ogromnej pieczołowitości podczas całego 
procesu: od plantacji aż do chwili, gdy czarny płyn 
wlewa sie do szklanki. Dlatego też ogromnie ważną jesl 
rzeczą. u kogo sie kawę kupuje. Znana firma Meinl 
(Lwów, ul. Akademicka) daje pełną gwarancje dobroci 
i świeżości tego napoju. Kto chce być pewnym, że 
u siebie w domu bedzie miał dobrą kawę. winien tam 
słale zaopatrywać się. 
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Największy i Najtańszy w Polsce Ilustrowany Tygodnik 


„ILUST 


CJA 


Zamieszcza w każdym numerze kilkadziesiąt interesujących i wyborowych zdjęć foto- 


graficznych ze wszystkich dziedzin życia kraju i zagranicy. 


W żywym i barwnym tekście pierwszorzędnych sił pisarskich podaje przegląd najważniejszych wydarzeń tygodnia z dziedziny : 
polityki, sportu, teatru, mody, filmu, techniki, turystyki, krajoznawstwa i t. d. it. d. Drukuje najnowsze i najciekawsze powieści 


i nowele, polskie i obce. 


Prowadzi dział szarad, zadań i szachów i stale ogłasza w tym dziale konkursy z licznemi i cennemi nagrodami. 


ściowemi nagrodami. 


„Ilustracja* korzysta ze stałej i 


wicielstwo szeregu innych ajencji. 


„Ilustracja“ w każdym numerze podaje zdjęcia z ostatnich mód paryskich. — Ogłasza stale wielkie konkursy z warto- 


bezpośredniej obsługi NAJWIĘKSZYCH AJENCJI FOTOGRAFICZNYCH ŚWIATA. 
„Ilustracja“ uzyskała wyłączne zastępstwo największej ajencji trancuskiej HENRI MANUEL, PARIS, jak również przedsta- 


„Ilustracja* posiada swe własne przedstawicielstwo na zach. Europę w Paryżu przy Rue Nansouty 26 bis, jak również 
własnych korespondentów we wszystkich centrach zagranicy. — Nie bacząc na olbrzymie koszta związane z funkcjonowaniem tak 
wielkiej i rozgałęzionej organizacji, „ILUSTRACJA“ jest jednak najtańszem psmem ilistrowanem w Polsce na co pozwala tylko jej 


udogodnienia dla nich. 


LWÓW, 


BOY” ŻĄDAĆ EGZEMPLARZY O AZOWYCH. Tw 
Prenumerata: miesięcznie 2-50 zł, kwartalnie '7-OO z dostawą lub przesyłką. 


Do Szan, Premimeraforów „KURJERA LWONISKIEGO” ` 


Staraniem naszem ciągłem jest zdobywanie dla naszych P. T. Prenumeratorów coraz większych udogo- 
dnień i ułatwień. Dzięki znacznym ofiarom ze strony naszego wydawnictwa udała nam się taka kalkulacja, że je- 
steśmy w możności dostarczać Prenumeratorom „KURJERA LWOWSKIEGO* po cenie wyjątkowej wyżej wspo- 
mniany tygodnik ilustrowany „ILUSTRACJĘ”, a to w ten sposób, że różnicę opłacamy z funduszów własnych, Nie 
wątpimy, że Szan. nasi Prenumeratowie ocenią te zabiegi i ofiary z naszej strony, mające na celu największe 


Prenumerata „KURJERA LWOWSKIEGO“ wraz z „ILUSTRACJĄ* wynosi miesięcznie z dostawą do domu 
lub przesyłką pocztową 5 zł., kwartalnie 14 zł. 


Skład główny „Ilustracji* na cała Małopolskę i sprzedaż pojedynczych numerów w administracji 


„KURJERA LWOWSKIEGO” 


Chorazżzozyzny 26G. 


stale zwiększająca się ilość czytelników. 
i „ILUSTRACJA“ wie wszystko i deciera wszędzie ! 


KURJEK CGWOWDNI Z C.WZIIKU AMA so ZPUANIA Pok uo mę 


„LWO 


Wytwórnia Czekolady i Cukrów Deserowych | 


z 


Z Kinoteatrów. 


„O CZEM SIĘ NIE MWI“. 
Zapowiadany od dłuższego czasu film p. t. „O czem 
się nie mówi“, treść którego została zaczerpniqla z po- 


nach kinoteatrów „Apollo“ i „Lew“. 

Drażliwy temat, o którym istotnie „rzadko się mówi“, 
został tak subtelnie ujęty i starannie opracowany. Nie 
pominięto żadnego jaskrawego efektu, a miino to nie 


— 


Spółka z ogr. odp. 


uF- Lwów, ulica Marka 1. 2 a 


poleca znane ze swej dobrcei i jakośei wyroby ezekoladowe jakoteż | 
E eukrowe. Czekoladowe ozdoby na ehoinki Dla P. T. hurtowników zna- 
ezny opust. Dogodne warunki płatności i ceny konkurencyjne. 


= 


y 


Pod wzgledem wykonania technicznego, gry i reży- 


serji film „O czem się nie mówi“ stoi na wysokości 
dotąd w Polsce nicosiagalnej. b. Jadwiga Smosarska 
grą prostą i nieefektowaną wyciska łzy serdecznego 


wzruszenia. Jest to bezsprzecznie najpiękniejsza kreacja 


artystki, wprowadzająca ją do plejady największych 
gwiazd ekranu. 
Baśniowy czar jej głebokich oczu roztacza urok 


niewymowny, któremu oprzeć się niepodobna. 
Wśród licznych: wykonawców filmu na plan pierwszy 
wybija się gra powściągliwa i przemyślana p. Kazimierz 


kor truc'owe 
iuż. Zbigniewa Gniazdowskiego jeszcze raz potwierdziły, 
że {technik ten jest siła pierwszorzędną i niezastąpioną. 


Doskonałe zdjęcia i niewidziane dotąd figle 
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1000 DOLARÓW i 
GOTÓWKA 
wystawiuno jako pierwszą nagrodę na międzynarodowym 
konkursie maszyn do pisania, urządzonym dnia 20 b. m. 
staraniem National Business Show w Nowym Yorku. 
Nagrodę tę zdobył młody amerykanin Mr Albert Tangora, 


PUHAR WARTOŚCI 1000 DOLARÓW 


iż i alnej i arlystycznej, filmu. Lar a z z 3 "KE: 5 
obniżono wartości moralnej i arlystycznej, filmu Jusfian. W gre artysty znać wpływy amerykańskich któremu udało się w przeciągu jednej minuty napisaw 
no” 180 słów, nieznanej treści, bez błędu, na maszynie 


wieści Gabrjeli Zapolskiej, ukaże się wkrótce na ng 
Przed oczyma zasuggerowanego widza przesuwają | 


z ; AM: ace -TWOW. wzorów. P, Justian rolą Krajewskiego wstępnym bojem INNER IŻ BĘ 
bo ae NE eco. z pulsującego nerwowem zdobył stanowisko premjera ekranu. Tragiczna rola EW PANRPP „i uzyskać w ten sposób rekord szybko- 
G życi r: TA "Z EE śmietanka” | Stróżki ekranu Ronianowej dała p. Siemaszkowej pole | Ly. Czas pisania wogóle wynosił jedną godzinę. Można 
arówno mety Spoieczne, jax 1 jego „ŚMie sobie wyobrazić sprawność zwycięzcy, jeżeli się zważy. 


do wykazania wielkich zalet jej niepospolitego talentu. 

iorczyńska, Balcerkiewiczówna. Jaracz i Grabowski 
naryscwali świetne i niezapomniane sylwely charaktery- 
stycznych typów wielkomiejskich. Gawlikowski wyróżnia 
się ogromna siłą ekspresji. 

Reżyserja E. Puchalskiego świadczy, że ten utalen- 
towany realizator polski dorasta poziomu wielkich reali- 
zacji współczesnych. | 


że jury uznało 130 słów na minute, tem bardziej, że 
ilość słów była znacznie większą, gdyż za każde mylne 
uderzenie klawisza odciągano mu 10 poprawnie napi- 
sanych słów. Jest uwagi godne, że ta corocznie wyzna- 
czana światowa nagroda konkursowa po raz dziewiętnasty 
z rzędu zdobywaną została jedynie przeż tych, którzy 
pisali na maszynie „UNDERWOOD*, 


(plułokratyczna oczywiście), scharakteryzowane są z równą 
trafnością. Najpierw więc widzimy awanturę . brutalnego 
pijaka, ucieczkę z domu jego córki, dostanie się jej 
w łapy sutenera i prowadzenie „takiego“ życia, obfitu- 
jącego w momenty pociągające, jak hulanki po ..dancin- 
yach“ i gabinetach (Świetnie reżyserowane), ale i tak 
tragiczne, jak obławy policyjne i smutna procedura urzędu 
sanitarno - obyczajowego. b" inch -go 


ikiery Mikolascha 


BĘ ZNOWU WSZĘCLZIE do nabycia. wą 
TALISMAN, niezrównany deserowy likier ziołowy 
DERBY, niedośeigniona nalewka owocowa 
GRISTAL, likier wyrabiany ze skórek Guraęao 
HALF AND HALF, speejał holenderski 
PIERETTE, coe tail ezekoladowy 
pra ANANAS, likier owocowy 


plea Pierwsze Małopolskie Towarzystwo Akc. Rafinerii Spirytusu posz” Mtorasci 


Nowe 


specjały : 


we Lwowie. 


UNDERWOOD 


oryginalna amerykańska maszyna do pisania 


Reprezentacja: 


Gross i Margulies 


RRARÓW 
al. STAROWIŚLNA 1 
Telzlun 2196. 


ul. ROPDRNIRA 9 
Telefonu 502. 
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=== Fabryka 


j 


Telefony: 97, 16-33, 22. 


Rachunek bieżący : 


Kompoty owocowe w 
Jamesy owocowe, 


| RZECE A O 


Z PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO. 


Tysiące wagonów owoców i jarzyn idzie w Polsce 
co roku na marne, gdyż brak u nas fabryk, którchy je 
konserwować mogły. Przemysł konserwowy sławia dopiero 
u nas pierwsze kroki w tej dziedzinie. Jedyna fabryka 
konserw Zygmunta Ruckera dzięki nieżmordowanej praco- 
witości jej kierowników idzie przebojem naprzód i powoli, 
ałe skutecznie ruguje wyroby zagraniczne. Co więcej, ja- 
kość jej produktów jest tego rodzaju, że może Śmialo kon- 
kurować z fabrykatami zagranicznymi. Konserwy owocowe, 
jarzynowe w oryginalnych puszkach stanowią dumę naszego 
przemysłu. Marmelady owocowe, wiśniowe, morelowe, po- 
rzeczkowe mają już ustaloną sławę i najwybredniejsi sta - 
kosze nie mogą im niczego zarzucić. Jakość towaru jest 
dla Fabryki Z. Ruckera najlepszą reklamą i dlatego każdy, 
kto raz ich spróbował, stawał się stałym odbiorcą. 

Nieusłające starania w celu udoskonalenia swoich 
fabrykatów dają gwarancję, że wkrótce nie będzie wsi, 
gdzieby nie zamawiano konserw fabryki Z. Ruckera, 


Kino APOLLO 
DZIŚ 25/M0I. 


Ziaur Ruckera 


Spółka akcyjna we Lwowie 
EZR ZE R 


Fabryka i biura — LWÓW, (Zniesienie), ulica Żółkiewska 173. 


Rachunek żyrowy: Bank Polski, Lwów. 
Polski Bank Przemysł. Lwów — PKO Nr. 149, 319 


— NCK CH m 


Wyroby własne pierwszorzędnej jakości: 
Konserwy jarzynowe w puszkach, 


konserw 


Adres telegr.: „RUSLU* Lwów. 


puszkach i słojach, 


Marmelady gwarantowane czyste, owocowe” 
jabłkowa, wiśniowa, morelowa, porzeczkowa. 


Konserwy mięsne, konserwy kawowe, 
© MEALEN © SENNA © HEEE © Q ZETA © EAEE © CESA D 


GDZIE UBIERA SIĘ PIĘKNA LWOWIANKA. 


Zbliża się karnawał, zabawy, bale. wieczory, kon- 
| certy it d, jednen słowem sezon, w którym bardziej 
niż kiedykolwiek piękna i elegancka pani musi pomyśleć 
o swoim stroju. Z kłopotu% latwo może się wybawić, 
idąc do najeleganiszego magazynu konfekcji damskiej 
we Lwowie p. f Acker i Blank (pl. Marjacki 8), gdzie 
znajdzie zawsze nu skladzie najpiękniejszę i najnowsze 
kreacje parvskie i wiedeńskie. 


aon 


CUKIERNIA. W Rynku pod Nr. 27 istnieje cukiernia, 
znana w całym Lwowie ze swoich znakomitych herbatni- 


ków, ciast. tortów, biszkoplów, pierników. czekoladek, 
pomadek i LL d Smakosze lwowsey i skrzętne panie 
znają dobrze len lokal i zamawiaja tam chetnie na przy- 


jęcia, gdyż wiedzą. że beda obsużoni iłobrze i sumiennie. 


DZIŚ 25/KII. 


DAWNO OCZEKIWANA PREMIERA 
WALKA DWÓCH PŁCI 


O CLEM SIE ME JA 


Dramat łez i krwi wedł. powieści Gabrieli Zapolskiej. 
Obraz ten wyświetlany będzie równocześnie w kinach „Apollo“ i „Lew“. 


W głównych rolach: 


Jadwiga Smosarska 
Wanda Siemaszkowa 


Kazimierz Justjan 
Ludwik Fritsche 


oraz wielu wybitnych artystów scen polskich, 


UWAGA! Catos w jednym programie UWAGA! 


hino LEW 


Kino APOLLO 
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PRZEMYSŁ WÓDCZANY. 


W dziedzinie wódek wyborowych naczelne miejsce 
zajmują fabrykaty starej i szeroko znanej firmy Mikola- 
scha, występującej oficjalnie jako Pierwsze Małopolskie 
Towarzystwo Akcyjne Rafinerji Spirytusu we Lwowie, 

A wybór z tego długiego szeregu delicji jest naprawdę 
trudny, nawet dla smakosza, który się lepiej orjentuje 
w smakach likieru niż w nazwach ulic w drodze po- 
wrotnej do domu. 

Bo nęci swym przewybornym smakiem taki Talisman, 
minke zalotną stroi Derby, wspaniała nalewka owocowa, 
niebiańską rozkosz obiecuje Cristał, wyrabiany ze skórek 
Curacao, jako specjał działa pociągająco holenderski 
Half and Half, za pierwszem wejrzeniem wzrusza Pierette, 
coctail czekoladowy. zaś likier owocowy Dunas smakuje 
rzeczywiście jak sto ananasów. W dnie świateczne 
troski ludzkie ulatują trochę ponad ziemię, lecz nie- 
chętine to czynią. Wyżyniecie je precz na czas długi, 
gdy przyozdobicie stoły we flaszki likieru, zakupionego 
w firmie Mikalascha. A że nie będą one wtedy bez- 


czynnie stać, za to ręczyć można. 


Warszawskie Iromie warta 
Uiezpieczeń 


półka Akoyjna 


Warszawa, ul. Jasna 4. 


— a —— 


Oddział we Lwowie 
ul, Słowackiego 18. 


—— DE et 


Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń S. A. 
zūłożone zostało w r. 1870 w byłym zaborze 
h i aż do czasu powołania na nowo do 
życia państwa polskiego spełniało w tym zaborze 
nietylko swe zadania placówki gospodarczej, lecz 
także stanowiło tamże placówkę narodową, zysku- 
jąc coraz bardziej zaufanie społeczeństwa. 


Z chwilą powstania państwa polskiego rc Toz- 
szerzyło Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
swą działalność również na ziemie b. innych za- 
borów i operuje obecnie w całej Polsce. 


Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń pro- 

wadzi następujące działy: Ubezpieczenia od 
1) ognia, 2) =d kradzieży z włamaniem. 
3) transportowe, 4) od gradu. 

W ciągu 5d-lctniego swego istnienia zdołało 
Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń zgromadzić 
dzięki dobrej i przezornej gospodarce bardzo znaczne 
kapitaiy, które w związku ze znakomitymi stosun- 
kami reasekuracyjnymi stanowią dla powierzających 
mu do ubezpieczenia swe mienie pewną rękojmię 
wypełnienia przez Warszawskie Towarzystwo Ubez- 
pieczeń przyjątych przez nie zobowiązań. 

Fundusze gwarancyjne W arszawskiego Towa. 
rzystwa Ubezpieczeń wynoszą obecnie przeszło 
9,000.000 złotych, 


Towarzyslwo posiada następujące nierucho- 


mości: 3 domy w WarszaWie, po jednym domu 
w Białymstoku. Bydgoszczy, Gdańsku, Katowicach, 
Lwowie (ul. słowackiego 18), Poznaniu, Sosnowcu 
i Winie. A 


Wspólnie z Wautszawskiem Towarzystwem 
Ubozpięczeń pracuje powołane przez nie do życia 


POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE 
1 REASEKURACYJNE „PATRIA“ $. A. 
które prowadzi następujące działy: 

1) ubezpieczenia od wypadków, 2) od od- 
powiedzialności cywilnej, 3) ubezpieczenia samo- 
mochodów od wypadków (autocasco). 

Dyrekcje obu tych Towarzystw znajdują się 
w Warszawie, ul. Jasna 4 oddziały zaś 
w Warszawie, Białymstoku, Gdańsku, Krakowie, 
Lwowie (ul. Słowackiego 18), Łodzi, Poznaniu, 
Równem, Sosnowcu i Wilnie. 

Towarzystwo posiada nadto ajentury 
wszystkich miastach Rzeczypospolitej. 


we 
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W wielkim wyborze 


herbatniki 
ciasta 
torty 
biszkopty 
pierniki 
czekoladki 
i pomadki 


POLECA. 


CUKIERNIA 


Lwów 
Feynek 7 Dd. 


Zamówienia na przyjęcia uskutecznia 
się sumiennie. 


Najoszczędniejsza kuchnia. 


Gotowanie na gazie. 


Nie docenia się u nas powszechnie wartości kuchni 
gazowej. Nawet gospodynie, posiadające w domu kom- 
pletne urządzenie gazowej kuchenki. używają jej zazwy- 
śniadania, przygrzewania 


czaj tylko do przyrządzania 
kolacji i t. p, obiad zaś gotują z reguły na kuchni 
zwyczajnej, ufając więcej tradycyjnemu piecowi węgło- 


wemu, niż tej filigranowej maszynce, której użycie uważa 
sie do pewnego stopnia za luksus. 

Jest to przesąd i staroświecka ohawa przed no- 
wością, a może i nieświadomość. Gotowanie na gazie jest 
znacznie oszczędniejsze, niż na węglu lub drzewie, a 
przytem łatwiejsze i szybsze. Oszczędność połega na 
teni, że ciepło wytwarzane przez płomień gazowy zużywa 
sią wyłącznie na ogrzewanie garnków, w kuchni wę- 


Czy Leonard jest przechrztą ? 


(Na marginesie artykułów o „Nieboskiej Komedji”). 


Dr. Kozicki w swojem sprawozdaniu o „Nieboskiej 
Kormedji', wychodząc ze słusznego zresztą założenia, że 
acena Chóru Przechrztów należy do najważniejszych i 
najbardziej charakterystycznych epizodów „„Nieboskiej”, 
postawił równocześnie twierdzenie, że Leonard, powiernik 
i przyjaciel Pankracego, jest zarazem głównym rzeczni- 
kiem przechrztów, do których sam się zalicza i zajmuje 
w Chórze przechrztów naczelne miejsce. ) 

Twierdzenie powyższe nie może się pod żadnym wa- 
runkiem utrzymać i jest mylne w całej osnowie. 

Wczytajmy się uważnie w genjalną tradycję Krastń- 
skiego. 

Jakie czynniki kierują bezwolnym, krwiożerczym, po- 
żądającym jedynie chleba motłochem zbuntowanych? 
W pierwszym rzędzio genjusz Pankracego, ześrodkowu- 
jący sie w jego potężnym intellekcie i niezłomnej woli, 
następnie entuzjazm i zapał fanatycznych jednostek, lak 
znamienny dla każdej rewolucji, który Krasiński usym- 


bolizował właśnie w postaci Leonarda, trzeci wreszcie 
czynnik najważniejszy i najstraszniejszy zarazem, to 
kwiudoma, niszczycielska wola pewnego odłamu ludzi, 


którzy nie mając nic wspólnego Z rewolucją, pragną ją 
wykorzystać li tylko dla swych niskich celów, a stano- 
wiąc najprawdziwszą „minorité consciente“, narzucają 
awą wolę nieuświadomionej i słabej większości. | 

Ten (rzeci czynnik, to w pojęciu Krasińskiego Chór 
przecbrztów. 

Pozostawiając na boku rozstrzygnięcie kwestji, czy 
wogóle pogląd Krasińskiego był słuszny i czy da się on 
ze stanowiska historjozoficznego utrzymać, zastanówmy 
się jedynie nad pytaniem, skąd mogło się wziąć twier- 
dzenie o judaizmie Leonarda? Zdaniem naszem, jest to 
pomyłka, a raczej nieporozumienie, wynikające stąd, że 

*) Odnośny wstęp artykułu dra Koziekiego brzmi: 
„Lecz na tem nie koniec. Obok Pankracego * Lenina po- 
Sławił Krasiński w proroczem natchnieniu Leonarda". 
„À Leonard stoi na czele całego chóru przechrztów, 
którzy są najistotniejszym motorem całej tej piekielnej 
rewolucji, którzy potajemnie kierują i nią i Pankracym, 
posługując się nimi jako środkiem do zawładnięcia świa. 
tem", — „Życie teatralne“ Z. 48. 


Kawa-Meinla 
codz iennie 
swieżo 
 palona 
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glowej zaś 9009 ciepła marnuje się na ogrzanie pieca 
i ulatuje kominem. Przytem gotując na gazie. można 
dowolnie zmniejszać lub zwiększać płomień, przez co 
nietylko zaoszczędza się ognia, ale unika się niepo- 
trzebnego wydzielania się pary z potraw. 

Miejski Zakład gazowy zamierza obecnie rozpo 
wszechnić we Lwowie ten system gotowania przez zit- 
kladanie rurociągów na każdej ulicy i wprowadzeni? 
przewodów gazowych do każdego domu, co będzie można 
uskutecznić niezbyt wielkim kosztem, a należytość może 
być uiszczana w ratach. Poparcie tej myśli leży przede- 
wszystkiem w interesie samej ludności, nietylko ze względu 
na praktyczność używania kuchni gazowej, ale także 
dlatego, ponieważ rozpowszechnienic jej pociągnie za sobą 
obniżenie ceny gazu. 

W celu zaznajomienia szerokich sfer ludności 
z użyciem gazu urządza Zakład gazowyy publiczne po- 
kazy gotowania na kuchni gazowej. Pierwsze tego ro- 


dzaju zebranie odbyło się onegdaj przyy udziale wiceprez. 
Stahla, dyrektora gazowni Żardeckiego, radnych miejskich, 
przedstawicieli prasy i innych gości. P. Herlein - Micha- 
łowska z Warszawyobjaśniła zebranym zasady używania 
kuchenki i korzyści lego systemu i poczęstowała gości 
przyrządzonym doraźnie w ten sposób, smacznym obia- 
dem. Okazało się, że do ngotowania obiadu na 8 osób 
zużyto 476 litrów gazu kosztem 16 groszy; za cenę ię 
można kupić tylko 4 kg. węgla, które wystarczą ledwie 
na zagrzanie płyty kuchennej. Jeszcze praktyczniejsze 
jest gotowanie w specjalnych naczyniach oszczędnościo- 
wych, ogrzewanych na gazie nietylko z dołu, ale i z bo- 
ków. Na zagotowanie 3 litrów wody w zwykłem naczyniu 
zużyto 136 1. gazu kosztem £7 groszy, w naczyniu 


oszczędnościowem tylko 102 |. za 36 gr., czyli za- 
oszczędzono 300/9 gazu. 
A zatem — golujcie panie na gazie! 
(m.) 
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Krasiński w prologu dramatu społecznego postawił isto- 
tnie obok Pankracego Przechrztę w roli powiernika. 

Oto odnośny ustęp prologu: 

„A u stóp mówcy (Pankracego) opiera się na 
stole przyjaciel, czy towarzysz, czy sługa. 

Oko wschodnie, czarne,  cieniowane długiemi 
rzęsy — ramiona obwisłe, nogi uginające się. ciało 
niedołeżne, w bok schylone — na ustach coś lu- 
bieżnego, coś złośliwego — na palcach złote pier- 
ścienie ion także głosem chrapliwym woła: 
— „Niech żyje Pankracy!“ — Mówca ku niemu 
na chwile wzrok obrócił. „Obywatelu przechrzto, 
podaj mi chustkę". 

Stąd właśnie czerpie dr. Kozicki swój pogląd o Leo- 
nardzie, pogląd, który — jak się przekonamy z następnej 
zaraz sceny — jest najzupełniej niesłuszny. Przeczytajńiy 
bowiem uważnie cały djalog pomiędzy przechrztami a 


ich przewódcą, któremu Krasiński nie nadał żadnego 
imienia, lecz nazwał go poprostu „przechrztą*. Scena 
ta, skreślona z mistrzowską plastyką i siłą wyrazu, 


wyjaśnia nam dokładnie, czem są, do czego dążą i jakie 
stanowisko zajmują, wobec rewolucji przechrzty. Zastajemy 
ich właśnie skupionych w religijnej ekstazie dokoła 
świętej księgi Talmudu. Ich modły jednak, to odwieczna 
pieśń nienawiści ku wszystkim niewiernym Jehowie. 
..„ssajmy karty Talmudu jako pierś mleczną, 
pierś żywotną, z której siła i miód płynie dla nas, 
dla nich gorycz i trucizna. Jehowa, Pan nasz, a nikt 
inny. On nas porozrzucał: wszędzie, on nami gdyby 
splotami niezmiernej gadziny oplótł Świat czcicielów 
Krzyża, panów naszych, dumnych, głupich, niepiśmien- 
nych. Po trzykroć pluńmy na zgubę im — po trzykroć 
przekleństwo im. + 
Przechrzta. Na wolności bez ładu, na rzezi bez 
końca, na zatargach i złościach, na ich głupstwie 
i dumie, osadzim potęgę Izraela —“ 
Taki to straszliwy hymn śpiewają ci kryptożydzi. 
I właśnie w tym momencie najwyższego rozmodlenia i 
zapamiętania religijnego rozlega się u wrót szałasu stu- 
kanie zwiastujące przybycie Leonarda. Zebrani chowają. 
czemprędzej Talmud, aby — jak powiada Przechrzta — 
wzrok przeklętego nie zbrudził kart Świętej księgi, po- 
czem rzucają się gorączkowo do kucia broni i skręcania 
powrozów. Przy tej to robocie zastaje ich Leonard. Otóż 
gdyby w rzeczywistości „Leonard był przechrztą, nie 
chowanoby przed nim ani księgi Talmudu, ani też nie 
zachowywanoby się wobec niego tak nieufnie i podejrzli- 
wie, jak to czynią przechrzei aż do końca niniejszej 
sceny. 


Gdyby jednakże powyższy argument wydawał się 
zbyt słabym i miewystarczającym, to jnż żadnej wątpli- 
wości co do nieżydowskiego pochodzenia Leonarda nie 
można żywić po przeczytaniu trzeciej z kolei sceny, 
w której Leonard, jako arcykapłan nowej wiary, vdpra- 
wia swe orgjastyczne modły w otoczeniu rozpasanych 
i sfanatyzowanych tłumów. W tej właśnie chwili zjawia 
się przebrany hr. Henryk w towarzyslwie przechrzty, 
tego samego, który w poprzedniej scenie kierował chó- 
rem przechrztów. Hr. Henryk, niepoznany przez nikogo, 
przygląda się obrzędom Leonarda. 

Olo jaką religję obwieszcza swemu ludowi ten fa- 
natyczny poeta rewolucji: 

„Swiat nowy ogłaszam jogu nowemu od- 
daję niebiosa. Panie swohody i rozkoszy, Boże ludu: 
każda ofiara zemsty, trup każdego ciemięzcy, twoim 
niech będzie ołlarzem; w oceanie krwi utoną stare 
łzy i cierpienia rodu ludzkiego. życiem jego odtąd: 
szczęście —- prawem jego: równość a kto inne 
tworzy, temu stryczek i przekleństwo”. g 
Przechrzta, oburzony tem credo Leonarda, rzuca mu 

w odpowiedzi przez zaciśnięte zęby przekleństwo: 

„Blużnierce Jehowy, po trzykroć pluję na zgubę 
wam!“ 

Te słowa, skierowane wprost przeciw Leonardowi, 
są chyba aż nadto przekonywującym dowodem, jaka ol- 
brzymia przepaść oddziela Chór przechrztów od fana- 
tycznego, lecz pełnego wiary i młodzieńczego ognia 
jak się o nim wyraża Pankracy Leonarda. 

Pozostaje tyłko jeszcze jedna rzecz do wyjaśnienia: 
Dlaczego Krasiński we wstępie do dramatu społecznego, 
w momencie, gdy Pankracy przemawia do zbnntowanycł 
tłumów, nie postawił obok niego Leonarda, jak to czyni 
w dalszym ciągu tragedji, lecz właśnie przechrztę. Uczy- 
nił to prawdopodobnie dla tem większego zaakcentowania 
znaczenia i potęgi przechrztów, a każąc jednemu z nich 
czuwać u stóp wodza w czasie jego mowy, pragnął 
tem samem zaznaczyć, że przechrzei baczą pilnie, aby 
krwawe rewolucyjne dzieło wyszło na ich korzyść. 
Zresztą i tu nawet widzimy, jak nisko w gruncie rzeczy 
ocenia Pankracy Przechrztę, zwracając się do niego po 
skończonej mowie słowami: „Obywatelu, podaj mi chust- 
ke“. To ironiczne odezwanie się odbija bardzo jaskrawo 
od pełnych przyjaźni i miłości słów, jakiemi darzy Pan- 
kracy Leonarda w ciągu wszysłkich następnych scex 
dramatu. 


Juljusz Masłowski. 


148 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


WĘGIELI 


GÓRNOŚLĄSKI 


1 kopai koncernu Giesthego i Skarkolerm 


oraz 


KORS górnośląski 


zkoksowni KNURÓW i GJTTAARD 
dostarczamy 


wagonowo jako zastępcy kopalń. 
NA ŻĄDANIE DOGODNE WARUNKI SPŁATY. 


adenn Kanung i Nia 


Lwów, Chorążczyzna 18. 
Telefon 833. Telefon 833. 


Oszczędność społeczna 
a Spółdzielnia spożywców. 


Warunki życia w obecnej dobie nakazują spoleczeń- 
stwu naszemu jak najbardziej doskonała oszczędność 
w każdej dziedzinie życia. Hasło oszczędności jest dziś 
naczelną zasadą, od której społeczeństwo w żadnym kie- 
runku odstąpić nie może. Zrzucenie ciężaru budowy 
państwowości naszej wyłącznie na barki jednego poko- 


Człowiek w swietle poychoanalizy 


W podziemiu. 


Dwie różnorodne komórki zjednoczyły się w łonie 
matki i staly się indywidualnością. Miłość stworzyła 
nową samodzielną istotę: naturalny cud życia. Maleńkie 
embryo czuje w sobie pęd do rozwoju i ochrony nieza- 
wigłości. Rozpoczyna się gorączkowa praca przygotowaw- 
cza do wystąpnienia na arenie widzialnego świata. 
Ż niesłychaną konsekwencją i bezwzględnym egoizmem 
wyciąga z łona matki wszystko, co mu do życia ze- 
wnętrznego potrzebne. Kannibalizm w najczystszej for- 
mie — powie o tym procesie człowiek dojrzały. 

Lecz oto okres podziemnej roboty ma się ku końcowi. 
W łonie jest za ciasno, wszystkie zapasy wyczerpane. 
Grozi śmierć skutkiem uduszenia albo przejście do no- 
wego świata. 


Pierwsze rozczarowanie. 


Każde dziecko bez względu na stopień kulturalny 
człowieka rodzi się dzikie. Między dzieckiem wysoko 
urodzonej europejskiej matrony a maleńką pociechą 
sprzedanej w niewolę murzynki nie ma żadnej istotnej 
różnicy. Oba indywidua mają te same popędy, te same 
prawa i (ten sam cel przed sobą. Dla nich całym światem 
jest matka. Jest ona panią i służącą, przyjacielem i 
wrogiem, źródłem radości i smutku. Dziecko przychodzi 
do świadomości, że coś posiada, że ma kogoś, kto jest 
jego absolutną własnością. Obraz tej pierwszej na Świecie 
posiadłości napełnia je dumą, uwypukla się na ekranie 
wyobraźni i zostaje długo, bardzu długo. 

Lecz oto pierwsze rozczarowanie. Zjawia się druga 
podobna jemu istota z tego samego łona i zabiera mu 
część jego stanu posiadania. Z tego faktu wypłyną 
później daleko idące konsekwencje w życiu i charakterze 
istoty. 


Wrogowie i sojusznicy. 


Pierwsze uczucie zazdrości i wrogości wobec konku- 
renta. Ale życie wymaga walki, a walka kompromisu. 
Trzeba szukać sprzymierzeńców. Pierwszym, który w ra- 
chubę wchodzi: to ojciec, sprzymierzeniec, ale niepewny. 
Najpierw niema go w każdej chwili do dyspozycji, a 
powtóre ojciec, to także poniekąd konkurent, wszak 
1 on posiada matkę. Rodzice zdają się rozumieć te pierw- 
sze wzmagania i dają mu rekompensatę: łóżeczko, za- 
bawkę, jakiś świecący lub dzwoniący przedmiot. Pęd do 
posiadania rozczepia się, przeskakuje z osoby na przed- 


miot, z przedmiotu na osobę. W maleńkiej psyche do- | wniętrzny 
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lenia stwarza sytuację dla nas ciężką. Jedynem wyjściein 


możliwem z opresji tej sytuacji jest rozsądna, konse- 
kwentna oszczędność. której zmysł przeniknąć winien 
jak najrychlej ducha wszystkich warstw społecznych, 


całość organizacji naszego społeczeństwa aż do najwyższej 
jej budowy, do państwowości. Innego wyjścia niema! Przy- 
najmniej na razie. Może, może później. W każdym razie 
naprawa żmudy dzisiejszej sytuacji gospodarczej społe- 
czeństwa naszego nastąpić może tylko na zasadzie wy- 
ników, osiągniętych oszczędnością społeczeństwa. 

Zdaje się, że wszyscy trzeźwo patrzący zgodzą się 
na tę tezę. Inne sposoby wyjścia stwarzają tylko błędne 
koło. Jednak trzeba sobie zdawać również sprawę i z trud- 
ności zastosowania w życiu praktycznem zasady oszczęd- 
ności. Przez lat dziesięć żyło nasze społeczeństwo anor- 
malnie. Wstrząsane potężnemi wydarzeniami dziejowemi, 
wżyte w system gospodarki wojennej, wykolejone z torów 
życia rozsądnego, spokojnego, oszczędnego, a przyzwy- 
czajone do życia nad stan, do rozbujałej spekulacji i 
rozrzutności — społeczeństwo nasze z trudnością prze- 
łamać może nawyknienia i przyzwyczajenia obecne, a 
nadto zastosowywać systemy oszczędności w każdej dzie- 
dzinie. A jednak musimy wrócić do przedwojennego 
trybu życia, a nawet iść dalej, oszczędzać więcej i oszczę- 
dzać rozumniej. I tylko wówczas podołamy obowiązkom, 
które przeznaczenie dziejowe na nas włożyło, tylko wówczas 
położymy podwaliny do zrębów ojczyzny dla szczęśli- 
wszego jutra. 

Innych środków pozyskania społecznego dobrobytu 
niema, jest jedynie praca i oszczędność. Oczywiście — 
chodzi o to — by i praca i oszczędność w drodze or- 
ganizacjj uzyskała jak największą skuteczność. 

I tu oddaję głos Dr. M. Trepce, który w studjach 
„Anglja i Anglicy“ w specjalnem sprawozdaniu z okazji 
Zgromadzenia Delegatów Stowarzyszeń Spożywczych 
w Carliste przed 30 laty pisze: 

Podług odczytanego nam szczegółowego wykazu, 
istnieje dziś (1894 r.) w Wielkiej Brytanji 1.409 stowa- 
rzyszeń spółdzielczych, liczących 911.797 członków; przy- 
szły rok cyfrę tę niewątpliwie podniesie do miljona. 
Roczny obrót interesów stowarzyszeń podniósł się do 
32.500.000 funtów sterlingów, a czysty zysk do 
3,100.000 funtów. W jaki sposób rezultaty te osiągnięte 
zostały? W najprostszy. Stowarzyszenia spożywcze za- 
kupują artykuły spożywcze i inne towary wprost od 
producentów, z pominięciem żmudnyych i kosztownych 
pośredników, kupują je w znacznej części za gotówkę, 
co im pozwala osiągnąć nadzwyczajne korzyści, a sprze- 
dają je swoim uczestnikom po zwykłych cenach targo- 
wych. Słąć zysk ciągły, nie schodzący niżej 10 lub 120%, 
względnie do wartości przedmiotów sprzedawanych. Osią- 
gnięty czysty zysk przy zamknięciu rocznych rachunków 
ulega podziałowi pomiędzy stowarzyszenia, jako osobą 
prawną, której majątek wzrasta i użyty być może na 
zaspokcjenie potrzeb ogólnych i pomiędzy uczestników 
stowarzyszenia, w miarę poczynionych przez nich w ciągu 
roku zakupów. Czem więcej robotnik wydał i spotrzeho” 
wał, tem większy ma udział w ogólnie osiągniętym zysku. 
W swojem orędziu p. Hołyoake przytoczył przykład sto- 
warzyszenia spożywczego w Oldham, liczącego 18.000 
uczestników, między których rozdzielono w tym roku 


tragedja, poczucie beznadziejności w walce, konieczność 
kompromisu, potrzeba wyzyskiwania sytuacji, słowem, 
pierwsza potrzeba polityki. 


Pierwsze ideały. 

W miarę rozwoju młody człowiek przychodzi powoli 
do świadomości: czem są dla niego rodzice. Prawo za- 
chowania gatunku nakazuje mu pozyskać sobie tych, od 
których bezpośrednio jego byt zależy. Wyłania się dzie- 
cięca miłość, ów uśmiech i owo pierwsze słowo, które 
rodziców wprowadza w stadjum niewypowiedzianego szczę- 
ścia. Dziecko uważnie obserwuje matkę, ojca, podziwia 
ich olbrzymią postać, niezrównaną siłę i władzę nad 
ludźmi i przedmiotami. „Ja chcę być taki, jak mój oj- 
ciec“ — „a ja taka, jak moja mamusia“ — słyszy się 
często z ust czteroletniego chłopca lub trzyletniej dziew- 
czynki. To są jego pierwsze ideały. 


Natura i tresura. 


Tymczasem pęd do życia rezczepia się dość szybko 
na cały szereg popędów, które prą młodą duszę do słów 
i czynów. Spostrzega ono, że pewne rzeczy sprawiają 
mu przyjemność, a inne przykrość. te chce posiadać, 
tamte odtrąca, jedne pragnie zatrzymać, drugie zniszczyć, 
wogóle pragnie mieć jak najwięcej przyjemności, jak naj- 
mniej przykrości. 

Tymczasem nowy niewidzialny wróg staje mu na 
drodze. „Nie wolno kąsać matki“, „nie wolno rzucić 
garnuszka na dół“, „nie wolno złamać nudnej lalki", „tu 
nie wolno siedzieć, tam znowu chodzić* i t. d. — sło- 
wem, w pogoni za przyjemnością, w ucieczce przed przy- 
krością wyrasta jakiś mur prawa, nagady, grożby, kary. 
Rozkwitająca wyobrażnia, rosnące w siłę popędy nie 
mogą mówić, co chcą, nie mogą robić, co chcą. Tresura 
staje w poprzek naturze, tu popycha, tam wstrzymuje, 
pokazuje drogę, mierzy, odważa -— słowem, psuje przy- 
jemność. 

Walka o własne „ja“. 


Groźna twarz nakazu i kary wisi jak miecz Damo- 
klesa nad głową dziecięcej główki. Tysiące obrazów i 
pożądań nie może się wydosłać na wierzch. Trzeba je 
dusić, przygniatać, trzeba je chować w jakieś niewi- 
dzialne skrytki duszy. Labirynt podświadomości wypełnia 
się wycofanyini przedwcześnie obrazami i pragnieniami. 
Dziecko zamyka część swego „ja“ w jemu tylko znanej 
części duszy. My powiadamy wówczas, że dziecko „„po- 
ważnieje'. Tymczasem wewnątrz duszy dokonuje się 
przegrupowanie sił, małe „ja“ wychyla główkę ostrożnie 
i o tyle, o ile dotychczasowe doświadczenie na to po- 
zwala. W mgławicy życia dwa światy zewnętrzny i we- 
coraz wyraźniej się odgraniczają. _ Dziecko 


konuje się jakiś bunt, poczucie krzywdy, wyłania się | przyzwyczaja się mieć dwie twarze: jedną dla życia 


świadomość, 


że zostało oszukanem. Pierwsza życiowa zewnętrznego, 


drugą dla siebie samego. „Ja*, zamiast 


Fabryka 
BRONI i MASZYN 


„ARMA” 


Spólka dkcyjna we Lwowie 


poleca 


swój sklep 


przy ulicy Lindego L. 9 


zaopatrzony we wszelkiego 

rodzaju broń i przybory 

myśliwskie po najtańszych 
cenach. 


Cennik na żądanie. 


35 tysięcy funtów szterlingów zysku i trafnie się wy- 
raził, że gdyby kto był wziął patent na wynalazek wy- 
kazywania takiego zysku do rozdziału pomiędzy uczestni” 
ków, bez żadnej z ich strony pracy, bez żadnego ryzyka, 
bez operacji bankierskich, bez pożyczek spekulacji, gry 
kradzieży, jednem słowem: bez żadnego z ich strony 
wysiłku, wynalazca taki nie mógłby się opędzić napły- 
wającej ze wszech stron podaży. 

Tajemnica tego wynalazku leży z jednej strony w ta- 
niej, uczciwej i prostej administracji, a z drugiej w wy- 
łącznem zakupowaniu wszystkich przedmiotów potrzebnych 
w składach stowarzyszenia. 


iść do ataku w walce o niezawisłość, wybiera kompro- 
mis. Nagromadzone w „ja* siły rozdzielają się. Powstaje 
kilka „ja“, z których każde przeznaczone jest dla innej 
osoby i innej sytuacji. Główne „ja“ zapada się coraz 
głębiej w duszę, a dokoła nowego sanktuarjum grupują 
się obrazy i dążenia, które w chwilach spokoju i sa- 
motności są źródłem niewysłowionych radości i smutków. 


Między Scyllą a Charybdą. 


Tymczasem tresura czyli wychowanie rozwija go- 
rączkową działalność. Dziecku wpajają setki tysięcy na- 
kazów, zakazów, ładują w nię wiadomości ze wszystkich 
możliwych dziedzin, uczą najrozmaitszych sztuk i sztuczek, 
pilnują dniem i nocą, szpiegują, chwałą, ganią, karzą, 
nagradzają, zachęcają, napominają. Wszyscy i wszystko 
zmierza planowo do jakiegoś niewiadomego celu: i ro- 
dzice i krewni i otoczenie i urządzenia — słowem: cały 
świat zdaje się knuć spisek przeciwko nowemu przy- 
byszowi. 

Ale i natura nie śpi. W równie gorączkowem tempie 
wre praca nad wykończeniem fizycznej budowy czło- 
wieka. Żbliża się właściwe dojrzewanie. Natura, dając 
życie, domaga się zapłaty za swój trud. Zapłatą tą jest 
zobowiązanie tworzenia nowego życia. Popęd płciowy 
wzrasta z niesłabnącą żywiołową intenzywnością. Natura 
zaopatrzyła go w maximum przyjemności, a niespełnienie 
jego związane jest z największem cierpieniem, jakie zna 
istota ludzka. Nowy człowiek staje na rozstajnych drogach, 
wchodzi między SŚcyllę natury a Charybdę tresury. W du- 
szy powstaje bunt, popędy prą do rewolucji, tymczasem 
wychowanie i przyzwyczajenie trzymają za cugle. Jest to 
znany nam okres cielęcy, epoka wewnętrznego bolsze- 
wizmu, jeden z największych i najniebezpieczniejszych 
kryzysów życiowych człowieka. Ten „stan wyjątkowy“ 
między naturą a tresurą, © ile nie zakończy się jakimś 
kompromisem lub katastrofą, trwa w dalszym ciągu. 
Napięcie maleje, ale nie znika, jest jeszcze ciągle na tyle 
silne, by wybuchnąć w odpowiedniej chwili. 


Aurea mediocritas. 


Czy może źle robimy, walcząc 
a nieraz brutalnie z przyrodą? Nie. Idąc bowiem za 
wszystkiemi wskazaniami przyrody, nie stalibyśmy się 
nigdy ludźmi. Natura stworzyła nas, ale nasza inteli- 
gencja stworzyła kulturę, która czyni człowieka panem 
przyrody. Ale natura prowadzi do zdziczenia, a kultura 
do wyrafinowania i degeneracji. Jedno i drugie grozi 
zagładą rodu ludzkiego i dlatego najrozumniejszem wyj- 
ściem jest droga środkowa, owa aurea mediocritas, którą 
zalecali starożytni. Tę drogę znaleść musi tresura czyli 
wychowanie tak jednostki jakoteż i całego zespołu. — 
W tym punkcie zbiegają się rezultaty socjologji i psy- 
choanalizy. 


tak bezwzględnie, 


4. Kardasz. 
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Transformatory prądu 


GZNIA GDAŃSKA 


Buduje Kompletne cuKrownie i inne zakłady rolno-przemysłowe, stacje wodne 
i centrale dla oświetlenia elektrycznego i t. p. 


Dostarcza zaraz Lub w krotkich terminach: 


Motory Diesla z kompresorami od 50—600 HP. 

Motory Diesla bez kompresorów od 4—600 HP. 

Moetery ropne z łbicą żarową od 8—100 HP. 
Większe motory na zamówienia. 


Zbiorniki żelazne na ropę, produkty naftowe i gaz ziemny każdej wielkości, 
Prądnice i motory elektryczne dla prądu stałego i xmiennego od 05—20 HP. 


zmiennego od 5—100 K. V. A, 


Naprawa prądnie i motorów elektryecznyeh innyeh firm aż do największych rozmiarów. 
Wyłączne zastępstwo na okręg Lwów: 


Związek Polskich Przemysłowców Naftowych 


we Lwowie, ulica lteona Sapiehy hL. 3. 


Związek posiada na składzie we Lwowie (ulica Leona Sapiehy 8 i Kleparów) : 


Motorki elektryczne dla prądu stałego i zmiennego od 1—20 HP. Beczki żelazne, czarne 
i pocynkowane od 200—500 litrów pojemności, oraz inne fabrykaty STOCZNI. 


Jajko Kolumba: nic więcej! 

Oczywiście ruch ten w Anglji potoczył się dalej 

torami rozpędu; nie kupno hurtowne, ale produkcja or- 
gai zacji spożywców stała się wreszcie drogą zaopatrzenia 
spożywców i tworzenia ich oszczędności, które wskutek 
tem głębszego ujęcia sprawy stawały sie i większe i 
bardziej systematyczne i donioślejsze. Oszczędności te 
wzmogły kapitały organizacji, umożliwiły ich rozpiętość 
handlową, fabryczną i eksploatacyjną, a równolegle z tem 
zaznaczyły się najdosadniej na stopie życiowej rodzin 
członków organizacji Oczywiście ramy artykułu dzienni- 
karskiego nie pozwalają ani na skromne opisanie majątku 
zbiorowej oszczędności, ani na określenie oddziaływania 
oszczędności w drodze organizacji spożywczych przez 
członków uzyskanej tak w kierunku materjalnego i mo- 
ralnego podniesienia stopy życiowej, hygjeny kultury 
ŻYCIA. 
ý Niestety sześćdziesięcioletni rozwój spółdzielczości 
spożywczej w Anglji nie był dla nas w Małopolsce pra- 
wzorem. Spółdzielczość spożywcza w Małopolsce od za- 
wiązków swych nie korzystała z olbrzymiego materjału 
doświadczeń spółdzielczości angielskiej. Od zawiązków 
tego ruchu w Małopolsce prześladują ją niedomagania, 
które w rezultacie zrażają członków organizacji i dys- 
kredytują na zewnątrz i na wewnątrz ruch spółdzielczy 
spożywców. 

Najsmutniejszym okresem dla tego ruchu w Małopolsce | 
był okres gospodarki wojennej (przydziałowej) i okres 
dewaluacji waluty markowej i tysiące powstałych w tym 
czasie t. zw. konsumów i konsumików towarowych przez 
ludzi zupełnie nieprzygotowanych, nie znających ideji na 
tle wyznaniowem, narodowościowem, zawodowem, klaso- 
wem, dykasteryjnem, tysiące pseudo-organizacji nie wy- 
pełniających dla członków właściwych zadań oto 
obraz panowania plagjatu spółdzielczości, mogący zrazić 
nie tylko ogół społeczeństwa, ale nawet i oddanych 
ideji propagatorów. Nie wiadomo, czy zbytek in- 
dywidualizmu, czy też absolutny jej brak, a w każdym 
razie brak poczucia obowiązku zaznajomienia się z od- 
nośną literaturą nawet i członków zarządów tych pseudo- 


kooperatyw, brak uświadomienia wśród członków, narzu. | w tej dziedzinie duże horoskopy w dziedzinie zakupów to- | 


cenia zasady samopomocy, krótkowidzący materjalizm, 
całe piekło intryg i plotek — oto znamienne cechy jedno- 
dniówek, mnożących się w zaduchu rozlewów gospodarki 
etatycznej, a ginących za jednym świeżym powiewem. 

Okres ten jednak minął — zda się, bezpowrotnie. 
Z miraży i fantasmagorji miljonów i miljardów weszliśmy 
na grunt rzeczywistości, pełen niedoborów, niedomagań, 
(rudu i wzmgań, weszliśmy w okres biedoty tak produ- 
centa jak i konsumenta, którzy stanowią żerowisko nie- 
uczciwego, ' wyzyskującego pośrednictwa. Weszliśmy 
w Okres, w którym aszczędność w każdym najdrobuiej- 
szym odruchu jest nakazem tak dla gospodarstwa indy- 
widualnego, jak i dla gospodarstwa zbiorowego. 

To tęż nie dziwnego, że w tych warunkach system 
spółdzielczy, mający na celu zaoszczędzenie wszygtkim 
prowadzącym jakiekolwiek gospodarstwa wszelkie zbędne, 
wszelkie zbyteczne koszty, został powołany do uregulo- 
wania gospodarki tak w dziedzinie produkcji jak i spo- 
życia. W jednej i drugiej dziedzinie winien on odegrać 
poważną rolę, winien on wytyczyć dogodną drogę do 
wyjścia z manowców i (bezdroży obecnego dziś. 
I jakkolwiek wyniki oddziaływań tego systemu nie będą 
nagłe, rychłe, bezpośrednie, to przecież w zrozumieniu 
naszego ogólnego położenia i w poczuciu, że wyjścia in- 
nego Na razie niema, społeczeństwo winno organizacje 
spółdzielcze uznać, poprzeć je i winno się na serjo i 
poważnie zająć, uważając je za nieodzowne dźwignie po- 
stępu gospodarczego i społecznego. 

Z okresu dewaluacji wałuty pozostało kilka koope- 
ratyw spożywczych. Znana N. U. Z. A., znana „Jedność“, 
Okręgówka kolejowa, „Osczędność*. W drodze procesów 
konsolidacyjnych organizacje te, dawniej związki spół- 
dzielni, stały się organizacjami spółdzielczemi członków. 
Fakt utrzymania się tych organizacji do dnia dzisiej- 
szego świadczy, że mają one prawo życia i rozwoju, 
a nadto, że przy rozumnem poparciu członków mogą i 
powinny spełnić zadania, do których zostały powołane. 
Akty konsolidacyjne najświeższych dat w ruchu spółdziel- 
czym (Unja Związków Spółdzielczych w Polsce) rokują 


warowych. Spółdzielczość spożywców w Małopolsce przy 
gotowuje się do podołanią sbowiązkom na niej ciążącym. 


Chodzi o społeczeństwo, chodzi teraz wyłącznie o 
członków, od ich zrozumienia swego, wyłącznie swojego 
interesu, zależy realne rozstrzygnięcie problemu, czy bę- 
dziemy się dalej motać w obłędnych stosunkach bezna- 
dziejnego marazmu gospodarczego i społecznego, czy też 
systematyczną, konsekwentną, zorganizowaną oOszczędno- 
ścią będziemy budowali pomost do lepszego jutra. 

Mam wrażenie, że decyzja jest jasna. Nie mając 
innych wyjść, musimy torować sobie drogę. Musimy pod- 
jąć się mimo najfatalniejszych warunków obecnego dziś 
oszczędzania. A pierwszym krokiem mna tej drodze, 
pierwszą oszczędnością naszą niechaj będzie wpłacenie 
pełnego udziału dla Spółdzielni spożywców, do której 
należymy. 

Władysław Jenner. 


——a—— 


„Bibljoteka Iskier”. 


Rodzice, dbający o zdrową i pożyteczną lekturę 
dla swych dzieci, z radością powitają ukazanie się pierw- 
szych tomów Bibljoteki Iskier, wydawanej przez znanego 
i cenionego pedagoga p. Władysława Kopczewskiego, re- 
daktora Iskier. Bibljoteka ta obejmowąć będzie najcelniej- 
sze utwory literatury polskiej i Światowej, wśród nich 
wiele nowości. Każdy tom o objętości od 200 do 300 stron 
druku, ukazywać się będzie oddzielnie jako zamknięta 
całość. Na pierwsze trzy tomy złożą się: K. Dickensa 
powieść p. t. „Maleńka Dorrit“, następnie szkice przyrod- 
nicze, bogato ilustrowane, J. H. Fabre'a „Nasi sprzymie- 
rzeńcy”, oraz powieść z czasów wielkiej wojny B. Ostrow: 
skiej „Bohaterski Miś“. Przystępna cena, bogata treść 
i nadzwyczaj estetyczna szata zewnętrzna winny zachęcić 
każdego do nabycia tej Bibijoteki. 


+. — 
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BPÓŁIK A 


AZOLIŃ 


BENZYNE automobilową 


DOBT AFR OZ A. 


AFKCENIN A 


A“ we Lwowie 
—_-__- ulica heona Sapiehy 3. 
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Rolnicy! 


Już czas 


| 


zamaria 


nawozy potasowe ' 
na sezon wiosenny! 


nabywać można: 


li 


we wszystkich organizacjach rolniczo -handlowych (Centralach rolniczych, Kooperacjach Rol- 


nych, w Składnicach Kółek Rolniczych, Stowarzyszeniach Rolniczo-handlowvch, Syndykatach rolniczych — Rol- 
nikach etc.) oraz w firmach rolniczych. 


Wskazówki użycia, broszurki wyjaśniające znaczenie soli potasowych i kai- 
nitu — wysyła na życzenie darmo Biuro Sprzedaży Spółki Akcyjnej Eksploatacji 
Soli Potasowych, Lwów, pl. Smolki 5. 


Nawozy potasowe zasilają i wzbogacają gleby, 
Nawozy potasowe ezynią rośliny odporniejsze, 


Nawozy potasowe zwiększają plony, 


Nawozy potasowe bogaeą rolnika. 


Z handlu i przemysłu. 


BROWAR LWOWSKI. 

Wywar piwa nie jest wynalazkiem ostatnich czasów 
Fary, elektryczności it. p., lecz {sięga dawnych wieków. 
Są tacy, co przypisują mu skutki lecznicze i tacy, co 
w piwie znajdują wiele substancji pożywnych. Nie miejsce 
tu spierać się o to, kto ma większą rację, dość, że piwo 
jest ulubionym napitkiem szerokiego ogółu. Lwowski bro- 
war, któryy przed laty  wchłonął wszystkie browary 
lwowskie w jedno Towarzystwo akcyjne, stara się wszel- 
kiemi siłami wszystkich tych amatorów zadowolić. Już 
przed wojną wytrzymywał konkurencję z produktami za- 
miejscowymi i z każdym rokiem rozszerzał Bię, zdobywa- 
jąc coraz Szersze kręgi zbytu, aż wreszcie powstało ol- 
brzymie przedsiębiorstwo. Wypadki wojenne powstrzymały 
dalszy rozwój. Były czasy fatalne dla produkcji piwa, 
gdy władze austrjackie zarekwirowały surowce na inne 
cele, jednak lwowski browar, dzięki rozsądnej gospo- 
darce, przetrwał zwycięsko te czasy, a nawet gdy gdzie- 
indziej brak surowców wstrzymał zupełnie produkcję — 
dostarczał piwo szerokim gronom odbiorców. Z nastaniem 
czasów normalnych dyrekcja Iwoskiego browaru podwoiła 
pracę, by przedewszystkiem wartość piwa nietylko utrzy- 
mać na poziomie, ale doprowadzić do najwyższej dosko- 
nałości, a zarazem zdobywać pole zbytu daleko poza 
granicami Lwowa. Dość wspomnieć, że piwo lwowskie 
i w Warszawie iw Krakowie ciecszy się uznaniem pi- 
woszów. I chociaż jeszcze dziś nabycie surowców przed- 
stawia wiele trudności, a koszta surowca są nieporówna- 
nie wyższe niż przed wojną, usuwa dyrekcja te prze- 
szkody i konsekwentnie dąży do utrzymania swoich pro- 
duktów na odpowiedniej wyżynie. W ostatnich czasach 
wprowadzono nowe gatunki piwa flaszkowego, a wśród 
nich pierwsze miejsce zajmuje „Porter Imperial", który 
smakiem i dobrocią przewyższa nawet zagraniczne tego 
rodzaju piwa. Podkreślić też należy, że dyrekcja lwow- 
skich browarów jest ofiarną na cele publiczne i ofiar- 
nością tą pomaga niejednemu komitetowi filantropijnemu 
do zdobycia większych sukcesów materjalnych, a w prze- 
myśle zajmuje browar lwowski pierwszorzędne g 


p r S 


Tel. 640. 


„ŻAREG” 


Ska z ogr. odp. 


REGENERUJE (naprawia) przepalone Żarówki elektryczne 
SEP CENY DO 505, NIŻSZE "wg 


przy tej samej trwałości i użyciu prądu co przy pierwszorzędnych. 
zagranicznych żarówkach nowych. 


- Sprzedaż tylko za zwretem żarówek przepalonych Na żądanie szczegółowe prospekty i wyjaśnienia. 
Świadectwa prób urzędowyrh i firm używających stale naszych żarówek, 
* Sprzedaż hurtowna i detaliczna we fabryce, — wyłącznie detaliczna u firmy: 


ST. LEŚNIAKOWSKI, Lwów, ul. Chorążczyzna 10. 
| E UO 000000 


MAŁOPOLSKA FABRYKA ŻARÓWEK 


Tel 640. 


Lwów, ul. Lwowskich Dzieci L. 


PIONIERZY POLSKIEGO HANDLU. 


Społeczeństwo nasze niejednokrotnie omija przy za- 


kupach firmy, które swoją prawdziwie rzetelną pracą 
około podniesienia polskiego handlu oddały państwu, a 
tem samem społeczeństwu polskiemu nader cenną usługę. 

Czemu to zawdzięczać — to doprawdy trudno dociec, 
niemniej jednak faktem jest, że od X lat istniejący skład 
płócien Korczyńskich oraz bielizny Braci Starzewskich 
(we Lwowie, ul. Halicka 10), założony jeszcze przez St. 
Starzewskiego (ojca) w r. 1891, ma niezaprzeczone prawo 
do wdzięczności kupującej publiczności, gdyż dewizą 
właścicieli tej firmy jest mały zysk a wielki obrót, przez 
którą to zasadę stanęli na wysokości zadania, jakie 
stawia życie obywatelowi - kupcowi. 

Przeto poparcie tej firmy winno być obowiazkiem 
każdego obywatela, któremu los polskiego handlu nie jest 
obojętnym. 

——R*H— - — 


Nawozy potasowe. 


Z żywem zadowoleniem stwierdzić trzeba, że popyt 
na sole potasowe i kainit w ostatnich miesiącach wzmógł 
się znacznie. Dla bogactwa krajowego ma to duże zna- 
czenie, gdyż wyjałowiona przez czas wojny gleba po- 
trzebuje odżywienia, jeżeli ma odzyskać przedwojenną 
siłę produkcyjną, a wiadomo, że zasiłona potasem rola 
wydaje — zwłaszcza na łąkach i przy roślinach okopo- 
wych — nawet podwójny płon. Przeświadczenie o opła- 
calności tego nawozu pomocniczego przenika coraz bar- 
dziej w najszersze warstwy rolnicze, przekonano się też, 
że rezultaty osiągnięte przy stosowaniu kałuskich i steb- 
nickich soli potasowych i kainitu są o wiele lepsze, 
niżeli przy stosowaniu niemieckiego kali, a to z tego 
powodu, że nasze krajowe nawozy potasowe posiadają 
naturalne domieszki, jak n. p. siarczan amonu, które 
również dodatnio wpływają na plenność roślin. Na oży- 
wienie popytu na krajowe sole potasowe wpłynęło zna- 
cznie silniejsze zainteresowanie się sfer rządowych tem 
bogactwem naturalnem, jakiem są złoża potasowe w Ka- 
łuszu i Stebniku, dalej propaganda, rozwinięta przez S. A. 
Eksploatacji Soli Potasowych we Lwowie za spopulary- 
zowaąniem użyteczności i opłacalności nawozów potaso- 


25. 


wych, wreszcie udzielanie przez nią nabywcom krajowych 
soli potasowych i kainitu długoterminowego  (dziesięcio- 
miesięcznego) taniego Kredytu i zorganizowanie w ten 
sposób sieci sprzedaży, że dziś stebnickie i kałuskie sole 
potasowe nabywać można nie tylko w biurze sprzedaży 
przy Dyrekcji Spółki Akcyjnej Eksploatacji Soli Potaso- 
wych we Lwowie (pl. Smolki 5), ale we wszystkich Syn- 
dykatach i Centralach rolniczych, Kooperacjach rolnych, 
Kółkach rolniczych, Rolnikach i wogóle we wszystkich or- 
ganizacjach i firmach rolniczo - handlowych w całej Polsce. 
—+.e ~ 
„REKLAMA. 

„Gdzie pójść, by ca zjeść?“ Tak mówi we Lwowie 
połowa ludności dzień w dzień. Tam brudno, a tam drogo, 
gdzieindziej mało, a ówdzie podają dummowe zające i t. d. 
Dokąd pójść? — 

Do „Reklamy“, niedawno otwartej, pierwszorzędnej 
restauracji przy ul. Szajnochy I, 5 (boczna Kopernika 
i Sykstuskiej), prowadzonej pod fachowem kierownictwem 
znanego szeroko p. Wilhelma Breitmayera, Są tam apar- 
tamenta jadalne, urządzone z prawdziwym smakiem este- 
tycznym, są wygodne, czyste i ciepłe. Przebywanie w nich 
to prawdziwa przyjemność. 

Restauracja poleca bogato wyposażony bufet w gorące 
i zimne przekąski. Doskonałe obiady, Kolacje a la carte 
przy muzyce, zaś dla smakoszów co piątek ryba po ży: 
dowsku. — Lokal jest otwarty bez przerwy do godziny 
pierwszej w nocy. — Elegancko urządzone gabinety. — 
Nie trzeba chyba specjalnie zaznaczać, iż „Reklama“ 
posiada doborowe trunki, zaś jako specjalność: zdrój ży 
wiecki. 

Obaczcie a przekonacie się. , 

———NEB —-— - 

BROK MYŚLIWSKA. 

Sezon zimowych polowań się zbliża i dobra broń 
myśliwska jest rzeczą wielkiej wagi dla każdego my- 
śliwego. Pod tym względem mieszkańcy Małopolski mają 
sprawę wielce ułatwioną, gdyż znana Spółka Akc. 
„Arma“ (sklep ul. Lindego 9, we Lwowie) zaopatrzona 
jest we wszelkiego rodzaju broń i przybory myśliwskie 
po najtańszych cenach. Strzelby z „Army“ słyną swoją 
dokładnością i dobrocią. 


—[J- — 
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Nekrologja. 


Ś. ł p. 


Władystaw Modest Sozaúski 


były ppor. WP, obrońca Lwowa, odznaczony 
krzyżem obrony Lwowa i Orlętami, zmarł 22. 
grudnia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się z kaplicy 
Anatomji, 24. grudnia b. r. na cmentarz obrońców 
Lwowa, na który to obrzęd zapraszają krewnych 
i przyjaciół Zmarłego 


Ojciec siostra i narzeczona. 


Gdzie zamawiać węgiel? 

Rzecz całkiem naturalna, iż u Tadeusza Wasunga 
i Spki, Lwów ul. Chorążczyzaa 18. Telefon 833. Dostać 
tam bowiem można węgiel górnośląski najlepszej jako- 
ści, z kopalń koncernu Gieschego i Skarbofermu, oraz 
koks górnośląski z koksowni Knurow i Gotthard, jako 
zastępcy kopalń. Spka dostarcza wagonowo. Na żąda- 
nie dogodne warunki spłaty. 

—0X0— 


Najlepsze oświetlenie. 


„Żareg* — to nazwa jedynej w Polsce fabryki 
żarówek regenerowanych, która istnieje zale 
dwie od 1921 roku, a już zdołała osiągnąć słuszne 
miano solidnej i zaraniu polskiego przemysłu od- 
powiadającej placówki. Znana dziś i ceniona wy- 
soce w wielkim przemyśle, daje możność szero 
kim warstwom naszego kupiectwa do zaoszczę- 
dzenia wydatków w 50% zniżce za żarówki rege. 
nerowane (naprawiane), za zamianą  przepalo- 
nych, które równą posiadają trwałość, jak nowe. 
Fabryka powyższej firmy, prowadzona przez wy- 
trawne siły fachowe, mieści się we Lwowie przy 
w. Lwowskich Dzieci 25. Telef. 640. 


Okazja! 


Kto chce łagodnie się golić, 
proszę zwrócić się do zaa- 
nej Szlifierni o dobrą brzy- 
twę za cenę 6 zł. za pobra- 
niem z mydlarką, pendzlem| 
i paskiem 10 zł. 8658 
J. MYSZKOWSKI, Kraków, 
Dietlowska :6. 


Ma Gwiazda i Mowy Rok 


Na raty! Na raty! 


GRAMOFONU harmonje, skrzy- 


pce, mandoliny, 
największy wybór płyt naj- 
nowszych zdjęć pierwszorzę- 
dnych śpiewaków świato- 
wych oper, poleca firma 
Malwinalmmergliick Lwów 
Jagiellońska je tel.17-25 
88 


i 


wnictwa! 


Dla smakoszy! 
Znana z dobroci 
KIEŁBASA LISIECKA 
czysto wieprzowa za 1 kig. 
zły 5*80 najmniej 41 kig. 
wysyła odwrotną pocztąza 
zaliczką. Opakowanie nie 

liczy się, 8467 


<<$setóstttesktkctóEE 


M. AUGUSTYN, Kraków, 


nl. Szewska 13. 


OSTRZ 


Szan. Gospodynie i szerokie warstwy 


„SATURNIA” 


Sp. Akc. w Warszawie, 
Marszałkowska Nr. 138, 


ICHTIOMEMŃTOL 


znane od lat dwudziestu jako znakomite NAC E ANIE przeciw 


REUMATYZMOWI, NERWOBOLOM itp 


Znowu wszędzie do nabycia. 


KURJER EKONOMICZNY 


Lwów, 23 grudnia, 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Ruch na przedgiełdzie wczoraj minimalny 
z powodu małej ilości uczestników i braku po- 
pytu. Gazy wschodnie poprawiły się na 11.50, 
Jaworzno spadło na 12.35 (brak odbiorców). — 
Transakcje Lnem, Noblem i Olkuszem. Poza tem 
zastój w transakcjach. W akciach kotowanych 
również ograniczone kursa przy słabem zaintere- 
sowaniu, Kursa naogół niejednolite. 

Kupowano Browary po 8.25 do 8.30, Chodo- 
rów 4.65 do 4.70, Rakszawię 1.90, Chybie 5.60, 
Zieleniewskiego 9.25. 

Na targu walutowym podaż zwiększona. Za- 
potrzebowanie w dewizie pa Nowy Jork. Kursa 
słabgze. 

Tendencja niejednolita. Usposobienie słabe. 

Następne zebranie giełdowe w poniedziałek. 
29, bm. 

OBROTY W AKCJACH. 

Kotowane: Bank Hipoteczny 0.53 i pół, Bank 
Przemysłowy 0.24. Z. B. K. 0.17, Browary 8.35, 
8.30, 8.25, Chodorów 4.65, 4.70, Chybie 5.60, 
Cegielski 0.52, 0.51 i pół, Gazolina 1.90, 1.80, 1.75, 
Tohan 0.32, Hurtownia Kol, 1. P. T. B. 0.40, Rak- 
szawa 1.90, Siersza el. 0.19, 0.20, Tespy 3.15, Zie- 
leniewski 9.25, Niemojewski 0.50, Parowozy 0.25, 
Pezet 0.26. 

Niekotowane: Gazy wschodnie 11.00, 11.25, 
11.50, Gazy zachodnie 2.85, 2.90, Jaworzno (25) 
12.35, Len 0.50, 0.30. Olkusz 0.82. Nobel 1.70. 


* 
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usuwa radykalnie 
ZAKŁAD LECZNICZY DLA 
JĄKAŁÓW 
S. ŻYŁKIEWICZ 
Warszawa, Chłodna 22. 
PROSPEKTY wysyła się 


8198 


Skład wysyłkowy: Apteka SZYMONA EDELMANA, Sambor. BEZPŁATNIE. 
| EO 
NNS z RK” 
DROBNE OGŁOSZENIA. 
— POSADY i PRACE qorzelnik-raf nator Polak lat 46., pierwszorzędna 


— 
m0 


admłynarz specjalista w pszennym wysokim prze- | ku lub rafinerji. Zgłoszenia do Adm. „Kuriera* pod 


miałe z ukończoną szkołą młynarską w Niemczech, 
kilkunastoletnią praktyką w kraju i zagranicą władają- 
cy językiem polskim, niemieckim irosyjskim, poszukuje 
posady na samodzielnego kierownika, tylko większego 
młyna, może także przyjąć montaż młyna. Łaskawe 
zgłoszenia proszę uprzejmie nadsyłać do Adm, „kwa 
Lwow.* dla „Kierownika*. 794 


Z SE ER PMI MEI Ró 
pomocnik handlowy z działu korzenno-śniadankowego, 

zdolny bufetowiec, z ukończonym kursem handlo- 
wym, 2 dobremi poleceniami, poszukuje posady pod 
Zdolny“, - 8793 


siła fachowa poszukuje posady w w.ększym mająt- 


finator*. 91 


RÓŻNE. 


[Unieważniam zgubione odroczenie na imię Iwaśkiw 
Łukasz z rocznika 1903. 87 


Ryszkowski Jerzy odbierze list poste-restante. 


Jeleń-Śchicht! 


W obrotach prywatnych poza giełdą noto- 
wały wczoraj: 

Dolary: amer. 5.17 i pół do5.17 3/4, dol kama- 
dyjskie 5.14 i pół do 5.15, korony czeskie 0.15% 
do 0.15 i pół, leje 0.02 i pół do 0.02 2/3, franki 
franc. 0.2774 do 0.27 1/5, frank szwajc. 0.99 do 
1.00, funty szterl. 23.00 do 24.10, niemieckie tys. 
stare za 1 tys. 0.46, oo 0.48, koromy austr. za tys. 
0.07 do 0.0744, 

Złoto: kor. 21.70 do 21.85, 20 frank. 19.65 
do 19.85, 20 mark. 24.80 do 25.00, 10 rubli 26.80 
do 27.00. 

Srebro: kor. austr. 0,44 i pół do 0.44 3/4, 
5 kor. austr. 2.32 do 2.34, guldeny 1.19 do 1.20, 
ruble 1.88 do 1.92, kopiejki za rubel 0.84 do 0.86. 


Kursa walut 
urjer 


| anna E a a 
Lwów Warszawa Zurych 
Kurj 23 grudnia | 23 grudnia | 23 grudnia 
MMA ai LOE O EWIE YMM „A 


Lwowski 
Nr. 295 Dewi z 


100 złotych 


1 funt ang. — 24:46)/2 24:27 
100 frs franc. — 27:96 27'75 
100 fr. szwaj. — 100 67Ya 10000 
100 frc. belg. — 25°93 25:72 
100 K czesk. —"— 15 733, 15:61 
100 K węg. — ,00 0 | 
100000 k anst — 000 7:28 | 
100 M niem. — 122 
1 Dolar am. — 5'181/a 5-16 
100 Lir wł. 000—000 22'35 22:08 
100 Lei rum. 00'00 000 000 
100 guld. hol. — 209 90 208 40 
100 K norw. — 00-00 7760 
100 K duńsk, — 91°28 90:45 | 
100 K szw. == 03000 13900 : 
Hiszpanja — 71°40 
Belgrad 7:45 
Pożycz.złota 
Poż. kolej. 
Bony złote 
Miljonówka 

| (AW) 


sos e 


kupujących 


we własnym ich interesie przed kupnem mydła, noszącego podro- © 
bione znaki ochronne mydła „Jeleń-Schicht<:. tb 
Należy wyraźnie żądać przy kupnie prawdziwego mydła „„Jeleń-Schicht'< 4 
i zwracać specjalną uwagę na znaki ochronne. Odrzucajcie falsyfikaty i naślado- p 
Istnieją falsyfikaty, noszące zbliżone napisy jak: Schikt, Schlicht it. p, 
oraz znaki ochronne jak: „kozica“, „kozioł“, „antylopa“, „sarna“ i. t. p. 
Tak wygląda $ 
Prawdziwe 49. 
mydło dh 
dh 
(h 
ca 


JĄKANIE NA RATY! Baczność! TANIO! 


Instrumenty muzyczne, gramofony, płyty, 
harmonie po cenach konkurencyjnych poleca 
znany magazyn 84 


‘MIGA STESSE IT. EASTEN 


Lwów, ul Kazimierzowska 1. 37. 


89| TANIO! w podwórzu. NA RATY! 


przedstawiciel 5 zagranicznych fabryk przyjmie spól- 
nika. Wymagana gotówka pożądany lokal. Zgłosze- 


za nia: „Masowe artykuły“ Sokołowski Jagiellońska 7, Re- 


prezentanci prowincjonalni poszukiwani zgłoszą gotówkę 
8815 


NAUKA i WYCHOWANIE. 


Kursy Handlowe Z. Olszewskiego Lwów, Kurko- 
wa 38. przyjmują do 15. stycznia 1925, na 5 mie- 
sięczne Kursy księgowości 


kupieckiej i bankowej. 


52] Kursy ranne lub wieczorne. Ilość osób ograniczona. Po- 


dręczniki z bibljoteki szkolnej. Informacje i wpisy od 


8827 į 19 — 12 i 4 — 6-ej. Kurs pisania na maszynach. 
8828 


6 systemów maszyn. 


18 


KUPJER LWOWSKI z czwartku dnia 25 grudnia 1924, Nr. 1925; 


„AŻ zaj powszechnie firma „Jolanda* we Lwowie, Sta- 
Szicą 8., otwiera koncesjonowane przez Minis. W. R. 
i O.P. trzymiesięczne Kursy krojui szycia sukien dam- 
skich z dniem 1. stycznia 1925. Wpisy przyjmuje do 
15. stycznia 1925. 8751 


semin. nauczycielskiego. Analogiczne kursa pisemne, za 
pomocą świeżo, przez fachowych profesorów opracowa- 
mych skryptów, wskazówek i programów nanki. Biblio- 
teka do dyspozycji uczniów. Spis grona profesorów do 
przejrzenia w sekretarjacie. 8506 


KUPNO i SPRZEDAZ. 


Skład broni i Pracownia Ruszni- 


B, Jankows L karska we Lwowie, ul. peb 


SEZON ZIMOWY! Firma b. 


MOTORY ropne od 6 do 2000 HP. Urządzenia młyńskie, 
Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa 
ua dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, papę, blachę pocynkowaną poleca: 
Pil t“ Lwów, ul. Batorego 4. Oddziały: w Tarno- 
pr ilO polu i Podwołoczyskach. Techniczna porada 
bezpłatnie. 863 


0 
© 


p Aaa 
przybory szkolne i kancelaryjne poleca po najtań- 

szych cenach firma E. Okin Lwów, sa > 
J. 6. 


axupimy większą ilość kopalniaków sosnowych. Zgło- 
szenia pisemne „Ruch* Kraków Szczepańska 9. pod 
„Kopalniaki”. 877 


Je nadeszło masło mazurskie, miód prawdziwy 
kg. 260 zł, mleko 45 gr. litr sprzedaje dworska mle- 
czarnia „Bartatów* pasaż Mikolascha. 8778 


utra, skórki i konfekcję futrzaną każdego rodzaju 
sprzedaje najtaniej. Baczes i Griiss Lwów Legjo- 
nów 19. 846 


Wyedliny, kto chce korzystać z naprawdę taniego źró- 
W dła niech nadsyła zamówienia po wyroby czysto 
wieprzowe, bardzo smaczne, które wysyła natychmiast, 
po otrzymaniu zamówienia. Kiełbasy, boczki, szynkę 
słbnicę wędzoną cena za 5 kg. z opakowaniem 12 zł. 
Jan Zaczyński Tymowa. 8823 


PRZYKŁADNICE POLITURO WANE 8265 


STANISŁAW ABL 


Legionów 11. Lwów, Sykstuska 3. 


PIERRE- MILLE. 


YJ Ep ZE. 


(Tłumaczył M. K.). 


— Wy ludzie północy — zwrócił się senor 
Gonzales Pulgar y Navarette do otaczających go 
Algierczyków — nie macie pojęcia, co to jest 
upał. Opowiadacie mi tu o waszych gorącach 
w -Sachel, o waszych sirocco z Sahary! Opowia- 
dacić, jak pod wpływem żaru s'onecznego skrę- 
cają się bibułki do papierosów, a ludzie na pu- 
styni kryją się jeden za drugiego, by choć na 
chwilę osłonić się przed żarem. CÓŻ to jest, san- 
gue de dios, w porównaniu z upałami naszej re- 
publiki Conception! To coś miłego, zdrowego, 
niewinnego | Nie macie pojęcia, co to upał pod- 
zwrotnikowy, kiedy powietrze staje się tak wil- 
gatnem, że para wodna tworzy piąty element, 
a człowiek przez 24 ów kąpie się formalnie 
we własnym pocie! © spaniu bez „mnicha“ lub 
„panny“ niema mowy. 


— Co pan mówi? spytała z zaciekawieniem 


jedna z pań. 

— To nie to, co pani miąła na myśli. Bar- 
dzo żałuję, ale to co innego. „Mnich“ różni się 
od „ranny” tylko rozmiarami nie płcią, bó płci 
mię mają. Są to jakby wielkie kiełbasy, zrobione 
z włosienia, pokryte skórą, a kładzie się je mię- 
dzy uda, by uniknąć zetknięcia nóg, wywołują- 
cego natychmiast silniejsze poty, tak, że skóra 
zlepia się, rozpala, rozrania... Ale to głupstwo, 


"NE" "WVTYWE sz) 
Ostrzeżenie. 


Niniejszem zawiada- 
damiamy naszą Sza- 
nowną Klijentelę, iż 
od pewnego Czasu 
ukazały się w handlu 
towary, które pod 
względem opakowania, ostempiowania, 
nazw, a nawet numerów są łudząco podo- 
bne do naszych, jednakże stanowczo ustę- 
pują tymże co do gatunku. Prosimy zatem 
o łaskąwe zwracanie bacznej uwagi przy 


zakupach naszych — znanej dobroci — 
towarów, na zamieszczoną obok markę 
fabryczną 8807 


Towarzystwo Akcyjne Widzew- 
skiej Manufaktury Bawzłnianej 


w LODZI. 


ET me e> 3s 


Złoczów, 21. listopada 1924. 
ul. Sobieskiego 14. 


Do 
Pierwszej fabryki kaloszy w Polsce p. f. „PEPEGE“ 


6| Polski Przemysł Gumowy Tow. Akc. w Grudziądzu. 


Do WPanów Przedsiębiorców ! 
Potwierdzam odbiór, zamówionego przeze- 
mnie na „Targach Wschodnich*, transportu ka- 
loszy w należytym porządku i z tego powodu 
chcę ninie szym p. t. WPanom wyrazić szczere 


4 | zadowolenie. 


ycząc WPanom organizatorom t j powa- 
żnej placówki przemysłowej w Polsce powodze- 
nia w Ich przedsiętiorstwie zaznacz'm, że ka- 
losze „PEPEGE* są pierwszorzędnej jakości 
ipod żadnym względem nie ustępują wyrobom 
zagranicznym ! 

Miejmy więc nadzieę, że WPanowie w sta- 
nie będą wyprzeć wyroby zagraniczne, kóre 
o wiele droższe są od krajowych „PEPEGE* 
co jest pożądane dla naszego kraju. 

8659 Z poważaniem: Leon Kleid. 


Skład obuwia i mód męskich, hurtownie i detajlicznie 
LEON KŁEID, Złoczów (Małopolska) ul. Sobieskiego 14. 


ki papierowej, wrze, roztapia się, nie można ze- 
brać myśli. Nieraz przy,dzie genjalna myśl do 
głowy — bo często są przecież wśród nas lu- 
dzie genialni, bez wątpienia... A potem. potem na- 
gle — nic! Skończyło się, skończyło się, bo po 
prostu temperatura za wysoka. Mówię państu u, 
nie można niczem innem zająć się, jak tylko po- 
lityką. 

— Polityką? — zdziwił się pan Mussette, 
adwokat i doradca prawny. 

— Na to, by zająć się polityką, nie trzeba 
bynajmniej skupiać myśl — rzekł wyjaśniająco 
s.nor Gonzales Pulgar. To t'iumaczy nasz wy- 
padek z murkiem. Błedny nurekt Często bardzo 
mi go żal! 

A przecież to był dobry pomysł z tym nur- 
kiem, bardzo dobry pomysł. Co do pomysłu, nie- 
ma wątpliwości, że był dobry... 

Mój ptzyfaciel pułkownik Arias Péres posia- 
da połów pereł. Perły to niezwykły zarobek. Cza- 
sami myślę, co zrobiono z wszystkimi, które wy- 
łowionó od początku Świata; chyba grzebie się 
ludzi z nimi; ale to chyba 'rzadke kiedy. Ciągle 
zjawiają Się kupcy żydżt lub „Parsis* w oktła- 
rach f pytają, czy niema jakich do sprzedania. 
20 lat temu sprzedawałiśmy je w Conception na 
wagę złota: perły na jednej szali wagi — rulo- 
ny złota na drugiej. Sądziliśmy naiwnie, że robi- 
my nieżły interes, lecz okradane nas haniebtlie; 
są perły, których wartość przenosi 100, 200, 500 
razy ich wagę w złocie! Gdy tylko Arias Peres 
dowiedział się o tem, zaraz podniósł cenę i po- 
czął się kolosalnie bogacić; nosił odtąd klejno- 
ty i jedwabne kalesońy! Damy z Karaliasprosi- 


można się do tego przyzwyczaić. Zdaje mi się| ły go wieczorem na Tertulias: „Panie Arias niech 


jednak, że człowiek poci się także od wnętrza; 


pañ podniesie trochę spodnie, byśmy mogły o- 


wtedy mózg staje się czemiś podobnym do pap- glądać pańskie kalesony!” * 


dklad M. Fieilicha 


specjalisty i wynalazcy patentowanych bandaży 
na rupturę dla mężczyzn, kobiet i dzieci zapomocą 
których zostało setki ludzi nawet w najzastarzal- 
szych wypadkach wyratowanych przyjmuje co- 
dziennie od 9 rano do 6 wieczór 


we Lwowie Gródecka 35. 


Firma ta istniejąca przeszło już lat 60, zyskała 
sobie pochwałę i uznanie nie tylko w kraju ale 
nawet za granicą Swiadczą o tem złote i srebrne 
medale, dyplomy Honorowe, jak również listy 
dziękczynne wieikich dygnitarzy, księży i ofice- 
rów i zdobyła sobie zasłużone przodownictwo 

światowe w tym zawodzie. 8816 


OGŁOSZENIE. 


Dnia 28. grudnia 1924, a w razie braku kompletu, dnia 
następnego o godzinie 12. pp. odbędzie się 


Nadzwyczajne Waln Zgromadzenie 
członków „Spółki Handlowej w Gołogórach, stow. 
zarej. z ogr. poręką* w lokalu Towarzystwa. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Likwidacja stowarzyszenia. 
2) Wybór likwidatorów. 
3) Wyznaczenie płacy dla likwidatorów. 
4) Wnioski człońków. 
Dyrekcja „Spółki Handlowej w Gołogórach 
stow. zarej. z ogr. por. 
B. Baum, F. Osterman. 


8822 


D. Osterman, 


Praktyczne i pełnej 
wartosci podarki 
wyroby złota, srebrne i zegarki 


po cenach najniższych 
poleca 


WŁ BUSZEK 


Lwów, ul. Akademicka I. 6. Tel. 18-48. 
Własna wzorowa pracownia. 8300 


E"_= emi 
109050320:090620850500%0003040009006G2 


Cdciski, brodawki i stórę 
zg'ubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie bez bólu usuwa 


KLAWIOL 


Chemiczno-farmaceutyczn. laboratorjum “80658 
p Pe Kowalski“ w Warszawie ul. Miodowa Nr.5 © 
40090000630203505660000100:00606€60 
l pokazywał je wtedy: różowe, niebieskie 
obłoczki.. A kobiety aż klękały z zachwytu. 

Jednego dnia, przeglądając jakieś illustrowa- 
ne pismo, spytałem go: 

— Słuchaj Arias, w jaki sposób łowisz perły? 

— W bardzo prosty — łopatą. Są okolice, 
gdzie używa się nurków, lecz tu ich nie mamy. 
lndjanie nie chcą nurkować, no a dla Hidalga to 
nie jest zajęcie. 

— Arias — rzekłem przekonywująco — ależ 
to niegodne cywilizacji! Tu trzeba by nurka ze 
skafandrem. 

— Ze skafandrem? 

— No fak Ze skafandrem, z pięknym stro- 
jem z miedzi i skóry z podeszwami ołowianymi, 
ze wspaniałym hełmem, z wielkiemi okuldtami 
z kryształu, chronionymi mosiężną siatką. Masz 
tu takt strój na obrazku — popatrz! 

Pokazałem mu obrazek w czasopiśmie, Był 
zachwycony. 

— To wspaniałe — wołał — przepyszne! 
Toż to była chwała dla ojczyzny i rządu gen. 
Alfonsa Garribay'a, EOG przyjaciela. 
= ANfeżwłocznie napisaliśmy do Łondynu o naj- 
lepszy strój nurka: Nie można narzekać: Wilkox 
Morton and Comp. nadesłali nam go w 3 mies. 
potem. Añas zåprosiľ ñas na rozpakowanie prze- 
syłki. Było nas 4, licząc w tem mnie, Diega Zu- 
tita, Pedra de Campano i Ariasa. — Senores! 
Ależ to była zbroja! Coś wspaniałego! Arias Pe- 
res podniósł ręce ku niebu i zawołał: ° ° ` 

— [stny pancerz z czasów Conquistadorów! 
To kawaler Cortez zmartwychwstały, to Pizarro, 
to Bernard Diaz, corregidor nowej Kastylji. 

— A tu broszura z objaśnienient użycia we 
wszystkich językach — dorzucił Diego Zurrita. 
(Dok. nast.). 


ROK ZAŁOŻENIA 1860. 


Wii 


WŁOSKIE: Partenico, 


Balestrate Marsala. 


* i ` ag" « 
Max Wixeli 


Lwów, ul. Krakowska 14. 


NKKAKRKAKKAKE 


Likeru 


jako pobudzający apetyt i 


Inwestycja do wyrobu bardzo mała, nie żądam 


udziału 


Artykuł ten w  Austrji od wielu lat świetnie jest wprowadzony, w wielu 
państwach kulturalnych ustawowo och'oniony, jednakże z powodu zbyt 
wysokiego cła niemożliwa jest dostawa zagranicę. 

Sprzedaż we flaszkach w handlach delikatesów, korzęnnych i kolonialnych, 
drogerjach i. cukierniach sprzedaż na szklanki i w kawiarniach, restau- 
racjach, hotelach eic. Poważne oferty uprasza Się nadsyłać pod „Absatz- 
7076 do ekspedycji. anonsów M. Dukes, 

Nachf A. G. Wiedeń I., Wollzeile 16. 8805 


móglichkeit unbegrenzt“ Nr. 


sos waniljowy. — 
domowych legumin, 


Broszura wyjaśniała rzeczywiście wszystko: 
jak włazić do zbroi, jak ją uszczelnić, by woda 
nie mogła się dostać, jak ubrać potrójne ubra- 
nie wełniane, chroniące od zimna w głębi mo- 
rza, jak posługiwać się pompą, gosyłającą po- 
wietrze; były tam również W Sęsty Jin- 
kowe: „więcej powietrza“, „mniçj+ powietrza“, 
„popuścić linkę“, „wyciągnijcie mię" — jednem 
słowem wszystko, 

Wkońcu spyta!em. 

— Ale kto się w to ubierze ? 

O łowiących łopatą nie było co myśleć, nie 
zechcą, bo wszak nurek był dla nich konku- 


rencig, 

= orita ubrał na próbę, a ja mu pompowa- 

łem powietrze. Zdjął strój oświadczając, że od- 
dycha się doskonale; mówił, że miał uczucie, 
jakby był jakimś morskim potworem. 

— A możebyś się spuścił na dno? 

— Ja? — A cóż mię obchodzą perły. Zre- 
sztą jestem Hidalgtem —— odparł. 

— Ale to przecież, jak zbroja rycerska! — 
zachęcał Perez. 

Lecz Zorita nie dał się nakłonić. I w całym 
kraju nie mogliśmy znaleźć nikogo, kioby chciał 
spróbować połowu w stroju nurka. Mówili, że to 
kuszenie Boga. Wkeńcu wpadłem na myśl: 

— Do tego trzeba Włocha! 

a Włosi to ludzie, którzy zrobją wszystko, by- 
leby zapłacić. U- nas pojawiają się od czasu do 
czasu w poszukiwaniu za zarobkiem, jest ich 
mniej, niż w Brazylii, ale, wkoficu znaleźliśmy 
jednego. Zgodził się na naszą propozycję, lęcz 
zażądał po 4 piastry od zanurzenia „wolałby: 
jednak — mówił --- nurkować nago, mam pew- 
ne wątpliwości co do tego stroju“. 

Lecz jeśliby nurkował nago, na cóż zdałby 
się drogocenny ubiór? Cóż zyskałaby na tem 
cywilizacja? — Dał się wkońcu namówić dla 
4-ech piastrów. 

Był to dla nas wielki dzień. 


EW” Sprzełaż hurtowna i detajliczna w beczkach i we flaszkach. 


RRARRAKNAKRNRNNKNAKRNNNKKNKA 


Egżystencia 


nadarza się przez objgcie wyr. 
medycy my ŻOŁE CIO ej 
w formie najdelikatniejszego 
Brzewnego (żatel Likör) 


Tenże zbadany i polecony przez powagi wiedzy medycznej we Wiedniu 
ułatwiający trawienie, 
dziękczynnych i uznania ze wszystkich sfer ludności. 


CZY JES: KONIECZNE 
LUBA“ Proszek do pieczywa (drcżdżowy). — „LUBA“ Proszek na budyń różnych smaków, — 
„LUBA“ Cukier v aniljiwy i cytrynowy. — i 
która jest też znakomitym środkiem odżywczym dl 
z Szan Pań Gospodyń domu łatwo się przekona | 


KIIRJER LWOWSKI z czwartku dnia 25 grudnia 1924, Nr. 1928, 


KNKRRKKARKARKRKRNKAAK SNR 


ROK ZAŁOŻENIA 1860. 


WĘGIERSKIE: Hegyelajskię, 
Szamorodne, 
wne i słodkie z r. 1888- 
1914, 1917, 1921 Oedenburskie. 

CZERWONE: Erlauer, Villanyer, 
Ruszter, Burgunder. 

HISZPAŃSKIE: Malaga. 

GRECKIE: Samos. FRANCUSKIE: Haut Sauternes, St. Croix du Mont. 


białe i czerwone deserowe 
Stare Miody, Szampany, Koniaki francu kie 
ol: ca i 


Tokajskie wytra- 
1906, 


W 


Sy ñ 


Tel. 805. 


bu 


nadeszły setki listów 


pieniędzy, lecz tylko 


Ceny okazyjne ! 


mabywać wyroby 
niemieckie lub inne 


uż po pierwszej próbie. 


Przedstawielelstwo na Małopolskę Wschodnią powierzyliimy firzie: 


RE Pożieki, wesLwonią ul. supińskięgo 9. 7889  „LUBOŃSKA FABRYKA DROŻDŻY“ dawn. G. Sinner To 


Wyjecnhaliśmy na morze w małym statku. 

Umieściliśmy na nim pompę, zbroję i rozmaite 

zędzia. Włoch wszedł do skafandra, a nam 

y Serca, jak młotem. Gdy zatrzymaliśmy Się, 

p się nie ruszył. Wtedy Arias Peres krzyk- 
ngi : 

— Na co czekasz? 

„, Dał znak, że nie słyszy. Odkręciliśmy mu 
śruby i zdjęliśmy mu hełm. 
- Czekam na drabinkę. 

Nie pomyśleliśmy o tem, zapewne wskutek 
gorąca. Na statku byliśmy już od godziny, prze- 
stałem wycierać pot z czoła. Wkońcu wrócił po- 
słaniec z drabinką, lecz gdyśmy rzucili ją na 

odę, zaczęła pływać po powierzchni. Zapomnie- 
my, że trzeba ją obciążyć, by poszła pod wo- 
dę, Włoch wzruszył pogardliwie ramionami, wziął 
2.kamienie, które służyły za balast łodzi, umo- 
HR na końcu drabinki i zanurzył ją w wo- 
dzie. Gdyśmy mu nakładali hełm, powiedział je- 
SZCZĘ-W.. ostatniej chwili, „zapewniem panów, że 
KĘ a yy nago |“ Z 
ie chcieliśmy nawet TIA eszed 
wolno na dół na swych a ych eA 
Stanąłem przy pompie i miarowo pompowałem 
powietrze, podczas gdy Zorita i Perez rozma- 
wiali. Mówili o wyborach i o generale Alfonsie 
Garibay. 

W gruncie rzeczy miałem pewne zastrzeże- 
nia co do generała Garibay: odmówił mi kon- 
cesji na zbieranie kauczuku. 

Słońca nie było już prawie widać. Stało ni- 
sko nad horyzontem, przesłonięte oparami m ecz- 
nego koloru. Mimo to powierzchnia morza lśni- 
ła tak jaskrawo, że oczy bolały. Byłem żīńěťžo- 
ny, wyczerpany i mokry, jak gąbka. Miałem wra- 
żenie, że w głowie niema nic, pustka — mój 
mózg był gdzieś po za mną, — na lewo, czy 
prawo — nie wiem! I ujrzałem wtedy przed so- 
bą znów Garibay'a z cygarem w gębie, który nie 
uznał za stosowne poczęstować mię przynajmniej 


ODDZIAŁY: JAROSŁAW, BRODY 


dostarcza wszelkich 
w zakres rolnictwa wchodzących 


FABRYKA MASZYN i 


NA SEŻONŃ WIOSENNY dostarcza 
Wszelkich nawozów sztucznych na najdogodniej- 


szych warunkach długoterminowego kredytu. 


Dia F. T. 


basenowe, szafki na instrumenta i t. d. na składzie 
jak i wykonuje według życzeń 


| BEDKOWSKI, Lrów, Kochanowskiego Z. 


jeżeli są już 


Lubomin najdelikatniejsza mączka kukurydzowa do przyrządzania 


a niemowląt. Artykuły te, wyrobu krajowego są wyśmien 
Do nabycia nieomal we wszystkich S$ ładach spożywczyc 


—| a, 7 
ra 


4 l | 


E; 


IE KOPERNIKA 20. 


artykułów 


NARZĘDZI ROLNICZYCH 


-æ e wh 


Lekarzy! 


Stoły wszelkich 
typów, umywalki 
z irygatorami i 
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swojskie 
„LUBA* Proszek na 


ite a czem każda 
h i drogeryjnych. 


w. Akc.LUBOŃ, POZNAŃ 
z e. I 


iemoniaaą ~ lemomiada, rzecz najcenniejsza po 
słońcem, źródło rozkoszy: zamknięte w małym 
kryształowym kubku. 

— Ten Garibay 
mimowoli. — To świnia, 
rzyłem machinalnie. 

— Jeśli jeszcze raz to powtórzysz — rzekł 
Perez — dam ci kopniaka w brzuch, że wlecisz 
do wody, ty. synu stu ojców, kochanku własnej 
siostry, ty kupczyku! l i 

Oczy wyszły mu na wierzch, a pot, ścieka- 
jąc, utworzył małe jeziorko u jego nóg. 

Odpowiedziałem, że jego matka miała ko- 
chanka murzyna, czy trędowatego, tego już nie 
pamiętam, że jego babka była krową, a że jego 
samego czuć tranem. » 

Diego Zorita chciał spór załagodzić. Zaczął 
znów mówić o polityce. Rozmawialiśmy O kon- 
cesjach, kolejach, kopalniach, portach, wkońcu 
o uzbrojeniu piechoty... Mówiliśmy tak nie wiem 
dopraw BEM Nagle Zorita krzyknął : 
— „ mpa! pórrpa! 

— Co pompa? i 

— Czy AE przez cały CZAS? __ 

Zapomniałem o tem. Oto, co znaczy upał, 
prawdziwy podzwrotnikowy upał! Perez wypu- 
ścił podczas rozmowy linkę. Pochwycił ją tefaz 
i zaczął nerwowo szarpać, by porozumieć się 
z nurkiem. Ale nurek nie dat już żadnego zna- 
ku... nigdy... 

— Nigdy? —- spytał zdziwiony p. Musćlte. 

— Nie — senor. Linka żaplątała się o åra- 
binkę, a nurek, nie mając czem oddychać, udu- 
S Saee DIŻBŃEŁ — dodał po chwili — śo był 

a A Detz dodał po chwi 4 
niezły n fowič perły przy pomioty. afan- 
dra. Ale jakże tu pamiętać o czemkolwiek p 


czas takiego piekielnego gorąca! 
KONIEC. 


to świnia! — powiedziałem 
tak świnia — powtó- 
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PRZEWODNIK INFORMACYJNO 


-REKLAMOWY 


„KURJERA LWOWSKIEGO* we Lwowie. 


Niżej podane firmy polecamy P. T. Szan. 


ARTYKUŁY 
ŻELAZNE 
Meble żelazne, naczy- 
mia kuchenne okucia 
do mebli polecafirma: 


Cukiernia Ffańcigzka GALANTERJA | INTROLIGATORNIE | KONFEKCJA DAM. 


Iwanej<i (dawn. A,Miuller) 


swerery i chustki poleca | SZA 


robu Torty, Serniki, Prze- skiego nr. 1. uleca się Bibijotekom, 


ozdoby na drzewka. Wypożyczalniom. Zamó- 


s DELIKATESY całozo wielkim wyborze ROA NDYKA! KILI 
wiata, wina, likiery, roso- wów, Chmielo- 
lisy TE BRlczyznaPKAŁO! Fr. N lewe zy k wskiego 17. Tel. 25-04. _ masło, sery. | sery. 


Krn:piński Akademicka 4. kraj. wytwórnia in- KSIĘGARNIE 
FUTRA strumentów muzycz, |-<7 REHMANANE Aal 


R waóię ajnecy Lwów, Grodecka | nica pomocy naukowych 
0- A 
wane, dogodne ih 2 b, ame Małego Pwo 5 ZY 


u firmy E. SOLI Teatru). 
Sobieskiego 4. zz 


RODZICE! 
lezcie swe dzieci oszczędności 


Najlepszym podarkiem 
na Gwiazdkę i Nowy 
Rok będzie książeczka 


MIEJSKIEJ 
KASY OSZCZĘDNOŚCI 


Lwów, ulica Wałowa |. 9. 


Rendez-vous eleganckie- 
BER w plerwszorz. 
NI, WELZA. 

nl. Akademicka 6. 


która płaci od wkładek oszczędności 


12%, rocznie 


Telefon 25-50. Konto P. K. 0. Nr. 59.914. 


8714 


CUKRY, CZEKOLADA, CIASTKA itp. 
sa „Gwiazdkę i Nowy Rok“ 


poleca znana od lat 40-tu we Lwowie firma 


Brandstadtor i Spółka przy pl Gsłuchowskich I, 5. 


Ceny nader przystępne, obfity wybór. 8790 


% 
XKKKKKKKXKKNNNNNENNNRE x XXXKKKKKK 
Ognie bengaiskie 1 ÓW ord pantótię cieni ikon REG. 

iela.: 


© wie wszelkiego rodzaju po cenach 


u Jana Sudhoffa — konkurencyjnych poleca F-a — 
we Lwowie, ul. Akademicka 8. 'S. WIND, Lwów, Kopernika 30. 


8552 


ul. Kilińskiego 2. Poleca | PONCZOCHY, skarpetki, | Introl uaa E "1 SPRZEDAŻ po cenach | Przekonzjcie się, że obu- kaz Skibiński K) per- | Handel korzenny delika- 
; 3 hurtow. 1. REINKRAUT | Wie mego wyrobu jest) B Ka sr poleca mitan s tesów i win Ferdycanda 
na święta własnego wy- | G. ŻYWCZAK ul. Kiliń- SPÓ LKA Tenar z ogr a najtrwalsze, z najlepszego | kołdry. materace, podu- 


por. Lwów. Asnika 10. Lwów, Lindego 2. materjału, © wiele tańsze szki i sienniki. Skorodeckiego Łwów ul. 


a d FO N olidni onan i 
kładańce, Makowniki i INSTRUMENTY MUZ. Zakładom naukowy m, MLECZARNIE U ef * pea SPRZEDAŻ FORT. pak | o 


f jęz ooe F "MADOBOLSKI == Fortepiany, pianina, fi iiy. 
Inż. St. Rlimowicz |= SOTSCHEK i E. DU. | INSTRUMENTY ylenia g Eee pa E MAŁOPOLSKI Ewenni Gror ul- om ze: e TAA sie NR mapy, 
ul. Kopernika 11. DEK, piae Mariac ki | MUZYCZNE żądanie. Zwiazek Mleczarski] QRTOPEDYŚCI zprzedaie Kupuje pik 22 STOLARNIE 
Pa ee PT RAY" 2g rzystęp- "» | Najpraktyczniejs: „ | gotówki Siec Wów, ls monntnNawieszo m 
CUKIERNIE | DELIKATESY | pca ej Po op | KILIMY | Na Bajki 27, * |gajbj ma gwiazdkę i "0o-| Pańska ži "w |F. HORNUNG I Ska, ut 


PORTIERY kapy kilimo- Lelewela róg Mochna- wy rok, są G aaith u Szpitalna 54. Meble i 
KILIM- ckiego — mleko, e aj: ortopek 


Ark TA 19. 


CZYLTEŁ.Ł NIK OM 
OBUWIE POŚCIEL SKLEPY SPOŻ. 


„pajtaniej h stolarka budowlana. 


a 0. 5 ŻARÓWKI 


„ŻAREG”* Fabryka 
Zarówek,, ul. Lwow. Dzie- 
ci 25. Tel. 640,, regene- 
ruje stare ta Żarówki. ny 


OGLOSZENIE. 


Magistrat m. st. Warszawy ogłasza niniejszym kon- 
kurencję na dostawę poniżej wymienionych materja- 
ów, potrzebnych do robót SH w 1925 roku. 


1. Kostki drzewnej. . s» . . . . . 2670 mtf. sz. 
2 Kamienia polnego, s s. ogs a e -a 32000 „ » 
JaSzaBrUi (Hueznia) t: 0 7. ea: 3700 „AE. 
"e PY T ała" 12200 „Al, 
5. FOUZWIEKU „. LA <Rolca do GH: 180 „SE 
6..Piasku| m TE E SĄ. ST OWA 1940 „ , 
z ACemediurwra wwa. mew w: 14500 beczek 
8. Płyt betonowych . . . . . - . « » . 51200 mtr. kw. 
9. Obrzeży (bortnic) piaskowe . . . . . 3632 „ b. 
10. Wjazdów granitowych. . -. . « « « 421 „s, 
11. Kostki drobno - kamiennej ERD WOŚEI 

i bazaltowej . . . . . . . . . . „11600 tonn 
12. Kostki normalnej granit.. . . . . . - 15375 


Ceny materjałów wymienionych w punktach od 
1 do 10 włącznie, winny być podane loco robota: 
a) w granicach miasta z przed 1916 roku, b) w nowych 
granicach. Materjały te przyjmowane będą na miejscu 
robót. Ceny materjałów wymienionych w punktach 11 
i 12 mogą być podane za tonnę loco wagon Warszawa, 
ilość materjału przyjmowana będzie na zasadzie listów 
przewozowych. 

Warunki dostawy i warnnki techniczne są od 
20. XII. r. b. do przejrzenia w Wydziale VII. technicz. 
Krakowskie Przedmieście nr.1, pokój nr. 17 od godz. 10 
do 12 rano. Dostawa winna być dokonaną równomiernie 
w czasie od dnia 15, III. 1925 r. do dnia 1. VIII. 1925 r. 

Przed wniesieniem ofert należy złożyć w Głów- 
nej Kasie Miejskiej (plac Teatralny, Magistrat) wadjum 
w wysokości 20/0 od ogólnej sumy za całość dostawy 
lub jej część wymienionej w ofercie, w gotówce lnb 
państwowych papierach wartościowych (według kursu, 
obowiązującego w dniu złożenia) które w razie nie 
przyjęcia oferty, zostanie zwrócone w terminie tygo- 
mę Oferta, opłacona markami miejskiemi wysoko- 
ści 2 zł. od oferty, z zaznaczeniem, iż warunki dostawy 
i warunki techniczne są znane, a w której zadeklarowa- 
ne ceny i sumy mają być dokładnie cyfrowo i słownie 
zaznaczone, winna być wraz z kwitem na wpłacone 
wadjum złożona do dnia 30. stycznia 1925 r. w zapie- 
czętowanej kopercie z napisem: „Oferta na dostawę“ 
w wydziale VII. technicznym, Krakowskie Przedmieście 
Nr 1. pokój Nr. 13. Magistrat zastrzega sobie prawo 
oddania dostawy wyżej kt ah st daj nie- 
zależnie od Skós roz awy oferto 
8761 GIST T M. ST. "WARSZAWY. 


Łyżwy, sanki, przybory piłeczkowe, 
nakrycia stołowe z alpaki 

i srebrzone, łóżka że- 
lazne, naczynia i przy- 


bory kuchenne 
poleca: 


Fr. CHLADEK 


Lwów, Rynek 45. "34 „Sro 
Najtańszym i najpiękniejszym podarkiem 


Na Gwiszd«<ę jest książka 
a. książki dla dzieci i starszej młodzieży w wiel- 
kim wyborze od 40 gruszy począwszy poleca 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA Lwów, Kynek 29. 


Katalog wysyłamy na żądanie bezpfatai€ 8789 


PIERŚCZIONEKIE ZARĘCZYNONE 
OBRĄCZKI ŚLUBNE 


i wszelkie podarunki weselne, chrzestne, 
imieninowe i okolicznościowe poleca 


EDMUND MARJAN BEER 


jubiler i złotnik 8463 
Lwów, ul. Chorążcz;zny 7, 
Rok założenia 1905. 
Wielki wybóri Ceny niskie 


LL a 
Nakładem Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukarni Polskiej, Chorążczyzna 31. pod zarz. B. Stoińskiego. — Odpow. redaktor Tadeusz Stroiński, 


